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Słowa, które są natchnieniem 
dla narodu radzieckiego 

budującego komunizm
W  6 rocznicę historycznego przem ówienia 

towarzysza Stalina
(f) M O S K W A  (PAP). 9 bm. m inęła 6 rocznica h is to rycz

nego przem ówienia, wygłoszonego przez Józefa Sta lina 
9 lutego 1946 r. na zebraniu w yborców  sta linowskiego okrę- : 
gu wyborczego M oskw y. W przem ówieniu tym  Józef S ta lin  
scharakteryzow ał historyczne znaczenie zwycięstwa ZSRR 
w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, wskazał na źródła s iły  i nie- 
zwyciężoności państwa radzieckiego, nakreś lił program  bu
dow n ic tw a  kom unistycznego w  ZSRR. Cała prasa radziecka 
poświęca te j doniosłej rocznicy a r ty k u ły  wstępne.

Dziennik „P raw da“  podkreśla 
w  a rtyku le  wstępnym, że s ta li
now ski program budownictwa 
kom unistycznego znalazł się u 
podstaw całego życia i w a lk i na- 
'rodu  radzieckiego. Pod k ie row 
nictwem  p a rtii kom unistycznej 
— pisze dziennik — masy pra
cujące naszego k ra ju  w ykona
ły  przedterm inowo zadania pię
c io la tk i powojennej i uczyn iły 
ogrom ny k rok  na drodze do ko
m unizm u. W roku 1951 naród 
radziecki osiągnął nowe sukce
sy w  rozw oju socjalistycznej 
ekonom iki i ku ltu ry . Produkcja 
naszego przemysłu wzrosła dw u
k ro tn ie  w  porówmaniu z rokiem  
1940. Sam ty lk o  przyrost w y to 
pu surów ki wyn iósł 22.700 tys.

ton, a s ta li — ok. 4 m ilionów
ton.

W  walce o stworzenie bazy 
m ateria lno - technicznej kom u- \ 
nizmu partia bolszewicka rozw i- i 
nęła gigantyczne budownictwo, 
rea lizu je po litykę  nieustannego 
postępu technicznego, organizuje 
i k ie ru je  ogólno -  narodowym , ] 
socjalistycznym  współzawodni
ctwem o osiągnięcie nowych suk | 
cesów wytwórczych.

Dziennik podkreśla w zakon- | 
I czeniu, że korzysta jąc z doświad- i 
I czeń narodów ZSRR oraz z ich j 
J bra te rsk ie j pomocy masy pra - i 
i cujące krajów ' dem okracji ludo- | 
] wej budu ją pom yślnie socjalizm, j 
i w szybkim  tempie rozw ija ją  ; 
| swą gospodarkę narodową i k u l-  
I turę.

W spania łe  sukcesy gospodarcze 
ra d z ie ck ich  re p u b lik  zw iązkow ych

za roi
(f) M O SKW A (PAP). Prasa 

radziecka p u b liku je  w dalszym 
ciągu kom un ika ty  urzędów sta
tystycznych repub lik  związko
wych o w ynikach wykonania 
p lanów  gospodarczych w  roku 
1951.

Plan produkc ji przemysłowej 
w  B ia ło rusk ie j SRR wykonano 
w  roku 1951 w  103 procent. W 
porów naniu z rokiem  poprzed- ! 
n im  produkcja przemysłu b ia 
łoruskiego wzrosła o 18 procent.

Produkcja przemysłu K a 
zachskiej SRR wzrosła w roku j 
1951 o 13 procent.

t 1951
i

P rodukcja przemysłu A  zer- | 
bejdżańskiej SRR wzrosła o 12 j 
procent w porówmaniu z ro - \  
kiem  1950.

W Uzbeckiej SRR plan p r o - , 
d u kc ji przemysłowej w  roku ■ 
1951 w ykonany został w  103 
procent. W porównaniu z ro- 
kiem  1950 produkcja przem y
słu uzbeckiego wzrosła o 23! 
procent.

W  L itew sk ie j SRR roczny 
plan p rodukc ji przemysłowej 
wykonany został w  107,7 p ro
cent. W porów naniu z rokiem  
1950 produkcja przemysłu l i -  I 
tewskiego wzrosła o 24 procent, j

W ZSKH rozpoczęto montaż 
największej na świecie turbiny

(?) M O SKW A (PAP). — W [ taż najw iększej tu rb in y  pa
sa kład ach im. S talina w  Le- j rowe.i na świecie, o mocy 150 i 
ningradzie rozpoczęto mon- ! tys. kW.

Pogrzeb marszałka Czojbałsana
(?) U LA N -B A T O R  (PAP). Do 

sto licy Mongolskiej Republik i 
Ludow ej — U lan-B a to r przyby
w a ją  z całego k ra ju  liczne de
legacje, aby złożyć hołd pamięci 
w ie lk iego wodza narodu mon-

! golskiego — marszałka Czojbał- 
i sana,
| Na uroczystości pogrzebowe 
przybyła do U łan -B a to r chińska 

: delegacja rządowa.
Pogrzeb marszałka Czojbałsa- 

1 na odbył się 9 bm.

U roczysla  akadem ia  w  Phenjan ie  
w  4 rocznicę u tw orzen ia  

K oreańsk ie j A rm ii L u d o w e j
(?) PHENJAN (PAP). W 4 

rocznicę utworzenia Koreańskiej 
A rm ii Ludowej, odbyła się w 
Phenjanie uroczysta akademia.

Wśród d ługotrw ałych i bu rz 
liw ych  oklasków w  prezydium 
za ję li miejsca: prem ier rządu 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej K im  Ir-sen, 
przewodniczący Prezydium  N a j
wyższego Zgromadzenia Ludo
wego — K im  Du-bon, w icepre
m ie r i  m in is te r spraw zagra
nicznych — Pak Hen-en, w ice- 
prem ierow ie: He G a j- i i  Hon 
M en-bi.

Na akademią p rzyb y li rów 
nież przedstaw iciele dyp lom a
tyczn i ZSRR oraz k ra jów  demo
k ra c ji ludowej.

Obszerny referat, poświęcony 
4 rocznicy istnienia Koreańskiej 
A rm ii Ludowej wygłosił m in i
ster obrony narodowej Co.j En- 
gen. Z ko le i przedstaw iciel o- 
cho tn ików  chińskich odczytał 
lis t z pozdrow ieniam i, nadesła
ny orzez generała Peng Teh- 
huei‘a i przekazał K im  Ir-seno- 
w i proporczyki od ochotników 
chińskich.

Wśród powszechnego entuzja

zmu uczestnicy akademii p rzy
ję li tekst l is tu 'z  pozdrow ienia
m i do Józefa Stalina. P rzyję to 
również teksty lis tów  z pozdro
w ieniam i do K im  Ir-sena i  Mao 
Tse-tunga.

Nadanie orderu 
tow. Kim Ir-senowi

D zienn ik i opub likow a ły  de
kre t Prezydium  Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego K R LD  

i o odznaczeniu założyciela i do- 
, wódcy naczelnego K oreańskie j 
| A rm ii Ludow ej — K im  Ir-sena 
| Orderem Wolności i  N iezaw i- 
j słości T stopnia. To wysokie od- 
i znaczenie przyznane zostało 
i K im  Ir-senow i za zasługi poło- 
: żor.e dla wzmocnienia Koreań- 
I skiej A rm ii Ludowej, zapew- 
i nienia sukcesów wojskowych 
| w spraw ied liw e j, wyzwoleńczej 
I w o jn ie  narodowej koreańskiego, 
narodu przeciwko im peria listom  
am erykańskim  i ich sługusom.

Orderem Wolności i  N iezaw i
słości I  stopnia odznaczony zo
stał również w iceprem ier i m i
n ister spraw zagranicznych K o 
reańskiej R epublik i Ludow o- 

1 Dem okratycznej — Pak Hen-en.

Am erykańskie  pismo o szczegółach
rem ilitaryzs

(f) NOW Y JO RK (PAP). O r
gan w ie lk ich  m onopoli am ery
kańskich „ T7 S. News and 
W orld  Report“  podaje, że 
sztab am erykański opracował 
szczegółowo plan wskrzeszenia , 
W ehrm achtu i udzia łu Niemiec 
zachodnich w pakcie a tlan tyc
k im . A rm ia  niemiecka ma o- 
trzvm ać dom inującą pozycje w 
Europie zachodniej. W kład T r i-  
zon ii w  arm ię paktu a tlan tyc
kiego ma być trzyk ro tn ie  w ię k 
szy od w kładu bry ty jsk iego  i 
ma być znacznie w iększy niż 
łączny udzia ł F ranc ji, Włoch, 
B e lg ii i Kanady.

Oprócz w ie lk ie j a rm ii lądo
w ej, A m erykan ie  zam ierzają po
wołać do życia lo tn ic tw o , sk ła 
dające się z 25 grup lotniczych. 
L o tn icy  mają być szkoleni w 
Stanach Zjednoczonych.

Nadto — podaje wyżej cyto-

• •  np  • * •icp ir iz o n ii
wane czasopismo — W ehrm acht 
otrzymać ma „jednostk i w o jny 
chemicznej“ , uzbrojone w n a j
nowszy sprzęt amerykański. 
Plan sztabu amerykańskiego 
przew iduje również rozbudowę 
zachodnio -  n iem ieckie j f lo ty  
m orskiej

Na czele W ehrm achtu m ają 
stanąć generałowie, k tórzy  słu- 

( ży li w a rm ii h itle row sk ie j. Rów- 
| nież korpus oficerski ma się 
j składać z byłych oficerów h i- 
I tlerowskich.
' Służba wojskowa w  W ehr- 
I machcie będzie na początku 
i trw a ła  18 miesięcy, a następnie 
! zostanie przedłużona do 30 mie- 
j sięcy. Am erykański sztab przy- 
i gotował już nom inację h itle ro w - 
| skiego generała Heusingera na 
I szefa W ehrmachtu oraz h itle - 
! rowskiego generała Speidla na 
i szefa sztabu.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— pomnikiem dla pokoleń bojowników 

o Polskę wolną i sprawiedliwą
W całym kraju toczy się ogólnonarodowa dyskusja Aa straży qranie

(f) W  całym  k ra ju  zatacza coraz szersze kręg i dyskusja ; 
nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo- ; 
w e j. Na zebraniach w  zakładach pracy robotn icy, in te ligen - ; 
cja pracująca, kob ie ty, m łodzież m ów ią o w ie lk ich  poko jo- \ 
w ych  zdobyczach narodu polskiego, k tó re  gw aran tu je  K on - j 
stytuc ja . Faktam i ze swego życia ilu s tru ją  je j głęboką, de
m okratyczną i postępową treść.

Św ietlica F ab ryk i im . gen. 
K aro la  Świerczewskiego na W o
l i  w  W arszawie do ostatniego 
miejsca wypełn iona była robot
n ikam i, k tó rzy  przyszli dyskuto
wać nad pro jektem  K onsty tuc ji. 
W ie lokro tn ie  zryw a ły  się burz
liw e  oklaski i o k rzyk i na cześć 
Prezydenta R.P. Bolesława 
B ieruta i  K ons ty tuc ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„K ons ty tuc ja  nasza m ów i o 
tym , o co w a lczy ł bohaterski 
syn ludu warszawskiego, robot
n ik  z W oli — generał W a lte r- 
Swierczewski, którego im ieniem  
nazwane zostały nasze zakłady“ 
— oświadczył robotn ik  Galisz.

Z dużym zainteresowaniem 
wysłuchano wspomnień robo tn i
ka z działu PR-2 — Leonarda 
Ciurzyńskiego, k tó ry  w  1912 ro 
ku wyjecha ł do A m eryk i w  po
szukiwaniu chleba. „Pojechałem 
do A m e ryk i w  1912 roku wraz 
z kolegą — m ów i C iurzyński. — 
O biecywali nam złote góry, ale 
k iedy przyjechaliśm y, okazało 
się, że nie ma dla nas pracy.

Nasza Konstytuc ja  mówi, że 
wszyscy mają prawo do pracy 
i to jest szczera prawda, bo u 
nas pracy jest dużo. U nas też 
synowie robotn ików  mają do- : 
stęp do wszystkich stanowisk. | 
Dwóch moich synów jest ofice- i

ram i, a trzeci — najm łodszy jest i 
teraz na kursach przygotow aw
czych na wyższe uczelnie. Póż- j 
n ie j będzie inżynierem “ .

N asza K o n s ty tu c ja  jes t 
K o n s ty tu c ją  p o ko ju

Długo trw a ła  dyskusja nad j 
pro jektem  K on s ty tu c ji załogi 
ZBM W -3 K A M . Gorąco, z pa- 
sią m ó w ili robotnicy o p ro je k
cie swojej, ludowej K onstytu - : 

| c ji. „Jestem synem warszaw- j 
skiego robotnika i sam buduję 

j teraz Warszawę — m ów ił Wasz- 
i kiew icz — dlatego szczególnie 
i mnie ucieszył, ten punk t p ro je k 
tu K onsty tuc ji, w  k tó rym  m o- ] 

! wa o Warszawie. Ten pu nk t nie I 
i ty lk o  nas raduje, lecz i zobo- j 
wiązuje. Zobowiązuje do .jesz- ] 

I cze lepszej pracy nad budową I 
| socjalistycznej, wspaniałej W a r. j 
| szawy“ .

„Jak  byłem  jeszcze m ałym  
chłopcem — opowiada robo t- j 
n ik  Holc — poniew ierałem  się j 
po wsiach, pracowałem u ob- ] 
szarników i ku łaków . Pamiętam 
ja k  przed tak im  obszarnikiem  ; 
pochyla ły się pokorn ie młode j 
dziewczyny, ja k  całowały go po 
rękach, byle ty lk o  m ia ły  p ra
cę. Te czasy m inę ły bezpowrot
nie K onstytuc ja  m ów i, że pra - |

ca jest honorem i obowiązkiem ' 
każdego obywate la“ .

Mocno oklasku ją  zebrani w y 
stąpienie Jankowskiego: „Nasza 
Konstytucja  jest K onstytuc ją  j 
pokoju. Każde je j słowo m ów i o I 
pokojowej przyszłości naszego 
narodu. W ynika  z n ie j w yraź
nie, że Polska Ludowa jest w aż
nym ogniwem w obozie poko
ju “ .

*
„Nasza K onsty tuc ja  daje nam 

prawa, ale i  nakłada na nas 
obowiązki — m ów ił ślusarz 
G rzybowski na zebraniu w  W a- 
gonowni PKP - Grochów. — 
Przecież prawo do pracy i 
wszystkie inne nasze na jp ra w 
dziwsze prawa zawdzięczamy 
temu, że fab ryk i, domy. kole je 
są w naszych rękach. Dlatego 
musimy tego wspólnego dobra 
strzec i pomnażać je, bo od te
go zależy nasz przyszły los“ .

Stefania Buczyńska jest głę
boko wzruszona, m ów i ty lk o  
k ilk a  słów: „Czy przed wojną 
można było  pomyśleć, że ja  - 
robotnica, wdowa, będę mogła 
wychować i w ykszta łc ić syna 
na inżyniera? Dziś na każdym 
kroku dopomagał m i w tym  
nasz Rząd Ludow y".

Sesje dzielnicowych rad
narodowych Warszawy

Nadzwyczajne sesje D z ie ln i
cowych Rad Narodowych: W ar
szawa - Śródmieście, Starówka. 
W ilanóv i  W awer obradowały 
9 bm. z udziałem w ie lu  a k ty 
w istów  społecznych z poszcze
gólnych dzieln ic nad fo rm a
m i spopularyzowania pro jektu

K onsty tuc ji wśród m ieszkańców i 
Warszawy.

Gorącym i oklaskam i p rzy ję li j 
radni DRN Warszawa — W a w e łj 
słowa sekretarza SRN — Fede- i 
rowicza o tradyciach rew o lu cy j- \ 
nych w a lk robotn ików  W arsza- i 
wy, wśród któ rych  dz ia ła li i 
k tó rym  przewodzili: W aryński. | 
Dzierżyński, Nowotko, Ś w ie r
czewski.

W  dyskusji radn i podkreśla li | 
piękne perspektywy rozw oiu | 
dzieln icy Wawer. M, in. radny j 
Sobczak powiedział: „Tu. na te- ! 
renach naszei dzielnicy, k tóre j 
ieszcze obecnie są w  w ie lu  m ie l. j 
scach pustkow iem  wyrośnie \ 
piękna dzielnica socjalistycznej j 
W arszawy. Rozbudujemy prze- 
m ysł naszei dzielnicy. w yb ud u -j 
jem y nowe b lok i m ieszkaniowe,] 
szkoły. Zapewnia nam to K on- j 
stytucja Polskie j Rzeczypospoli- j 
tej Ludow e j". i

Nie mamy więcej troski 
o dzień jutrzejszy

W  olbrzym ie! św ie tlicy  w 
porcie szczecińskim zebrało się 
k ilkuse t robotn ików  portowych.

„Na jw iększa nasza zdobycz j 
polega na tym  — powiedział i 
reem igrant z F ranc ji dysponent 
Grzesiak — że każdy z nas w i-  j 
dzi jasno swą przyszłość i  w y -  1 
trw a le  i świadomie dąży do I 
je j urzeczywistnienia. Te j per- ! 
spektywy i  pewności iu tra  po
zbawieni sa ludzie pracy w 
kra jach kap ita lis tycznych“ .

Robotnicy pod ję li zobowiążą- {
nia na cześć K onsty tuc ji.

Umowa między Polską 
a ARB w sprawie 
żeglugi na wodach 

grąnii zuyi h
(f) B E R LIN  (PAP). 6 lutego 

br. podpisana została w B e r li
nie umowa między Polską a 
N iem iecką Republiką Dem okra
tyczną w sprawie żeglugi na 
wodach granicznych, oraz w 
sprawie eksploatacji i u trzym a
nia wód granicznych.

Umowę podpisali z ram ienia 
Polski — ambasador Jan Izy- 
dorczyk. z ram ienia N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej — 
m in is ter kom unikac ji prof. Re- 
in gruber.

Cliłopi-spółdzielcy piszą do Prezydenta RP
(f) Na odbywających się w  

dalszym ciągu zebraniach spra
wozdawczych członkowie spół
dz ie ln i produkcyjnych por"*»> 
m ow ują w y n ik i całorocznej ze
społowej pracy oraz dzielą się 
wygospodarowanym i dochoda
mi. Podział dochodu wzbudza 
duże zainteresowanie wśród in 
dyw idualnych chłopów.

B ilansując swoje osiągnięcia, 
członkowie spółdzie ln i p roduk
cyjnych w ysy ła ją  specjalne l i 
sty do Prezydenta RP Bolesła
wa B ieruta. W  listach tych z 
radością donoszą o sukcesach 
uzyskanych dzięki zespołowej 
gospodarce i pomocy w ładzy lu 
dowej.

„Choć gospodarkę zaczynali-1 
śmy od podstaw, osiągnęliśmy 
już poważne rezu lta ty “  — j 
:.<(v’ę rd ,; ją  w liśc ie  do Prezy
denta członkowie spółdzielni \ 
produkcyjne j w  B ogum iłow i- 
cach w pow. radomszczańskim, 
woj. łódzkiego. W ubiegiym  ro 
ku spółdzielcy zebrali z ha 22 q 
żyta, 19 q pszenicy oraz 22 q j 
jęczmienia. Zb io ry  te są znacz- ! 
nie wyższe, niż najlepsze plony ; 
ich sąsiadów, gospodarujących ! 
indyw idualn ie .

Spółdzielnia nasza stale się 
rozw ija  — piszą członkowie 
spółdzielni p rodukcyjne j z Bo
gum iłow ie — i roku je  nam wszy

stk im  coraz iepszą, bogatszą i 
szczęśliwszą przyszłość.

Coraz lepsze w y n ik i w  roz
woju zespołowego gospodarstwa 
osiągają również członkowie 
spółdzielni p rodukcy jne j w 
Opiesina w pow. sieradzkim, 
woj. łódzkiego.

Obserwując rozwój spółdziel
ni oraz stały wzrost dobrobytu 
ich członków, coraz w ięcej ch ło
pów z Opiesina zgłasza chęć 
przystąpienia do zespołowego 
gospodarstwa. Na w a lnym  ze
braniu rozpatrzono przychyln ie 
podania m ałorolnych chłopów: 
Więcka, Olszowego, Maca i Ga
łązki, k tó rzy  p ros ili o przyjęcie 
ich w poczet członków spół
dzielni.

Pracować rytmicznie, doprowadzić plan
do każdego robotnika

M in ą ł styczeń 1952 roku —  przełom o
wego roku planu 6-letniego. Nasze fa - 

j b ryk i, hu ty , kopalnie toczą uporczywą 
| w a lkę  o wykonanie w ysokich i tru d 
nych tegorocznych zadań planu.

Każdy zakład przem ysłowy może już  
zrobić podsumowanie swego w ys iłku  w 
pierw szym  miesiącu 1952 roku: czy od 
pierwszych dni rozw iną ł ry tm iczną, sy
stematyczną pracę czy w łaściw ie  zapla- 

: now ał i zorganizował produkcję. B ilans 
I stycznia pokazał, że większość naszych 
zakładów w ykona ła  swe miesięczne za
dania.

B ilans ten pokazał także, że są za- 
| k łady, k tó re  nie w ykona ły  planu na sty
czeń br., lub  w ykona ły  go ty lk o  dzięki 

| zryw om , zamiast ry tm iczne j, codzien
nej pracy. Pow inno to stać się dla tych 
zakładów sygnałem ostrzegawczym — 
sygnałem, k tó ry  uśw iadom i im , że je 
ś li n ie nastąpi tu poprawa organizacji 
pracy — zagrożone może być w ykona
nie całego ich planu rocznego.

Co jest na jw ażnie jszym  czynnikiem , 
w arunk iem  systematycznego w yko n y 
w ania planu przez cały rok? Jest n im  

| dokładne, rzeczywiste p lanow anie we
wnątrzzakładowe, ściśle odpowiadające 
operatywnem u p lanow i zakładu, dopro
wadzenie planu do poszczególnych w y 
działów , zm ian, brygad, do każdego 
robotn ika  i codzienna kon tro la  w yko 
nania tego planu. Tu przede w szystkim , 
gdzie w arunek ten został spełniony, ja k  
np. w  hutach „P o kó j“  czy „Zgoda“  w 
Baw ełn ianych Zakładach A ndrychow - 
skich czy Zakładach B udow y Maszyn 
i  A p a ra tu ry  w K rakow ie  i w ie lu  in 
nych — osiągnięto w  ub. r. i  osiąga się 
obecnie dobre w y n ik i pracy: p lan jest 
w ykonyw any rytm iczn ie  i harm on ijn ie , 
w edług podstawowych wskaźników.

Systematyczna realizacja zasady p la 
nowania w ewnątrzzakładowego przez 
wszystkie miesiące roku, pociąga za so
bą i n iezm iernie u ła tw ia  odpowiednie 
zorganizowanie pracy w zakładzie — 
i nie ty lk o  w przedsiębiorstw ie jako  ca
łości, ale w  każdym  jego wydziale, przy 
każdym warsztacie.

„T rzeba ... —  uczy towarzysz S ta lin— 
s tw o rzyć  ro b o tn ik o m  ta k ie  w a ru n k i 
m a cy , k tó re  d a w a ły b y  im  możność 
pracow ać ow ocn ie, podnosić w y d a j
ność, polepszać jakość p ro d u k c ji T rz e 
ba więc. zo rgan izow ać pracę w  fa b ry 

kach  w  ten  sposób, ab y  w yd a jn ość  pod
nos iła  się z każdym  m iesiącem , z ka ż 
d ym  k w a r ta łe m “ .

Czy mogą być tak ie  w a ru n k i dla za
łog i w  zakładzie, k tó ry  jeszcze nie do
stał p lanu  od Centralnego Zarządu, 
albo w  zakładzie, gdzie m im o o trzy 
mania rocznego planu planow anie we
w nątrzzakładow e w  zasadzie nie is tn ie 
je, gdzie robo tn ik  nie zna p lanu, nie w ie 
w ięc co ma czynić za dzień czy dwa, 
ja k ie  ma zadanie do w ykonania  w  cią
gu miesiąca? Czy mogą być w a ru n k i 
do stałego podnoszenia w ydajności p ra 
cy, gdy praca się rw ie , staje się okresa
m i przypadkow a, dorywcza, gdy w  za
kładzie panuje n ie ład organizacyjny?

Rzecz jasna, że w  podobnej sytuacji 
nie is tn ie ją  w  pe łn i w a ru n k i do syste
matycznego podnoszenia w ydajności, do 
ciągłego wzrostu p rodukc ji, n ie ma więc 
pewności, czy roczny plan p rodukcy jny 
będzie zwycięsko zrealizowany. Obser
w u jem y to na szeregu p rzyk ładów  z 
naszego życia. Oto „U rsus“ , w  k tó rym  
plan w ydz ia łow y jest p lanem  n ie p ra w i
d łow ym , fik c y jn y m , operującym  nie
jednokro tn ie  w yrobam i, w ykonanym i 
już  m iesiąc —  dwa tem u; gdzie na w ie 
lu  odcinkach panuje n ie ład, zamiast 
porządku i ścisłej p lanowości —  „U r 
sus“  w łaśnie nie w ykona ł p lanu za ub 
r. i  n ie w ykona ł p lanu za styczeń br.

Oto Stocznia Gdańska, w  k tó re j ty lko  
fo rm aln ie , „w skaźn ikow o“  wprowadzo
no plan w ydz ia łow y i  robo tn icy  nie 
znają swoich konkre tnych  zadań — ma 
poważne zaległości w  stosunku do p la 
nu. Podobnie — h u ty  „F lo r ia n “ , „B o 
b rek“  i szereg innych  zakładów.

„M ó j p lan “  — to znaczy p ian dla 
każdego robotn ika , p lan na każde sta
now isko robocze — jest podstawowym  
czynnik iem  m ob ilizu jącym  nas do w a l
k i o ten plan, do wszechstronnego roz
w ija n ia  ruchu współzaw odnictwa i ra 
c jona lizacji — w  im ię  szybszego zrea
lizow ania tego p lanu — stw ierdzają 
robotn icy Baw ełn ianych Zakładów  A n- 
dryehowskich.

Ludzie  pracy w  naszym k ra ju  — w 
każdym m nie jszym  czy w iększym  za
kładzie przem ysłow ym  — muszą znać 
plan, muszą go mieć na codzień, aby 
móc ak tyw n ie  i coraz skuteczniej w a l
czyć o jego w ykonyw an ie  i przekracza
nie. N ie znając p lanu — często zmu

szeni są walczyć po omacku, p rzypad
kowo, szturmowo.

Toteż sprawą pierwszej wagi jest do- | 
prowadzenie planu do każdego robot- j 
n ika. Zm obilizow ać do tego k ie ro w n i- j 

,ctwo, kon tro low ać wykonanie, prow a
dzić nieustanną pracę polityczno-m aso - : 
wą, stanowiącą dla załóg źródło i na- j 
tchn ien ie  nowej in ic ja ty w y  robotniczej 
w  walce o p lan — oto ważne zadanie 
organizacji pa rty jn ych  w  przemyśle.

Rok bieżący — przez swoje wysokie, 
trudne zadania, wymaga, by p lanow a
nie w ewnątrzzakładow e — od planu 
całego zakładu poprzez każdy jego w y 
dzia ł aż do każdej brygady, do każdego 
członka załogi —  zostało wszędzie 
u nas wprowadzone.

W  bieżącym roku nie w olno więcej 
to lerow ać n igdzie żadnej fikcy jnośc i 
planu, żadnego nieładu organizacyjne
go, żadnej pracy „na żyw io ł“  z zarzu
ceniem k o n tro li w ykonania. Zadania 
bow iem  na 1952 r. nakazują rytm iczną, 
codzienną walklę o plan i s taw ia ją  przed 
k ie row n ic tw em  i organizacjam i p a r ty j
nym i mocniej n iż k iedyko lw iek  dotąd j 
zagadnienie w łaściwej, socjalistycznej ; 
organizacji pracy i systematycznej — | 
w edług tej organizacji pracy — w a lk i i
0 każdy odcinek planu w  najszerszym 
przekro ju  zakładu: od góry, poprzez 
wszystkie w ydz ia ły  —* do poszczegól
nych robotn ików .

T y lko  spełnienie tych zasadniczych I 
w arunków  zapewni w ykonanie  planu 
rocznego w  pełn i, to znaczy w  ilości, 
jakości, asortymencie i w  dziedzinie 
obniżenia kosztów w łasnych p rodukc ji. 
Szczególnie ostro stoi ta sprawa przed 
tym i zakładam i, k tó re  nie w ykona ły  
planu na st/czeń br.

W prowadzenie planow ania w ew nątrz
zakładowego, doprowadzenie planu do 
każdego robo tn ika  i codzienna kon tro la  
w ykonania  planu — pozw oli lep ie j w y 
korzystać rezerw y p rodukcyjne  jak  w y 
korzystanie pow ierzchni p rodukcy jne j
1 urządzeń zakładów; stw orzy większe 
jeszcze m ożliwości rozw oju podstawo
wej metody budow nictw a socjalizm u — 
w spółzawodnictwa pracy i now ator
stwa; u ła tw i w alkę polskie j klasy ro 
botniczej i in te lig e n c ji technicznej o 
w ykonanie  swego; świętego obowiązku: 
zwycięskiego realizowania p lanów go
spodarczych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow e j.

Żołn ierz W OP-u starszy strzelec Tadeusz W yderka w  czasie 
służby w  terenie  roto w a f

14 lutego posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego RP

Marszałek Sejm u Ustawodawczego R. P. w yda ł w  dn iu  
9. sin. zarządzenie następującej treści:

Posiedzenie Sejm u Ustawodawczego R. P. odbędzie się 
w  dn iu  14 lu tego 1952 r. o godz. 16.

M arszałek Sejm u Ustawodawczego 
(— ) W ładysław  K ow alski

Na otwartych zebraniach partyjnych 
robotnicy meldują o realizacji 

zobowiązań na cześć 10-lecia PPR
(f) W całym k ra ju  odbywają 

się otwarte zebrania podstawo
wych organizacji pa rty jnych po
święcone uczczeniu 10 roczni
cy powstania Polskie j P a rtii 
Robotniczej Na zebraniach tych 
robotn icy składają m eldunki o 
rea lizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 10-lecia PPR.

W ARSZAW A Spośród robot
n ików  Zakładów im. Kom uny 
Paryskie j w Warszawie, Którzy 
dla uczczenia 10-cj rocznicy 
powstania PPR stanęli do czy
nu produkcyjnego, najlepsze 
w y n ik i osiąga ostatnio ślusarz 
Leonard Wodyński. Zobowiązał 
się on zwiększyć wydajność 
p iacy ze 170 do 220 proc P rzy
stępując do rea lizacji tego zo- 

. (Dowiązania przeanalizował on 
swą pracę, w ye lim inow a ł zbęd
ne czynności, 'epiej w yko rzy
stu je  czas pracy, dzięki czemu 
systematycznie zwiększa je j 
wydajność. Obecnie w ykonu je 
on 288 proc. normy.

„Jestem bezparty jny, ale zda
ję  sobie dobrze sprawę, iie  ca
ły  naród, ile  ja  osobiście zaw
dzięczam walce prowadzonej 
przez Polską P artię  Robotniczą 
przeciw faszyzmowi i k a p ita li
stom — m ówi W odyński.

B y ło  nas w  domu 5 rodzeńst
wa, ojciec b y ł przeważnie bez 
pracy — często nie m ie liśm y co 
jeść. Dziś znikło w idm o bezro
bocia, mam pracę, k tó ra  m i od
powiada, nieźle zarabiam, mam 
dobre w a runk i bytu. Na każ-

Ręhopis „(luo Variis“  
i  „Starej Baśni“  

w zbiorach 
Biblioteki Narodowej

(f) B ib lio teka Narodowa wzbo
gaciła swe zbiory w roku ubie
głym  o szereg n iezwykle cen
nych pozycji.

Jako depozyt złożono w  B i- 
blioteae rękopis „Quo Vadis“ 
Henryka Sienkiewicza oraz 
Kraszewskiego „S tarą Baśń“ , 
pochodzące ze zbiorów Leopol
da Kronenberga.

Wśród rękopisów zakupio
nych w  ubiegłym roku, na czo
ło wysuwają się m anuskryp ty: 
Józefa Korzeniowskiego, Hen
ryka Rzewuskiego, muzyczne 
Jana Galla, W ładysława Żeleń
skiego, i  F. Nowowiejskiego. 
Nabyto również pam iętn ik N ar
cyzy Żm ichowskie j, zbiorek 
w ierszy Adama M ickiew icza (w 
p ierwotnej redakcji) oraz u n i
katow y odpis pracy Radziw iłła 
z X V I I  w ieku „De gestis ré
gnante Sigismundo, Vladislao, 
Joannę Casim iro“ .

dym kroku widzą ja k  rea lizu je 
się to wszystko, o co walczyła 
PPR“ .

WROCŁAW . Obszerną salę 
św ie tlicy zakładowej w yp e łn ili 
robotnicy W rocławskich Za
kładów W iókien Sztucznych, 
prz\ b y li na otw arte  zebranie 
partyjne.

Kole jno wchodzą na trybunę 
brygadziści, robotnicy, mówiąc 
o podjętych i realizowanych zo
bowiązaniach zwiększenia w y 
dajności pracy, polepszenia ja 
kości produkcji, oszczędności 
surowców i m ateriałów.

„Nasze zobowiązania przy
czynia się do szybszej realiza
c ji dzieia rozpoczętego przez 
PPR, a prowadzonego dziś da
lej zwycięsko przez naszą u - 
kochaną Polską Zjednoczoną 
F a rtię  Robotniczą“  — stwierdza 
tow. Feliks W iórkowski.

Fabryczna organizacja PZPR 
przyjęła w poczet kandydatów 
do P artii, czołową przodownicę 
pracy, in ic ja to rkę  pracy w ie lo - 
warsztatowej — tow. Sabinę 
Szprot.

SZCZECIN. Zwycięski m el
dunek o zrealizowaniu podję
tych zobowiązań złożyli podczas 
uroczystej akademii poświęco
nej 10-rocznicy powstania PPR 
robotnicy Szczecińskich Zakła
dów Włókien Sztucznych.

W ie lk i sukces odnieśli robot
nicy Szczecińskiej W ytw órn i 
Sprzętów Metalowych. In ic ja 
tor współzawodnictwa — któ 
re objęło wszystkie oddziały fa 
b ryk i — brygada młodych ro 
botników  tow. Zm inkowskiego 
— osiągnęła w  styczniu prze- 
c-ętnie 227 proc. norm y Jeszcze 
wyższy procent wykonania 
norm uzyskała druga zmiana 
spawaczy, osiągając ponad 237 
proc. norm y.

II Z I Ś W NUMER l  F:
OBYW ATELE ZG ŁASZA

JĄ W N IO S K I I PO
PRA W K I DO P K tilE K -  
TU KO NSTYTUCJI

PROF. DR  J A N  W A S IL K Ó W - 
S K I: W olność sum ien ia  i w y 
zn an ia  (Z p ro b le m ó w  K o n 
s ty tu c j i)

W . S K U L S K A : O b raka ch  i 
fa k ty c z n y c h  rezerw ach  na 
o d c in k u  k a d r  h u tn ic z y c h

Z . K W IE C IŃ S K A : „W zeszło  
słońce now ego życ ia  nad z ie 
m ią  p o lską “

J. B O R O W S K A : P ierw sze  w 
Polsce ro ln ic z e  s tu d ia  za
oczne

Z W IE LK IE J KARTY  
W OLNOŚCI NARODU  
POLSKIEGO
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Fakty i wnioski

Małomówność prem iera
Po powrocie ze Stanów Zjed- < „sojuszników" programu zfero- 

noczonych Churchill odmówił jeń. Jak załatać dotkliwą lukę 
dziennikarzom udzielenia infor- i — mówił o tym w Izbie Gmin 
macji, na temat rozmów prze- minister Butler, zapowiadając
prowadzonych z Truraanem, za- wprowadzenie specjalnych osz-. . „ . _  „  , . , , , ,
słaniając się tłumaczeniem, że czędnośd w gospodarce bry tyJ- ' B E R L IN  (P A P ). Z  B on n  donoszą, ze podczas deba ty  
w  najbliższych dniach odbędzie sklej. ] w  parlam encie z a c h o d n io -n ie m ie c k im  p rze w o dn iczący  K o -
slę w parlamencie szczegółowa | „Nie mogę podać dokładnych j m unistycznej P a r t i i  N ie m ie c  (K P D ) M a x  H eim am i w yg io - 
debata nad polityką zagranicz- danych — powiedział Butler — sil przem ów ienie, w  k tó ry m  zdem askow a ł zgubne dla p o ko 
na W. Brytanii, na której omó- niemniej mogę określić niektóre i ju  i dia je dn ośc i N ie m ie c  m il ita ry s ty c z n e  plany adenaue-

szczegóły tych osusędności". A i rowskich agentów im p e r ia liz m u  am erykańskiego, 
szczegóły te są bardzo cha rak

Polityka rządu Adenauera stanowi groźbę 
dla Niemiec i dla pokoju Europy

Przemówienie Maxa Reimaima w Bundestagu

wl te sprawy.
Debata ta istotnie się rozpo

częła, ale swoje sprawozdanie 
ChurehłU odłożył na plan dal
szy, wysuwając w  zastępstwie 
na pierwszy ogień Edena, który 
także nie zadowolił ciekawości 
deputowanych, udzielając w y
krętnych odpowiedzi na pyta
nia.

Niewygodnie Jest Churchil
lowi przedstawić plon swojej 
wizyty w  USA, po której an
gielskie koła rządowe tak w ie
le sobie obiecywały.

Nieprzyjemnie mu jest mówić 
o amerykańskich planach roz
szerzenia agresji przeciw Chi
nom Ludowym, o planach, któ
re zagrażają elementarnym in 
teresom W. Brytanii i są zde
cydowanie odrzucane przez spo
łeczeństwo brytyjskie.

Nie bardzo wie pan premier 
Jak wytłumaczyć swoje stano
wisko wobec odbudowy m ilita- 
ryzmu niemieckiego, jak uzasa- j 
dnić swą zgodę na pełne wciąg
niecie W. Brytanii w przygoto
wywanie awantury wojennej, 
grożącej katastrofą temu krajo 
wi.

Niezależnie od tych skutków, 
ciężar zbrojeń narzuconych A n
glii wielokrotnie ma wzrosnąć.

W  tej ostatniej szczególnie 
dziedzinie przyczyny maiomów- 
ności Churchilla stają się zro
zumiałe w świetle ostatnich 
wiadomości 1 przemówienia an
gielskiego ministra skarbu But
lera.

Churchill, który jak sugero
wała burżuazyjna prasa angiel
ska miał przekonać opinie pu
bliczną t koła rządzące USA, że 
Anglia jest równorzędnym so
jusznikiem Stanów Zjednoczo
nych, zdołał wyżebrać w W a
szyngtonie 300 milionów dola
rów na dalsze zbrojenia. Ale 
suma ta jest — według oświad
czeń oficjalnych — całkiem nie
dostateczna dla utrzymania na
rzuconego przez amerykańskich

| terystyczne i  interesujące, 
i „Wprowadzone zostaną znaczne 
! redukcje żywności m. in. kon- 
: serw mięsnych, rybnych, owo

ców i jarzyn — zapowiedział 
minister. —*■ Import brytyjski 

j obcięty zostanie o dalszych 120 
milionów funtów. W  szkolnic- 

| twie przeprowadzi sie oszczęd
ności w budowie nowych szkół, 
odbudowa zniszczonych w cza 
sie wojny miast będzie odłożo
na. Wprowadzone również będą

Podczas gdy kanclerz Ade- 
nauer —  pow iedzia ł Reim ann — 
uzasadnia tu  konieczność w p ro 
wadzenia powszechnej służby 
w o jskow ej, w  całym  narodzie 
n iem ieckim  wzmaga się potęż
ny  ruch  protestu, k tó ry  dowodzi 
jasno, że m iędzy rządem w  Bonn 
a narodem niem ieckim  is tn ie je  
głęboka przepaść. Sprzeczność 

"  [ m iędzy dążeniam i rządu w  Bonn 
a wo lą pokoju naszego narodu 
jest n ie  do przezwyciężenia.

ograniczeń,a produkcji takicjj | Podkreślając, że Adenauer 
przedmiotów na użytek w ew nę-1 tak samo ja k  swego czasu H it le r  
trzny jak  samochody, motocy- j uzasadnia konieczność pow - 
kle, aparaty radiowe, chłodni- j gzechnej służby w o jskow ej i in -  
cze i urządzenia elektrotechni- j nych m iłita rys tycznych  posu- 
czne“ - ! nięć rzekom ym  istn ien iem  „za-

Niezaieżnle od tej zapowiedzi, grożenia ze W schodu“  Reimann

podżegaczy w o jennych, t j .  na 
w ykorzystan ie  w o jsk  n iem iec
k ich  przeciwko narodom, k tó re  
walczą o swą samodzielność i  
swą niezależność narodową“ .

Reimann podkreś lił następ
nie, że schumacherowcy ja w 
nie popierają rem ilita ryzac ję  
N iem iec zachodnich i  włączenie 
W ehrm achtu do a rm ii Eisenho
wera. Masy robotnicze -— po
w iedzia ł Reimann — rozum ieją 
coraz lep ie j całą obłudę stano
w iska przyw ódców  SPD, k tó 
rzy popiera ją  rem ilita ryzac ję  
rzekomo ty lk o  pod w arunk iem , 
że „po trzeby socjalne narodu 
będą jednocześnie zabezpieczo
ne“ . R obotn icy wiedzą z do-

j  s swiaaczenia, ze me można mieć
likwidacji poważnej części pro- oświadczył: „W  rzeczyw istości j ednocześnie i  masła i armat, 
dukcji pokojowej, Butler zapo- i Zw iązek Radziecki n igdy n ie : O m awiając zadania narodu 
wiada redukcję 19 tysięcy pra- ; napa(i a} i n igd y  nie napadnie | niem ieckiego w  obecnej ta k  do- 
eowołków umysłowych. i ani na naród n iem iecki an i na i n iosłe j dla jego losów chw ili,

Jako przyczynę tych oszczęd- żaden inny naród Samo istnie.  
nosct minister skarbu podaje n je państwa socjalistycznego tak  
fakt, że „blok sztcriingowy po 
padł w deficyt wobec reszty
świata na łączną sumę 1.469 m i- ¡przeciwko ja k iem u ko lw ie k  naro

dow i".

samo ja k  jego rozw ój nie dają 
i się pogodzić z agresywną akcją

lioflów funtów szterlingów",
„Jeżeli trwać będzie nacisk na 
zapasy dolarów 1 złota, —  do
dał Butler — to oznaczać to 
będzie dla W, Brytanii głód i 
bezrobocie, a dia reszty B ry ty j
skiej Wspólnoty Narodów klę
skę gospodarczą".

A  że w  wyniku polityki zbro
jeń i zgody Churchilla na ame
rykańskie plany agresji na Da
lekim Wschodzie i w innych 
częściach świata, nacisk ten bę
dzie się zwiększał, perspektywy 
jakie stwarza przed narodem 
brytyjskim polityka rządu pod
żegaczy wojennych, nawet po
litycy angielscy określają jako 
ponure.

Nic dziwnego, że Churchill o- 
ciąga się z przedstawianiem Iz 
bie Gmin „sukcesów” swojej w i- i ókunaćif 
*yty do Stanów Zjednoczonych, i :

(zo.) letm’

Reimann ośw iadczył:
—  Droga ja ką  pow in ien pójść 

naród n iem iecki jest prosta i 
wyraźna. Należy zwołać ogól- 
noniem iecką naradę dla prze
prowadzenia wo lnych, demo
kra tycznych w yborów  w  ca
łych  Niemczech do Zgromadze-

bezoiecz"ństwu —  nowiedziai i n ia Narod° " ’ego! Rząd i  Izba
I Ludow a N iem ieckie j R epubli
k i Dem okratycznej u ch w a liły

„K łam stw o, że Wschód zagra
ża rzekomo naszemu życiu i

W a lk i w  K o re i
(i) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu 
dowej w  komunikacie ogłoszo
nym dnia 9 bm. w  Phenjanie 
podało, że oddziały armii ludo
wej w ścisłym współdziałaniu z 
ochotnikami chińskimi odpiera

ją na wszystkich frontach ata- i 
ki nieprzyjaciela.

Dnia 9 bm. oddzia ły a r ty le r ii j 
przeciw lotn icze j zestrze liły  dwa ! 
sam oloty n ieprzyjacie lskie , k tóre j 
b ra ły  udzia ł w  nalotach na re - i 
jo ny  Wonsanu i Nampho.

Reim ann —  to  parawan, za k tó  
rym  amerykańscy i  niem ieccy 
im peria liśc i u k ry w a ją  swe praw  
dziwę agresywne cele. K to k o l
w iek  spojrzy uważnie na p o li
tykę  im peria lis tów  am erykań- 
k ich  na całym  świecie, a zw ła
szcza w  Niemczech zachodnich, 
m usi dojść do w niosku, źe poza 
plecam i narodu niem ieckiego i  
p rzy  czynnej współpracy A de
nauera przygotow uje się l ik w i
dację wszystkich suwerennych 
p ra w  narodu niem ieckiego. Tzw. 
„u k ła d  ogólny“ , k tó ry  jest jesz
cze gorszy od tra k ta tu  w ersa l
skiego, przew idu je  przedłużenie 

Niem iec na okres 
utworzen ie nowego 

W ehrm achtu pod dowództwem 
sztabu Eisenhowera i  zezwala 
na używanie w o jsk  n iem ieckich 
we w szystkich częściach świata 
w edług uznania am erykańskich

chcą zdelegalizować K om un is ty - j Precz z rządem, k tó ry  po
czną P artię  Niemiec. Wiedzą o- | przez powszechną służbę w o l
ni, że wskazujem y całemu na
rodow i n iem ieckiem u sposób o- 
calenia przed grożącą m u kata
strofą. G otow i jesteśmy w spół
pracować . w  te j dziedzinie ze 
w szystk im i uczciwym i pa trio ta 
m i niem ieckim i, niezależnie od 
ich światopoglądu.

W  im id  ocalenia narodu n ie 
m ieckiego dążymy do ścisłego 
sojuszu ze w szystk im i w ars tw a
m i naszego narodu, k tó re  p ra
gną pokoju i  zjednoczenia na
szej ojczyzny.

skową, „u k ła d  ogólny“  i re m ili
taryzację przygotow uje w pro
wadzenie d yk ta tu ry  w ojskow ej 
w  Niemczech zachodnich!

„W  tej decydującej dla losów 
Niemiec godzinie — oświadczył 
w zakończeniu Reimann — do
magam się w  im ien iu  m ilionów  
N iem ców i  N iem ek na tychm ia
stowego ustąpienia rządu A de
nauera!

Rząd Adenauera musi ustąpić, 
ażeby N iem cy m ogły żyć!“ .

Schumacherowcy żądają jeszcze szybszej 
rem ilita rą  zacji

(f) B E R L IN  (PAP). W B un
destagu bońskim  otoczonym 
s ilnym i kordonam i po lic ji, to 
czyła się w  dalszym ciągu de
bata w  spraw ie tzw. „udz ia łu  
N iem iec w  obronie zachodu“ , 
t j.  w  spraw ie re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich i ich udzia
łu  w  agresywnych planach a- 
m erykańskich.

W toku debaty przem aw ia li 
m. in. przyw ódcy rzekomej „o - 
pozycji“  schumacherowskiej 
(SPD) O lłenhauer i  Carlo 
Schm idt. W ystąp ili oni jako 
zwolennicy re m iiita ry z a c ji i  żą
da li natychmiastowego udzia łu 
T rizo n ii w  agresywnym  pakcie 
a tlan tyck im . Ich  k ry ty k a  pod 
adresem Adenauera ograniczy
ła sie do stw ierdzenia, że nie 
walczy on dość skutecznie o 
szybką rem ilita ryzac ję  i  o u - 
dział T rizo n ii w  pakcie a tlan -

tyck im . Żądali oni równocze
śnie przyznania T rizon ii w  „a r 
m ii eu rope jsk ie j“  i  w  agresyw
nym  pakcie a tlan tyck im  „ró w 
nych szans, równego ryzyka, 
rów nych o fia r“ .

Stanowisko dem okracji n ie 
m ieckie j przedstaw ił przyw ód
ca K P D  M ax Reimann.

(f) B E R L IN  (PAP). — Agen
cja A D N  donosi, że wiadomość 
o uchwaleniu przez Bundestag

ordynację wyborczą, k tó ra  op ie
ra się na zasadach w e im arsk ie j 
o rdynac ji wyborczej.

W ybory do Zgromadzenia N a
rodowego wybranego przez cały 
naród niem iecki będą podstawą
dia tra k ta tu  pokojowego z _  ______________
Niemcami, k tó ry  zapewni na ro- | rezo lucji w  sprav.de re m ilita ry  
dow i n iem ieckiem u zjednoczę- . . . .
nie, niezależność narodową i 
prawo do pokojowego rozwoju.
Nowe. jednolite , dem okratycz
ne. niezależne i  m iłu jące  pokój 
państwo niem ieckie n igdy nie 
będzie igraszką w  rękach im pe
ria lis tycznych podżegaczy wo
jennych.

O to w łaśnie, o tę pokojową 
drogę narodu niem ieckiego w a l
czym y my, kom uniści —  ośw iad
czył M ax Reimann. D latego też 
Eisenhower, Adenauer i  Le h r

Po debacie, pa rtie  k o a lic ji 
rządowej w n ios ły  p ro je k t re 
zolucji, wyrażającej zgodę na 
udzia ł N iem iec zachodnich w  
„ob ron ie  i  zjednoczeniu E uro
p y “ , t j.  zgodę na udzia ł N ie
m iec zachodnich w agresyw
nych planach am erykańskich. 
W niosek ten został p rzy ję ty  
głosami p a r ti i k o a lic ji rządo
w ej. Za wnioskiem  głosowało 
204 członków Bundestagu, prze
c iw ko — 156, a 6 w strzym ało 
się od głosowania.

Ludność T rizond  domaga się usunięcia 
rządu Adenauera

Kampania terroru w Trizoni i
Rząd A d e n a u e ra  ro z p ę ta ł w  N iem czech  z a c h o d n im i 

k a m p a n ię  te r ro ru  w ob e c  p rz o d u ją c e j w  w a lc e  p rz e c iw  
re m ii i ta r y z a c j i  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c . P o lic ja  
L e h ra  zastosow ała  p rz y  ty m  w y p ró b o w a n e  m e to d y  h i t 
le ro w s k ie g o  gestapo. — (Z p rasy ).

V3E-

1DEN AUER: —  Serce się radu je  fia w idok te j operacji. ¡Sleg 
te ll! Zupełn ie ja k  za starych, dobrych, h itle row sk ich  czaśfit»!

Rys. J SO CHACKI

14 tysięcy żołnierzy wzięła w ciągu 
2 miesięcy do niewoli Vietnamska 

Armia Ludowa

zacji N iem iec zachodnich i 
wprowadzenia obowiązku po
wszechnej służby w o jskow ej — 
w yw oła ła  fa le  ostrych protestów 
w  całych Niemczech zachod
nich. P rzy głośnikach zb iera li 
sie tłum n ie  m ieszkańcy m iast 
T rizo n ii i  p rze ryw a li transm i
sje z posiedzenia Bundestagu 
okrzykam i: „Precz z Adenaue- 
rem !“ , „Precz z re m ilita ryza - 
c je !“

W licznych zakładach prze
ro s to w y c h  odbyły się s tra jk i

ostrzegawcze. S tra jk i tak ie  w y 
buch ły  w  szczególności w 
wszystkich zakładach przemy 
słowych — miasta D urlach (\ 
pobliżu K arlsruhe^- w  zakła 
dach hutn iczych w  Remscheić 
w  kopalniach Recklinghausen 
w  Kassel, w  zakładach h u tn i
czych w  Hattingen.

Robotnicy po rtow i B rem y ze
b ra li się na wiecu, na k tó rym  
pow zię li rezolucję, w  k tó re j do
magają się natychm iastowej 
d ym is ji Adenauera. W M ann
he im  odbyła się konferencja 
delegatów okręgowych zw iąz
ków  zawodowych.

(a) P E K IN  (PAP). V ietnamska 
i Agencja In fo rm acy jna  donosi, 
że w  ciągu ostatnich 2 i  pół 
miesięcy vietnamski.e wojska 
ludowe odniosły znaczne suk- 

; cesy w  V ietnam ie północnym.
: W ciągu tego okresu francuski 
j korpus ekspedycyjny strac ił w  
| zabitych, rannych- i  wziętych 
do n iew o li przeszło 14 tysięcy

SPISKOWCY Z BOM REALIZUJĄ WOJEME PLANY
(OD SPECJALNEGO KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  LU D U “)

8 la t przebyw ał na froncie. Po- kające z podpisania tzw. uk ła -

Rokowania w Panmundżon
(d) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Panmun- 
dżon. te oficerowie sztabowi 
obu stron omawiają w  dalszym 
ciągu punkt trzeci porządku 
obrad, tj. sprawę wprowadze
nia w tycie rozejmu i sposo
bów przestrzegania warunków  
rozejmu, oraz związaną z tym  
sprawę liczebności wojsk, któ
re mogą być co miesiąc luzo- 
wane w czasie trwania rozejmu.

Jak wiadomo delegacja ko
reańsko -  chińska proponuje, 
ażeby liczebność oddziałów każ
dej ze stron, które będą co mie
siąc luzowane nie przekraczała 
25 tysięcy żołnierzy 1 ofi
cerów. Natomiast strona ame
rykańska domaga się prawa 
zamiany i luzowania w  cza
sie trwania rozejmu znacznie 
większej liczby żołnierzy i ofi
cerów, dążąc w ten sposób do 
wzmocnienia swych sił zbroj
nych znajdujących się w Ko
rei.

Poza tym strona koreańsko- 
chińska wysunęła propozycje, 
ażeby w  czasie trwania rozej
mu każdej ze stron wolno by
ło dokonywać wyładunku od
działów, przeznaczonych do 
zluzowania wojsk znajdujących 
się w  Korei, tylko w  trzech 
portach na zapleczu, a miano
wicie: w  Pusanie, Inczonie i 
Suwonie dla strony amerykań
skiej oraz w  Sinindżu, Hamhy- 
nie i Czhondźinie dla strony 
koreańsko -  chińskiej.

Natomiast strona amerykań
ska proponuje, ażeby wyzna
czono po 12, tj. razem 24 porty 
na zapleczu, do których będą 
przybywały oddziały, luzujące 
wojska znajdujące się w  Korei.

Przedstawiciel strony koreań
sko -  chińskiej podkreślił, że 
dopóki Amerykanie będą obsta
w ali przy swych nieuzasadnio
nych żądaniach —  nie da się 
osiągnąć postępu w  rokowa
niach.

Przez dwa ostatnie dn i m a- [ n ii Heuss), domagał się jako  
rionetkowy parlam ent T riz o n ii jednego z w arunków  w ys taw ie - 
w  Bonn obradował nad sprawą j nia nowej a rm ii —- na tychm ia- 
wojskowego udzia łu  zachodnich I stowego uw oln ien ia  wszystkich 
Niemiec w  w ojennym  pakcie ! zbrodniarzy wojennych i  h itłe -  
W a ll Street. W brew  w o li na ro - j row skich  generałów, bez k tó - 
du, k tó ry  w  przeważającej w ię k - \ rych nie może on „w yobrazić  
szóści potępia rem ilita ryzac ję , j sobie nowego W ehrm achtu“ . Ku
k lik a  Adenauera w  zgodnym j le r  pow iedział w  dyskus ji do- 
sojuszu ze swoją lo ja lną  „opo- j słownie: „N asi m łodzi żołnierze 
zycją" spod znaku Schumache- ! n ie  będą m og li maszerować 
ra, w  ciągu 12 godzin p rzy ję ła  j przed m uram i W errlu  i  Lands- 
ustawę m ającą „sankcjonow ać“  | berga (w ięzienia dla h itle ro w - 
realizację agresywnych planów  skich przestępców' wojennych

P o lity k a  rządu F aure ’a p row adz i 
F ra n c ję  do ru in y  gospodarczej

(f) PAR YŻ (PAP). We Frań - | cja znajduje się na skraju prze- 
cuskim Zgromadzeniu Narodó- j paści i że jej sytuacja gospo-
wyna odbyło się głosowanie nad ] darcza jest katastrofalna. i mieckich z roku 1937
Votum zaufania dla rządu pre- ! Jakież są powody tej kata- | 
miera Faure'a. Premier doma- i strofalnej sytuacji? Am erykań- j 
gał się Votum zaufania w  zw ią- | skie koła rządzące domagają 
zku z rządowym projektem u - j się, ażeby Francja wydawała 
stawy w  sprawie ruchomej ska- i coraz więcej i więcej na zbro- s 
li płac. Votum zaufania uchwa- I jenia i podporządkowują coraz 
lone zostało nieznaczną w ięk- \ bardziej Francję i inne kraje  
szością głosów (292 przeciwko | Europy zachodniej swej polityce 
275). i I wojennej. Oto główna przyczy-

W  związku z tym dziennik j na obecnych trudności gospo- 
„Humanite" pisze: ! darezych Francji. Wcześniej czy

Niezadowolenie w  całej Frań- j później rząd przegra dlatego, że
prowadzi niebiezpieczną 1 zgub
ną dla Francji politykę.

im peria lis tyczne j m iędzynaro
dówki.

Na dzień przed obradam i s il
ne oddziały p o lic ji sprowadzo
ne z K o lo n ii i Duesseidorfu 
zam knęły dostęp do tzw. dz ie ln i
cy rządowej w  Bonn, aby po
słowie k o a lic ji rządowej oraz 
SPD m og li prześcigać się w  apo- 
teozowaniu m iiita ryzm u  i na
woływaniu do k ru c ja ty  przeciw 
ko Wschodowi.

W  swoim  przem ówieniu, k tó 
re określić należy ja ko  n a jb a r
dziej m ilita rys tyczne  wystąp ie
nie  re a kc ji n iem ieckie j po w o j
nie, Adenauer w ysuną ł stare, o- 
klepane prow okacyjne tezy, m a
jące uspraw ied liw ić  u tw orzen ie ] Jeszcze bardzie j agresywnie 
nowego W ehrm achtu. Poparł go ] p rzem aw ia li podczas debaty 
przewodniczący f ra k c ji pa rła - ! dw a j posłowie z CUD —  p a rti i 
m enta rne j CDU, von Brentano, ] Adenauera. N ie ja k i E rnst M a- 
k tó ry  w  dyskus ji pow iedzia ł: i jonica pow iedzia ł: „N am  w ydaje  
„Nowa arm ia  niem iecka m oże1 się być pustym  ów frazes, że 
stać się gwarantem- granic n ie- j w o jna  jest stalową kąpielą dla

i narodu i  dlatego z całego serca

— ,przyp. red.), gdzie siedzą je 
szcze obok m arszałków M anstei- 
na i  Kesselringa dziesią tk i dz ie l
nych żołnierzy niem ieckich..." 
P rzypom nijm y tu ta j, że we 
wspom nianych w ięzieniach (a 
raczej luksusowych celach) sie
dzą jeszcze ostatn i generałowie, 
k tó rzy  m ają na swoim  sum ieniu 
setki tysięcy zam ordowanych 
ludzi i  szereg innych zbrodni, 
dokonanych na terenach oku
powanych podczas w o jny  przez, 
H itle ra .

Jak w Reichstagu za czasów 
Goeringa

!

Wehrmacht hitlerowskich 
zbrodniarzy

Polityczni przyjaciele A de
nauera z koalicji rządowej, a 
wśród nich dawni poplecznicy 
Hugenberga 1 Papena nie żało-

popieram y  u tworzen ie W ehr
m achtu". Am erykańska urzę- 
dówka „D ie  Neue Zeitung“  do
daje nie bez w yraźne j satysfak
c ji: „Po przem ówieniu M a jon i- 
ci posłowie z k o a lic ji rządowej 
mało nie w yca łow a li prelegen-

ciągnęło w ilk a  do lasu. G orliw y  
żołdak Strauss jako  jedyną słu
szną zasadą propagował „p ro 
wadzenie ■wojny na wschód od 
Łaby..."

In n i posłowie nie da li się prze
licytow ać. Parlam ent w  Bonn — 
pow iedzia ł jeden z zagranicz
nych dziennikarzy, k tó ry  praco
w a ł w  Niemczech już  za czasów 
H itle ra  — „p rzypom ina ł na jle p 
sze dn i owego Reichstagu, k tó 
rem u przewodniczył Herm an  
Goering". Sądząc z przebiegu 
debaty w  Bonn, dziennikarz ten 
nie  p o m y lił się byna jm n ie j w  
swoje j diagnozie. •

„SPD nie będzie trzymać 
rąk w  kieszeni“

„O pozycja“ k l ik i  Schumache- 
ra została z nową siłą zdema
skowana. Schumacherowcy po
rzu c ili już  nawet dotychczaso
wą h ipokryzję.

Rzecznik SPD, E rich O lien- 
hauer, w ys tąp ił bowiem z w ie l
k im  atakiem  przeciwko rucho
w i „ohne uns“  („bez nas“ ). Wśród 
oklasków koa lic ji Adenauera 
powiedział dosłownie pod adre
sem tych posłów7, k tó rzy  prze
c iw n i b y li re m iiita ry z a c ji: „N ie  
jesteśmy byna jm n ie j zdania, że 
trzeba stać na uboczu z rękam i 
w kieszeni“ . Z dalszego przebie
gu wynurzeń O llenhauera w y
nikało , że SPD poprze ustawę 
wojskową.

Prasa demokratyczna słusznie 
podkreśla, iż  debata wojskowa, 
w  B onn, była po prostu „s p i
skiem  am erykańskich i  n iem iec
k ich  agresorów, k tó rzy  w spó l
nie przygotow ują wojnę domo
wą i św iatową. Sama natom iast

Cji wzrasta. Sam premier Ed
gar Faure przyznaje, że Fran-

ta".
wali ani tem peram entu, ani w o - i N iem nie j entuzjastycznie par 
jennego animuszu, aby poprzeć j tia  wojenna pow ita ła  w ystą - j debata — pisze dz ienn ik „Neues 
stanowisko „kancle rza“ . M a rt in ] pienie posła Straussa, k tó ry  za- ] Deutschland" — w ykazała agre- 
E u ler ze stronn ic tw a  FDP (do ] chw ala ł siebie jako  eksperta ] sywne cele ustawy w o jskow ej 
którego należy prezydent T rizo - ' wojskowego, ponieważ przez i i  wojenne zobowiązania w y n i-

du ogólnego“

żołnierzy i oficerów. W ojska lu 
dowe zestrzeliły 12 sam olotów 
francuskich, zniszczyły 17 czoł
gów, 11 sta tków  i 24 działa. 
Oprócz tego wojska ludowe 
zdobyły 22 działa. 27 moździe
rzy, 78 karab inów  maszyno
wych i  znaczną ilość inne j 
broni.

A m e ry k a n ie  z w o ln ili 
635 japońsk ich  zb ro d n ia rzy  

w o je n n ych
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Tokio : Sztab 
Ridgway'a podał dó wiadomości, 
że 14 lutego br. z w ięzienia Suga- 
no zwolnionych zostanie 19 ja 

pońskich zbrodniarzy w o jen 
nych, w  te j liczbie b. wicead
m ira ł Im am ura. W ten sposób 
liczba zwolnionych przedterm i
nowo zbrodniarzy wojennych 
wyniesie 636.

G los b o jo w n ik ó w  p o k o ju
p rz e rw a ł ko rd o n y  p o lic ji

Głos niem ieckich bo jow ników
0 pokój przerw ał kordony p o li
c ji, otaczające „pa rlam e n t“  boń- 
ski, zm ącił sielankę zbójeckiej 
neoh itle row skie j szajki. Pod
czas, gdy na u licy  po lic ja  pa ł
kam i i hyd ran tam i starała się 
rozproszyć tysiące dem onstran
tów , usiłu jących się dostać do 
w nętrza parlam entu, gdy przed 
pom nikiem  Beethovena młodzież 
niem iecka wołała chórem :.„A d e 
nauer und Lehr — w ir  wo llen  
kein G ewehr“ . („Adenauer i 
Le h r — nie chcemy b ro n i!“ ) — 
na tryb u n ie  stanął M ax Rei
mann. W  im ien iu  n iem ieckie j 
k lasy robotniczej, w im ien iu  
m atek i żon o fia r ostatn iej w o j-  ] powinna 
ny, a przede wszystkim  w  im ię - jem nych 
n iu  młodego pokolen ia  Reimann 
domagał się ustąpienia w o jen
nego kanclerza, którego p o lity 
ka prow adzi do bratobójczych 
w a lk  w  Niemczech. Przywódca 
K P D  przem awia! w  Bonn w  
im ien iu  ogrom nej większości 
społeczeństwa, k tó ra  sprzeciwia 
się rem iiita ryza c ji.

A n i p a łk i gumowe, ani aresz
ty , ani nawet uchwalenie usta
w y w o jskow ej nie zmuszą lu d 
ności zachodnio-niem ieckie j do 
rozlewu b ra tn ie j k rw i. Fala 
s tra jkó w  i  protestów  przeciw  
ludobójczym  planom trum anów
1 adenauerów obję ła cały k ra j.
W iedzą o tym  dobrze spiskow
cy z Bonn oraz ich pro tektorzy 
z W a ll Street i tego w łaśnie 
na jbardz ie j się boją. Stąd ich 
pośpiech i  niepohamowana za
razem wściekłość, ta bezna
dziejna wściekłość, k tó ra  w

Pomoc dla krajów azjatyckich 
nie może służyć uzależnianiu ich

od innych państw
(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że 8 lutego za
kończyła się w  Rangunie (B ur- 
ma) V I I I  sesja K om is ji Gospo
darczej ONZ dla spraw A z ji i 
Dalekiego Wschodu.

Delegat radziecki podkreślił, 
że ONZ powinna popierać roz
w ój rodzimego przem ysłu i  w y 
korzystan ie w łasnych zasobów 
natura lnych przez k ra je  A z ji 
i Dalekiego Wschodu, co p rzy
czyni się n iew ą tp liw ie  do szyb
szego uzyskania przez te k ra je  
niezależności gospodarczej. Za
znaczy? on, że wszelka pomoc 
udzielona k ra jo m  tego rejonu 

być oparta na wza- 
porozumieniach oraz 

na zasadzie poszanowania rów 
ności i suwerenności . k ra jó w  
zaw ierających porozumienie.

W zakończeniu delegat radziec 
k i ośw iadczył że ZSRR go-

tów  jest udzie lić bezinteresow
nej pomocy k ra jom  A z ji i  
Dalekiego Wschodu oraz rozw i
nąć i  pogłębić stosunki handlo
we z tym i k ra jam i.

Podczas dyskusji przem aw iał 
także delegat am erykański, k tó 
ry  złożył w łasny p ro je k t rezo
lu c ji w  spraw ie re form y ro lne j 
w  k ra jach  azjatyckich. G łów 
nym  celem tego pro jek tu  jest 
u ła tw ien ie  penetracji im p e ria li
zmu am erykańskiego do k ra jó w  
azja tyck ich  w oparciu o w ie l
k ich obszarników i kap ita lis tów  
oraz przekształcenie k ra jó w  
A z ji i Dalekiego Wschodu w 
am erykańskie bazy agresji.

Rezolucja ta została pod na
ciskiem  delegacji am erykańskie j 
uchwalona przez K om is je  O N ^ 
dla Spraw  A z ji i  Dalekiego 
Wschodu.

Klęska g łodu  w  P akis tan ie
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen- j głód przyb ra ł już  rozm ia iy  k łę -

cja TASS donosi z Karaczi: 
D zienn ik „Im ro z “  opub likow a ł 

oświadczenie jednego z dzia ła
czy Federacji Zw iązków  Zawo
dowych Pakistanu, stw ierdza
jące. że w  zachodnim Fendżabie

ski. Powodem głodu jest to, że 
w ie lcy obszarnicy u k ryw a ją  o- 
gromne ilości zboża, a następ
nie sprzedają je  na czarnym  
rynku , czerpiąc ogromne z ysk i

B e s tia ls tw a  im p e r ia lis tó w  
fra n cu sk ich  w  T u n is ie

(f) P A R Y Ż (PAP). —  Prasa , daje szczegóły bestia lstw  popeł. 
donosi, że w  w ie lu  m iejscowo^- j nionycb przez żołnierzy francu - 

gruncie rzeczy jest oznaką sła- dach Tunisu trw a  nadal s tra jk  : skich w  czasie ostatn iej ekspe-
bości.

M A R IA N  P O D K O W IÑ SK I
] powszechny. W sto licy Tunisu | d yc ji karne j w Cap Bon. Roz- 
| oraz w  Gabes. w Sfax i  innycn | strzeliwano tam  m łodych chłop- 
m iastach są zam knięte wszyst- ] ców, gwałcono kobiety, rnbowa-

Szantaż Schumana wobec 
przemysłowcó w pragnących uczestniczyć 
w Konierencji Gospodarczej w Moskwie

Zbrodnicze plany 
brytyjskiego gauieitera 

na Malajach
1

Rada agresorów w Lizbonie ma uiorować 
Trizonii drogę do paktu atlantyckiego

(f) PRAGA (PAP). Jak donosi 
paryski korespondent agencji 
Telepress. francuski minister 
spraw zagranicznych Schuman 
rozesłał do znanych przemysło
wców i kupców we Francji 
okólnik, w  którym żąda, aby 
zrezygnowali z udziału w M ię
dzynarodowej Konferencji Go
spodarczej w  Moskwie.

Według posiadanych wiado
mości, okólnik ten został opra-

(f) PRA G A (PAP). A gencja] (f) NO W Y JO R K  (PAP). Jak 
cowanv i  wvg!anv na rozkaz ! Telepress donosi z  Londynu, że j wiadomo, lizbońska sesja rady 
b. ambasadora amerykańskiego nowy I paktu «tłantyck iego została odro

-  - s irz  na Malajach, generał Tern-1 czona do 20 lutego br.. w  w y -
pler. będący jednocześnie do-we Francji Bruce‘a.

Bruce stwierdził, iż udział ! 
przemysłowców francuskich w wódcą angielskich w o jsk ko lo - 
kónfCTencli" m oskiew skie j^;.na" 1 ,nj ^ ych- zwo*ał Posiedzenie, na 
raz i na szwank“ interesy połl- i om awiano sprawę zasto-
tyczne # i  handlowe Stanów sowarua substancji tru jących  
Zjednoczonych i  przeszkodzi
rządowi francuskiemu w  wyko
naniu programu zbrojeń, w yni
kającego z paktu atlantyckiego.

Fala s tra jków  
ogarn ia  W łochy i F rancję

(a) R ZY M  (PAP). Cala lud
ność Pistoli strajkowała przez 2 
godziny na znak protestu prze
ciwko decyzji prefekta, który 
usunął komunistycznego bur
mistrza miasta ze stanowiska, 
za udział w  wiecu obrońców 
pokoju.

ł
50 tysięcy robotników zatrud

nionych w zakładach wielkiego 
koncernu chemicznego Monte- 
catini ogłosiło 24-godzinny 
strajk domagając się poprawy 
warunków pracy.

Dokerzy wszystkich portów

włoskich przerwali 7 lutego 
pracę na znak protestu przeciw
ko odrzuceniu ich żądań w  spra
wie zawarcia nowej umowy 
zbiorowej.

Jak donosi dziennik „L ‘H u- 
manite“ w  departamencie Gard 
zastrajkowało przeszło 8 i  pół 
tysiąca górników. W  departa
mencie Moselle strajkuje pół
tora tysiąca górników. W  mie
ście M ontville w  Bretanii za
strajkowało 4 tysiące metalow
ców. Dokerzy portu Caen ogło
sili strajk na znak solidarności 
z metalowcami Montyilla.

przeciwko pa trio tom  m ala jskim ,

n iku  zaostrzenia się sprzeczno
ści m iędzy uczestnikam i agre
sywnego bloku atlantyckiego.

Obecnie Stany Zjednoczone u- 
żyw ają wszelkich środków na
cisku na swych satelitów .

walczącym  o niezależność swej j zwłaszcza na Francję, by zm u-
ojczyzny.

Wystawa plakatu 
polskiego w7 Kijowie
(f) M O SKW A (PAP), Stara

niem Konsulatu RP otwarto w  
Kijow ie wystawą plakatu pol
skiego. .

„Zw ykła sprawa“ 
Tarna na scenie 

teatru im. Franki
(f) M O SKW A (PAP). Zespół 

Ukraińskiego Akademickiego 
Teatru Dramatycznego im. Iw a 
na Franki przygotowuje się do 
wystawienia sztuki Adama Tar
na pt. „Zwykła sprawa“.

sić ją  do ca łkow ite j uległości.
Przewodniczący ko m is ji spraw 
zagranicznych Kongresu USA.
James Richarda, oświadczył, że ] cowy dziennik francusk i „A u -  
dostawy USA dla Europy zacho- ro re “  pisze, że Adenauer szan-

u ja w n iły  się nowe rysy  i  zao
s trzy ły  się wzajemne sprzecz
ności. Adenauer, popierany 
przez USA, żąda od F ra n c ji zgo
dy na natychm iastowe p rzy ję 
cie T rizo n ii do paktu a tlan tyc
kiego. Równocześnie Adenauer 
poruszył kwestię Zagłębia Sa- 
ary, oskarżając Francję  o to, 
że swą po lityką  w  Saarze roz
b ija  tzw. „jedność Europy“ .

Rozpętała się ostra polem ika 
m iedzy prasą francuską a prasą 
zachodnio -  niemiecką. P ra w i-

D zienn ik „F ranc T ire u r"  po-

dnie j zostaną wstrzym ane aż do 
zakończenia sesji Rady A tla n 
tyck ie j -w Lizbonie. Dopiero nóż. 
n ie j. no przesłuchaniu delegacji 
am erykańskie j na tem at zacho
wania się przedstaw icie li k ra 
jó w  zachodnio -  europejskich, 
kom isja  Kongresu podejm ie de
cyzję w  spraw ie dostaw do Eu
ropy zachodniej. R ichards da
le j oświadczył, że sesja Rady 
A tla n tyck ie j w  Lizbonie' musi 
utorować Niem com  zachodnim 
drogę do paktu  atlantyckiego.
Szantaż Adenauera wobec 

Francji
(i) PARYŻ (PAP) We „wspól

nocie zachodnio -  europejskiej“

tażu je Francję. Dzienn ik ten 
przyznaje przy te j okazji, że w  
.N iem czech zachodnich odradza 
się w o ju jący  m ilita ryzm “ .

Prawa dżungli w rodzinie 
podżegaczy

M O S K W A  (PAP) Dziennik 
..Prawda“ , om awiając k o n flik t 
francusko -  n iem iecki w  spra
w ie  Zagłębia Saary. pisze: Po 
w o jn ie  gd j7 burźuazja francuska 
proponowała m ilia rderom  z 
W a ll Street, że zm obilizu je E u
ropę zachodnią d la  w o jny w in 
teresie im peria lizm u am erykań- 
skjego. Stany Zjednoczone po
b łogosław iły Francję  za zabór

j kie  fa b ry k i i sklepy. W w ielu 
| miejscowościach odbyły  sie de- 
I m onstracje an ty im peria liś tycz- 
j ńe. '

F rancuskie władze kolon ia lne 
wzmagają te rro r i represje wo- 

Zagłębia Saary.' Obecnie jednak j bec narodu tumskiego. Dnia 7 
Waszyngton zm ien ił swe stano- ] bm. aresztowano w  Tunisie da l- 
w isko w  te i sprawie. Pomiędzy szych 400 osób. 
burżuazją francuska a zachod- 
n io-n iem iecka toczy się zażar
ta w a lka  o hegemonię w  h u t
niczo - w ęglow ym  euperkarte lu . 
tworzonym  w  rtmśl „p lanu  Schu. 
mana“ . M onopoliści zachodnio- 
nieimieecy w idza w  przyłącze
n iu  Zagłębia Saary do T rizo 
n ii skuteczny sposób zapewnie
nia sobie dom inującej pozycji 
w  t.zw. „E urope jsk im  Z jedno
czeniu H u t i  K opa lń “ . P lany 
m onopolistów zachodnio -  n ie 
m ieckich idą ca łkow ic ie  p o  l i 
n i i  Interesów ich am erykańskich 
mocodawców.

N ie jest w ięc rzeczą przypad
ku, że po lityka  rządu francu 
skiego wobec Zagłębia Saary 
w yw o łu je  rosnące niezadowole
nie w  Waszyngtonie.

Taik wygląda — pisze „P ra w 
da“  —  współpraca w  łonie 
„w spólnoty europe jsk ie j“ . K on 
szachty zakulisowe poszczegól
nych pąrtnerów , oszustwa i 
kłam stwa, po lityka  brutalnego 
nacisku i  skakanie sobie do 
gardła — oto obyczaje w  obo
zie podżegaczy wojennych 
współżyjących ze sobą według 
prawa dżungli

no i wysadzano domy dynam i
tem. Szczególnie bestialskich 
okrucieństw  dopuściły się w o j
ska francuskie  w  wiosce E l- 
Dzem.

W Tuluzie  odbył się wielki 
w iec pod hasłem solidarności i  
narodem tun isk im . Dokerzy T u - 
lonu odm ów ili ponownie zała
dowania bron i na sta tk i, któ ra  
m ają udać się do Tunisu.

Dziennik irański potępia zakusy 
imperiaiislów

na Środkowym Wschodzie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Teheranu: 
Dzienn ik „Szahed“  w  a rtyku le  
wstępnym  na tem at p lanu 
t.zw. „dowództwa Środkowego 
Wschodu“  stw ierdza: „N arody 
k ra jó w  Środkowego Wschodu 
przede w szystkim  muszą, być 
w o lne; należy oderwać krw aw e 
ręce im peria lizm u am erykań
skiego i  angielskiego od tych 
narodów. W ojska obce muszą 
być wycofane z k ra jó w  Środko
wego Wschodu, ta k  aby narody 
ich m ogły same decydować o 
swej obronie".

In n y  dziennik ira ń s k i „Dżeb- 
hee A zad i". wskazując na m ie
szanie się ambasadora am ery
kańskiego w  wewnętrzne spra
w y  Egiptu, pisze: „Jeś li kap ita 
liśc i amerykańscy sądzą, że m o
gą narzucić nową w o jnę agre

sywną słabym i uciskanym  na
rodom  Środkowego Wschodu 
to srom otnie się m ylą. Narody 
Środkowego Wschodu nie chcą 
ponosić o fia r w  im ię  grabież
ców angielskich i  am erykań
skich“ .

(f) NO W Y JORK (PAP). •— 
Agencja „Associated Press“, po
dała, że 9 lutego miała w yje
chać z Waszyngtonu grupa 
przedstawicieli Międzynarodo
wego Banku Odbudowy i Roz
woju dla przeprowadzenia ro
kowań z rządem irańskim w  
sprawie nafty. Przedstawiciele 
ci. według doniesień agencji, 
podejmą próby opracowania i  
rządem irańskim podstaw do 
porozumienia, które umożliwi 
wysunięcie propozycji w  celu 
wznowienia prac nrzedsia- 
biorstw naftowvi'fv



N r 41 TRYBUNA LUDU 3

U h t  ej masx\n dla przemysłu huduw laueiin

Fabryka  Maszyn „ Zaw iercie " produku je maszyny dla przemysłu budowlaneuo i ceramiczne- 
go. W okresie planu 6 -letniego przew iduje sie znaczny wzrost p rodukc ji le j fab ryk i. Na zdję

ciu : przodownik pracy, tokarz Euzebiusz Slota, w yrabia jący 20ń procent norm y
F o to  C A F  — N ow o s ie lsk i

Przem vsł ceramiczny w ykonał z nadw yżką  
styczniowy plan produkcji

(a) Pom yślnie rozpoczęły trze
ci rok  planu 6-le in iego załogi 
zakładów przem ysłu ceram icz
nego.

M im o zwiększonych o 15 pro
cent w stosunku do roku ubie
głego zadań produkcyjnych, 
przem ysł ceram iczny zrealizo
w a ł g lobalny plan produkc ji za 
styczeń b.r. w 103 procent. 

W skaźnik i p rodukc ji zostały 
przekroczone we wszystkich a- 
sortym entach, M. in. plan pro
d u k c ji fa jansu stołowego zrea li
zowano w 106 procent, poroe li- 
tu  stołowego w 105 procent i 
porcelany stołowej w ¡02 p ro
cent.

Dzięki upowszechnieniu no
w ych, w ydajn ie jszych metod 
pracy, a zwłaszcza metody inź 
Kow alow a oraz w w yn iku  co
raz lepszej organizacji pracy i

| doprowadzenia planów produk- 
| cy jnych do każdego robotnika,
| przeciętna wydajność pracy w 
J przemyśle ceram icznym prze- 
| kroczyła w styczniu b.r. o 9 pro

cent wydajność planowaną, a w 
stosunku do roku ubiegłego 
wzrosła o 19 procent.

■■: ,; " V
Meldunki z zakładów 
przemysłu wełnianego

Załoga Zakładów  Przemysłu 
Wełnianego im. Norberta Bar 
lickiego wykona ła stycznibwy 

| plan p rodukc ji z nadwyżką we 
: wszystkich oddziałach produk- 
j cji. Załoga ZPW im. J. N ie- 
j dzielskiego zameldowała o prze- 
! kroczeniu o 3.3 procent stycz 
| niowego planu produkc ji tkan in 
i gotowych oraz o 2,8 procent 
I planu produkc ji przędzy.

O 10 procent przekroczyli 
miesięczny plan p rodukc ji tka 
nin gotowych robotnicy ZPW 
im A Struffa w Łodzi. Załoga 
tych zakładów wykonała ró w 
nież z nadwyżką 2,2 procent 
plan p rodukc ji przędzy.

Załoga ZPW w Skoczowie 
przekroczyła styczniowy plan 
p rodukc ji tkan in  gotowych o 
8.4 procent, a plan produkc ji 
przędzy o 14.7 procent.

Poważne sukcesy odniosły za
łogi przędzalń czesankowych- W 
tej dziedzinie p rodukc ji prze
m ysłu wełnianego plany mie 
sięczne wykonane zostały z 
nadwyżką przez załogi wszyst 
k ich zakładów, za w y ją tk iem  
ZPW im. G w ard ii Ludow ej w 
Łodzi.

Wyniki
u spół/awotlnictw a 

w przemyśle odzieżowym 
i skórzanym

ff) Zarząd G łów ny Zw iąz
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Odzieżowego i Skó
rzanego podsumował w y n ik i 
wsoółzawodnictwa o ty tu ł p rzo
dującego zakładu przemysłu 
przodującego zespołu i przodu
jącego fachowca w IV  kw a rta 
le ub roku

W przemyśle odzieżowym ty 
tu ł przodującego zakładu sztan
dar przechodni Zarządu G łów 
nego or'az nagrodę pieniężną 
zdobyła załoga W rocławskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo
wego Robotnicy tych zakładów 
w ykona li w IV  kw arta le  ub 
roku podjęte zobowiązania w ; 
123 procentach Uzyskali oni 
ponadto duże oszczędności su
rowców i m ateria łów  pomocni- j 
czvch Samych ty lk o  tkan in  za
oszczędzili na sumę ponad 31)3 
tys zł W spółzawodnictwu ora- 
cy obję ło pod koniec 1951 roku 
ponad 88 procent załogi

Załoga Południowych Z ak ła 
dów O buwia w Chełm ku, zdo- j 
była pierwsze miejsce we współ- : 
zaw odnictw ifi między zakładu- !
wym  w przemyśle obuw ianym  i 

1 Obok wysokiego przekroczenia 
| podjętych zobowiązań załoga I 
| tych zakładów' uzyskała na.ileu- 
; sza w całym przemyśle ry tm icz 

ność w w ykonyw aniu  dekado- i 
| wych planów' w ytw órczych i

T y tu ł przodującego zakładu, 
sztandar przechodni oraz na- j 
grodę pieniężną, zdobyły poza | 
tym  Pomorskie Zakłady G ar- ; 

j barskie, B ie lskie Zakłady W y- 
| robow Filcow'ych, Zakłady Prze- 
I m ysłu G uzikarsko -  G a la n te ry j

nego im. M archlewskiego w 
| Cieszynie oraz B ie lskie  Z ak ła - 
; dy Futrzarskie.

Ponadto Zarząd G łów ny Z w ią 
zku przyznał za w yb itne  ,osią- 

l gnięcia produkcyjne 23 zespo- I 
| łom ty tu ł zespołów' przodu ją- 
| cych, dyplom y honorow'e oraz 
| nagrody pieniężne.

OBYWATELE ZGŁASZAŁY WNIOSKI I POPRAWKI 
00 PR0IEKTU KONSTYTUCJI

J\n m arg ines ie

Bezsenne noce i daremne żale
Redaktor am erykańskiego ty 

godnika „US News and W orld 
R eport“  zagłębił się w ponu
rych rozmyślaniach. A wszystko 
—  przez Francję. No bo czyż to 
nie straszne w k ra ju  tym  na 
każdych 10 robotn ików  zatrud
nionych w kopalniach, fab ry 
kach samolotów, samochodów, 
na kolejach żelaznych i e lek
trycznych przypadało 6 członków 
kom unistycznych zw iązków za
wodowych? Że co czw arty F ran 
cuz głosował na kom unistów , a 
500 miasteczek i m iast posta
w iło  kom unistę na stanowisku 
swego burm istrza?

„Powyższe fa k ty  — stwierdza 
ze sm utkiem  am erykański _ re
dak to r — sa na porządku dzien
nym  we F rancji...“

Czemuż to nan redaktor „US 
News“  poświęca swój cenny 
czas zaoceanicznej F rancji? 
Sam to natychm iast w yjaśnia:

„S iła  kom unistów  we F ran 
c ji — pisze on -  jest przedm io
tem szczególnej trosk i w ładz a- 
m erykańskich, gdyż Franeia 
stanowić ma jądro  obrony za
chodn ie j w  Europie. Co trzeci 
żołn ierz pozostający pod do

wództwem Eisenhowera w E u
ropie jest Francuzem. W  razie 
w o jny  am erykańskie dyw iz je  
znajdujące się na terenie F ran 
c ji będą całkow icie uzależnio
ne od francuskich Unii kom u n i
kacyjnych w zakresie dostawy 

i bron i i a m u n ic ji“ .
Oto co sprowadza bezsenne 

| noce! A że noce bezsenne są 
j długie, więc redaktorow i „US 
I News“  starczyło czasu na napi- 
I sanie długiego a rty k u łu  na te - 
; mat s iły  francuskich kom un i
stów:

j „K om un iśc i we F ra n c ji są 
wszędzie: w fabrykach, w łącz
ności, na kolejach, w  szkoln ic
tw ie  powszechnym i wyższym, 
w a rm ii i p o lic ji, na lotniskach, 
w  rad iu , w prasie i w film ie . Są 
s iln i na wsi, w  m ałych m ia- 

( steczkach i w  dużych miastach.
| Podczas ostatnich wyborów  ża- 
| dna partia  nie otrzym ała ty le  
głosów ce partia  kom unistycz
na. Kom unistyczne zw iązki za- 

i wodowe liczą znacznie w ięcej 
członków niż wszystkie inne 
zw iązki zawodowe razem w z ię 
te“ .

’ Co rob ią rządy francuskie? —

zupytuje „U S  News“ . U siłu ją  
„usunąć kom unistów  z kluczo
wych stanowisk. To absorbuje 
je już  od la t“ .

Od lat, ale bez skutku... „US 
News and W orld  Report“ słusz
nie tłum aczy te niepowodzenia 
„rozm iaram i tego skom plikow a
nego zadania... O to np — pisze 
am erykański tygodn ik — sześć 
e lektrow n i w okó ł Paryża do
starcza energii e lektryczne j dla 
ogrom nej większości obszaru 
przemysłowego F ranc ji. Na o-; 
gólną ilość 37 tysięcy pracują- 

| cych tam  robotn ików , 23 tys ią 
ce g łosu j' na kom unistów . Aby 

! na wypadek w o jny  chcieć po
zbyć się ich wszystkich... trze- 

I ba by zamknąć całe fab ryk i...“  
Oczywiście — rządy francus- 

| k ie  robią co mogą. A le  m im o to 
| nie dają rady Nie dają radv i 
— jak  pisze z goryczą „US 

| News and W orld  Report“  — 
i „po up ływ ie 3 i nół roku. po 
j wyłożeniu przez Stany Z jedno- 
i ezone 2,5 m ilia rda  do larów po- 
■ mocy m arshaliow skic j, droga 
jest bardzo daleka...“

Beznadziejnie daleka. Szkoda 
butów , panowie im peria liśc i!

UK

Posiedzenie Zarządu Gł. 
Stowarzyszeń’a 

Dziennikarzy
(f) Dnia 9 fcm. w Domu Dzień- \ 

nikarza w W arszawie odbyło i 
się I  posiedzenie Zarządu G łów - j 
nego Stowarzyszenia D zienn i- ] 
karzy Polskich z udziałem  a k ty 
wu Stowarzyszenia.

Na posiedzenie p rzyb y li k ie 
row n ik  W ydzia łu Prasy i W y
daw n ictw  KC PZPR tow. S 
Staszewski oraz zastępca k ie 
row nika W ydzia łu Prasy i W y
daw n ic tw  KC PZPR tow  J. K o 
walewski.

G łów nym  punktem  porządku 
obrad by ł re fe ra t red. H. K oro- 

i tyńskiego na tem at ro li j zadań 
i Stowarzyszenia.

W dyskusji zwrócono szcze- 
| golną uwagę na zagadnienia 
i związane z dalszym rozw oje n  ! 
i szkolenia ideologicznego dzień- 
I n ik a rz j, z pracą sekcji tw ó r- j 
J czych oraz podkreślano konie- j 
i czność dalszego pogłębiania w ię- J 
| zi dziennikarzy z klasą robot- j 
| niczą i chłopstwem  pracującym  j

120 tysięcy 
bez kupiłalnego ' 

remontu paiowo/u
1 (ał Załoga parowozu TY-45-382 i 
| w Płaszowie ukończyła w tych |
| dniach realizację swego długo- 
| okresowego zobowiązania, prze- j 
I jeżdżając bez kapita lnego re- ! 
i mpntu parowozu 120 tysię- 
I cy km.

W toku w ykonyw ania  swego \ 
postanowienia maszyniści: Ed
ward Bacmura. K aro l Bożek i ! 
M arian S iekierzyński wespół i  i 
pom ocnikam i Stanisławem  Cem- j 
pą i Tomaszem Z ientarą osią- | 
gnęli doskonałe w y n ik i w f 
oszczędnej gospodarce węglem

W  m iarę rozw ijan ia  się ogólnona- j 
rodowej dyskusji nad pro jektem  
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej! 
Ludow ej, do Kom isji Konstytucyjnej, j 
do prasy, radia i rad narodowych j 
napływ a coraz w ięcej listów, w  któ - i 
rych obyw atele dają w yraz swym  
uczuciom i myślom, a w  szeregu w y 
padków zgłaszają także popraw ki.

Ogłosiliśmy dotychczas szereg w y 
powiedzi i uwag czyteln ików  „T ry b u 
ny L ud u “. Dziś in fo rm ujem y o po- i 
praw kach, które zostały zgłoszone do | 
redakcji łącznie z w ypow iedziam i, j 
bądź też zostały nadesłane jako  pro
pozycje poprawek. W szystkie po
praw ki nadesłane do redakcji „ T ry 
buny L u d u “ przekazujem y do K o- j 
m isji K onstytucy jne j.

Wiktor Marli ten ka
rębacz k o p a ln i „P o ls k a “

Mam pewną popraw kę do p ro je k tu  j 
K onsty tuc ji. Jestem ślązakiem i w iem  j 
ile  szkody w yrządza państwu i masom 
pracującym  szerzenie waśni rasowych, 
narodowych i nawet dzie ln icowych. I i 
dlatego proponuję  pu n k t d rug i a rty k u - j 
łu 69, k tó ry  głosi: „2. Szerzenie niena
wiści lub  pogardy, w yw o ływ a n ie  wa
śni albo poniżanie człow ieka ze względu j 
na różnice narodowości, rasy czy w y 
znania, jest zakazane“  — zmienić w ! 
tym  sensie, aby działalność taka by ła  
surowo zakazana.

Julian Tuwim

Do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji w p ro w a d z ił
bym  jedną popraw kę. Z a rty k u łu  65, 
brzmiącego: „Po lska Rzeczpospolita L u 
dowa szczególną opieką otacza in te li
gencję tw órczą  —  p racow n ików  nauki, 
ośw iaty, lite ra tu ry  i sztuk i oraz p io -j 
n ierów  postępu technicznego, racjona- j 
liza to rów  i w yna lazców “  — z a rty k u łu  
tego w yod rębn iłbym  i w  specjalny u ją ł! 
a rty k u ł nauczycieli. W iem, że mówiąc 
o pracow nikach o ś w i a t  y, p ro je k t 
K ons ty tuc ji ma na m yś li w łaśnie nau
czycieli, ale o fia rną , tru d n ą  i ogrom ną 
pracę nauczycielstw a polskiego należa
łoby uczcić w  K o n s ty tu c ji osobnym ar

tyku łe m  — tym  samym zwracając u - 1  

wagę narodu na w ychowaw ców  naszych I 
dzieci i m łodzieży.

Zujmnnt Chojnarki
p ra c o w n ik  u m y s ło w y . W arszawa

Przeczytałem  w ie lo k ro tn ie  p ro jek t 
K o n s ty tu c ji i za każdym razem coraz 
lepie j w idzę je j naprawdę dernokra- j 
tyczny charakter, u trw a len ie  w niej j 
w ie lk ich  zdobyczy klasy robotniczej, i 
zapewnienie dalszych zdobyczy socjal
nych i gospodarczych, troskę o wzrost i 
dobrobytu  ludu pracującego oraz gwa- ; 
rancje rów noupraw n ien ia  obyw a te li j 
A le  odnośnie redakc ji a rty k u łu  69 pro- j 
je k tu  pragną łbym  zgłosić poprawkę.

P u n k t 1 tego a rty k u łu  („O byw ate le  j 
Polskie j Rzeczpospolitej Ludow ej nie
zależnie od narodowości, rasy i wyzna- ! 
nia m ają równe prawa* we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, p o li
tycznego, gospodarczego, społecznego i ! 
ku ltu ra lnego . Naruszenie te j zasady 
orzez ja k ie ko lw ie k  bezpośrednie lub po 
średnie up rzyw ile jow an ie  albo og ran i
czenie w prawach ze względu na n a ro - ; 
dowość, rasę czy wyznanie podlega ka- ; 
rze“ ) proponuję zakończyć nie słowam i 
„podlega karze“ , lecz słowam i „je s t za- j 
kazane“  Natom iast punkt d rug i tegoż i 
a rtyku łu  („Szerzenie nienaw iści lub  po
gardy, w yw o ływ an ie  waśni albo poni
żanie człow ieka ze względu na różnice 
narodowości, rasy czy w yznania, jest i 
zakazane“ ), pow in ien mieć surowsze 
brzm ien ie  i kończyć się nie s łowam i ; 
„ je s t zakazane“ , lecz słowam i „podlega 
karze“ .

Pruł. Henryk Hrnidon ski
W ro c ła w

P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej, uchw alony w dn iu  | 
23 stycznia, u trw a la  prawa, k tó re  w y - j 
w alczyła sobie klasa robotnicza, cała | 
ludność pracująca, zjednoczona dziś 
p raw ie  bez reszty dla budowy us tro ju  
wolności, poko ju  i szczęścia.

W nika jąc w  samą istotę p ro jek tu , w i
dzę w jego ko n s tru kc ji ak t p o z y - !  
t y w  n y, akt, którego opub likow an ie  j 
nie ty lk o  w  każdym  zakątku Polski, ale :

i pod każdą szerokością i długością ge
ograficzną k u li ziem skiej w in ien  w y 
wołać uczucie szacunku, budzić podziw  
dla podstaw p raw no-po litycznych  ta k ie 
go państwa, ja k im  jest Polska Rzecz
pospolita Ludowa.

C zyta jąc a r ty k u ł 3. ustęp 2 odniosłem  
wrażenie, ee został on zredagowany w  
fo rm ie  pasywnej zamiast w fo rm ie  
a k tyw ne j, pozytyw nej. D latego propo
nu ję  następującą poprawkę, a m iano
w icie  zamiast b rzm ien ia : „Polska Rzecz
pospolita Ludow a ... 2) zapewnia roz
wój i n ieustanny wzrost s ił w y tw ó r
czych k ra ju  przez' jego uprzem ysłow ie
nie, przez likw id a c ję  zacofania gospo
darczego. technicznego i ku ltu ra ln e g o “  
— nadać pu n k to w i 2 następujące 
brzm ienie: „Polska Rzeczpospolita L u 
dowa... 2) zapewnia rozwój i n ieustan
ny wzrost s ił w ytw órczych  k ra ju  przez 
jego uprzem ysłow ienie, przez wzm o
żenie postępu gospodarczego, technicz
nego i ku ltu ra ln e g o “ .

Słowa „ lik w id a c ja  zacofania gospo
darczego“  mają ty lko  charakte r p rze j
ściowy, podczas, gdy K onsty tuc ja  jest 
aktem  trw a łym , kons trukcy jnym .

M rhal howalrryk
ro b o tn ik . W arszawa

Po uważnym  przeczytaniu p ro je k tu  
K ons ty tuc ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej doszedłem do w niosku, że w  
tej W ie lk ie j K arc ie  wolności i p raw  
naszego ludu pracującego pow inn iśm y 
jeszcze mocniej w yraz ić  poko jow ą w o
lę narodu polskiego.

D latego proponuję w prow adzić do 
pierwszego rozdziału K ons ty tuc ji spe
c ja ln y  a rty k u ł, k tó ry  m ów iłby  o tym , 
że naród polski nade wszystko pragnie 
poko ju  i b ra te rsk ie j współpracy w o l
nych narodów, że jesteśmy przec iw n i 
zaborczej po lityce  im pe ria lis tów  ame
rykańsk ich  i ich kom panów i że w  na
szym k ra ju  nie w olno podżegać do 
w o jny. M y m am y już  taką ustawę, 
p rzy ję tą  w Sejm ie, k tó ra  surowo zabra
nia w  Polsce Ludow ej wszelkie j p ro 
pagandy w ojennej i pochwalania agresji 
im peria lis tyczne j

M oim  zdaniem to pow inno być w  
K onsty tuc ji.

Spotkanie przedstawicieli Rządu 
z uczestnikami Igrzysk Harcerskich

(f) 8 bm. odbyło sie w  W iśle- 
Głębcach spotkanie przedstaw i
c ie li Rządu przybyłych do W isły 
na I I I  Harcerskie Ogólnopolskie 
Igrzyska Zim owe z uczestnika
m i m istrzostw.

W spotkaniu udział w z ię li: 
w icem in. O brony Narodowej 
gen. NaszkóWski oraz w icem in 
O św iaty Dembińska

Obecni by li również sekretarz 
Zarządu Głównego ZM P Jań- 
czak oraz przewodniczący G łów 
nego K om ite tu  K u ltu ry  F izycz
nej Faruga.

Spełniając życzenie m łodych 
gospodarzy, gen. Naszkowski o- 
pow iedział zebranym o swojej 
służbie w szeregach odrodzone
go W ojska Polskiego, o powsta
niu d yw iz ji im  Tadeusza K o 

ściuszki oraz o szlaku bojowym , 
k tó ry  przeszli żołnierze I I  a r
m ii pod wodzą bohatera w a lk o 
wolność H iszpanii — gen. K a 
rola Świerczewskiego.

Podczas spotkania m łody Ko- 
j reańczyk, by ły  partyzant L i 
i Chion-szik opowiedział o swo

je j p ięknej ojczyźnie, na k tó rą  
j napadli im peria liśc i am erykań-

Dwa miesiące zamiast sześciu trwa szkolenie 
przçcizalnika wedłuą metody inź. Kowalowa
(f) W Łodzi odbyła się k ra jo 

wa narada naczelnych inżyn ie
rów i k ie row n ikó w  działów szko 
lenia zawodowego wszystkich 
centra lnych zarządów i zarzą
dów przem ysłowych podległych 
M in is ters tw u Przemysłu. Le kk ie 
go.

Tematem narady było  opra
cowanie planu wprowadzenia 
nowych form  szkolenia wew- 
nątrz-zakładowego we wszyst
kich zakładach przemysłu le k 
kiego Po zapoznaniu sie z uzy
sk iw anym i dotychczas w vn ika -

i m i szkolenia przy warsztatowego 
j uczestnicy narady s tw ie rdz ili, iż 

iedną z przodujących metod, 
gwarantującą w łaściwy poziom 
szkolenia przywarsztatowego.

I jest metoda inż. Kowalowa.
Świadczą o tym  m. in. w y- 

I n ik i uzyskiwane w te j dziedzi- 
i nie szkolenia przez ZPW im 
! W aryńskiego w Łodzi. Wyszko- 
! lenie dobrego przędzalnika trw a 
I ło daw n ie j w ZPW im. W aryń
s k ie g o  ■ m in im um  6 miesięcy 
| Szkolenie prowadzone obecnie 
według metody inż. Kowalowa

, wynosi zaledwie dwa miesiące 
i Zaznaczyć przy tym  należy, iż 
j przeszkolony metodą Kowalowa 
i robotn ik , o trzym uje  poważną 
j ilość wiadomości, k tó re  pozwa- 
! ła ją  mu stale podnosić spraw- 
i nośe wykonywanych czynności 
| i wydajność pracy.
I Uczestnicy narady podję li u- 
| chwałę polecającą wszystkim  
j centra lnym  zarządom i zarzą
dom przem ysłowym  poczynienie 
przygotowań do ja k  najszersze
go rozpowszechnienia metody 
inż. Kowalowa w podległych za
kładach pracy.

I Coraz więrej p aróuek 
służby zdrowia 

w noj. poznańskim
(a) Ilość przychodni le ka r- 

j skich przy zakładach pracy w . 
woj. poznańskim wzrosła od po- 

: czątku ubiegłego roku z 46 do 
| 121. Znacznie rozbudowana zo- 
I stała przychodnia przy zakła- 
| dach przemysłu metalowego w  

Poznaniu im . Józefa Stalina, 
gdzie uruchom iono m. in. dzia ł 

J fizyko te rap ii z lam pam i do na- 
; św ietlań itp.

Rozszerzona została również 
pomoc lekarska dla ludności 

I w ie jsk ie j. Przy Państwowych 
i Gospodarstwach Rolnych i spół
dzielniach produkcyjnych po- 

; wstały 33 punkty lekarskie.
! Z końcem ubiegłego roku u ru - 
| chomiono wojewódzki ośrodek 
I specjalistyczny w  Poznaniu, 
j Ośrodek ten jest urządzony we

dług najnowszych zdobyczy 
i wiedzy lekarsk ie j i obsługuje 
! dziennie do 4.000 pacjentów.
| Ponadto powiększono o 120 łó 
żek szpital dziecięcy w  Pozna- 

I niu oraz uruchom iono oddział 
i zakaźny szpitala m iejskiego i  
I specjalistyczny ośrodek zdrow ia 
1 w  Pile.

Z  p r o b l e m ó w  K o n s t y t u c j i

W olność sum ienia i w yznania
Yolność sumienia jest od i 
eków jednym  z naczelnych i 
seł postępu. Komuna Paryska i 
zwała ją „pierwszą z w o lno- j 

W Polsce walka o wolność 
n ien ia  i wyznania ma dawne j 
ćękne tradycje. Dość wspom- j 
:ć pisarzy „złotego w ieku “ . | 
łaszcza Jana Osjroroga i 
idrzeja Frycza M odrzewskie- 

uchw ały K on federacji W ar- | 
iw skie j z 1573 roku, mężów j 
nu i m yś lic ie li Oświecenia 
c W ybick i, K o łłą ta j, Staszic | 
:sło wolności sumienia i w y- 
ania by ło  wypisane na sztan- j 
rach ruchów antyfeuda lnych j 
iszło ono — w postaci bar- 
iej lub  m nie j stanowczej — i 

kons ty tuc ji burżuazyjno-de- 
lkra tyczne j X IX  w ieku — 
co postępowa zasada ustro ju 
litycznego.
3 wolności sumienia i  w y- 
ania m ów i sie również w 
n s ty tu c ji po lskie j z dnia 17 
irca 1921 roku. Jednakże już | 
na  konstytuc ja  marcowa ■ 
dważyła te zasadę szeregiem j 
strzeżeń i sprzecznych posta- i 
w ień, k tóre spraw iły , _ że 
rałcenie sumienia i brak rów - | 
upraw nien ia wyznań by ły  j 
n-stytucyjnie usankcjonowane. | 
ipuszczała ona w stosunku do 
iło le tn icb  — aż do ukończo- 
go 21 roku życia — przymus 
zestniczenia w czynnościach 
ibrzędach re lig ijn ych ; naka- 
wała obowiązkowe nauczanie 
ig ii w szkołach dla m łodzie- 
aż do la t 18, nawet wbrew 

'raźne j w o li rodziców czy 
iekunów ; naruszała rów no- 
raw nien ie  wyznań przez da- 
10 już  z likw idow ane w  w ielu 
aych państwach, jak  np. we 
anc.ii, p rzyw ile je  dla jednego 
nującego kościoła.
Co więcej, pom ija jąc całko- 
cie kwestie bezwyznaniowo-.

konstytuc ja  marcowa sank- 
m owała w  stosunku do oby- 
ite łi zamieszkałych w  cen- 
jrn i na wschodnich Obsza
ch . ówczesnej Polski rażące

Pm! dr Jan Wasilkowski

ograniczenia wolności sum ienia 
w yn ika jące z przepisów prawa 
małżeńskiego. Na obszarach 
tych jedyną form ą praw ną za
warcia małżeństwa była form a 
wyznaniowa, a sprawy o n ie
ważność małżeństwa, rozłącze
nie lub  rozwód, by ły  co do 
ogromnej większości małżeństw 
wyłączone spod kom petencji 
sądów państwowych i przekaza
ne sądom duchownym. Także 
więc i w  ten sposób liczn i oby
watele b y li w brew  swoim 
przekonaniom zmuszani do 
udzia łu w  czynnościach lub 
obrzędach re lig ijn ych  — pod 
sankcją ustaw państwowych.

V
W w yn iku  powyższych ogra

niczeń i sprzeczności kons ty tu 
cja marcowa nie zapewniała 
wolności sumienia i wyznania 
nawet w tak im  zakresie fo r
m alnym . ja k  n iektóre konsty
tucje  burżuazyjne X IX  w ieku 
B y iiśm y więc w  tym  względzie 
zapóźnieni nawet w  stosunku 
do w ie lu  innych państw k a p i
talistycznych. T łum aczy się to 
atmosferą po lityczną istniejącą 
w czasie uchwalania kons ty tu 
cji. ówczesnym układem  s ił k la 
sowych, k tó ry  zmuszał burżua- 
zję do m anewrowania i do dw u
znacznych sform ułowań rów 
nież w  ko n s ty tu c ji i tym  w re
szcie. że decydujący odłam po l
skie j burżuazji w idz ia ł w  koś
ciele szczególnie silną oporę 
swej władzy. Nie można też po
m inąć szczególnie s ilnych w p ły 
wów p o lity k i w a tykańskie j w 
Polsce — po lityk i, tradycy jn ie  
w rog ie j narodowi polskiemu, po
p iera jące j obcych ciemięzców o- 
raz obóz zdrady i wstecznictwa. 
W atykan broniąc wszędzie feu
dalnych p rzyw ile jó w  kościoła 
by ł czynnik iem , k tó ry  m ia ł 
poważny w p ływ  na kszta łtow a
nie się stosunków w  Polsce

przedwrześniowej. oczywiście w 
k ie run ku  wstecznym.

Połowiczność i sprzeczności, 
k tóre charakteryzu ją  treść 
przepisów ko n s ty tu c ji m arco
w ej w  spraw ie wolności sum ie
nia i wyznania u ła tw iły  reak
cy jne j h ie ra rch ii kościelnej i 
na jbardzie j wstecznym od ła
mom burżuazji przeprowadze
nie skutecznej ofensywy, k tó re j 
celem b y ł naw ró t dc średnio
w iecznych pojęć w tej. dziedzi
nie. Zasada wolności sumienia 
i wyznania była w coraz ba r
dziej b ru ta ln y  sposób gwałcona 
i deptana, na wszystkich od
cinkach naszego życia. Przeciw 
bezwyznaniowcom. a także 
przeciw  ludziom  w ierzącym  
któ rzy  nie podzie la li we wszy
stkich sprawach stanowiska ko
ścioła prowadziło się kam pa
nię dyskrym inacy jną  w  prasie, 
z ambon, w  szkołach itp., usu
wani oni b y li z posad i stano
w isk, publicznie poniew ierani. 
Jaskrawym  przykładem  były 
stosunki na wyższych uczel
niach, gdzie kam pania ta do
tknę ła  w ie lu  profesorów i nau
kowców.

T ak np. usunięto z U.W. prof. 
Baudouin de Courtenay. Jaskra
w ym  przykładem  dyskrym ina 
c ji by ł fakt, że w ie lu  zm arłych 
nie było po prostu gdzie pogrze
bać, w wypadku gdy księża za
b ro n ili pochowania ich na 
cmentarzu.

T ak i stan rzeczy leżał ty lk o  
w  interesie burżuazji i obszar
n ików , dla k tó rych  up rzyw ile jo 
wanie kościoła i  reakcyjnego 
k le ru  było  jednym  ze środków 
pres ji i w a lk i przeciw dążeniom 
wolnościowym  mas ludowych. 
Nie m ia ło to nic wspólnego ze 
sprawą zabezpieczenia swobody 
wyznania wierzącym, godziło 
to w  interesy wszystkich ludzi 
pracy, zarówno w ierzących ja k  
i  niewierzących, gdyż ógran i-

czało ich wolność osobistą i u^ 
ła tw ia ło  ucisk klasowy.

W ustro ju  opartym  na w yzy
sku wolność sum ienia i wyzna
nia nie może być w  pełni urze
czyw istn iona. m im o nawet da
leko idących dek la rac ji konsty
tucyjnych. W ustro ju  tym  nie 
ma bowiem  niezbędnych dla je j 
urzeczywistnienia przesłanek 
społeczno -  ekonomicznych. Po
dobnie jak  i inne wolności i 
prawa obywatelskie, zasaaś 
wolności sumienia i wyznania, 
nie może być tam  zagwaranto
wana, gdyż potęga pieniądza i 
nacisk ekonomiczny w znacz
nym  stopniu przekreśla ją tę za
sadę. Tak by ło  w Polsce, tak 
jes i dziś w  kra jach kap ita lizm u, | 
ja k  np. w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie swoboda sumienia 
jest coraz bardziej ograniczana, 
gdzie prześladuje się ludzi 
p raw dziw e j nauki i postępu.

Wolność i prawa obywate lskie 
stają się rzeczywistością dopie
ro w  ustro ju , k tó ry  stwarza dla 
nich realne podstawy ekonom i
czne przez likw id a c ję  klas ży
jących z wyzysku robo tn ików  i 
chłopów. Dlatego wolność su
m ienia i wyznania może być w 
pe łn i urzeczywistniona dopiero 
w w yn iku  rewolucyjnego ’zw y
cięstwa mas ludowych.

&
W Polsce Ludow ej wolność 

sum ienk. i wyznania oparta na 
M anifeście P K W N  i po tw ierdzo
na w  dek la rac ji p raw  i wo lno
ści obywate lskich uchwalonych 
przez Sejm Ustawodawczy dnia 
22 lutego 1947 r., jest zasada 
obowiązującą i realizowaną od 
c h w ili wyzwolenia k ra ju . W ol
ność sumienia i wyznania zdo
byta została po w ie lo le tn ie j 
walce prowadzonej przez n a j
bardzie j św iatłe  um ysły w na
szej h is to rii, w  w yn iku  długich 
zmagań rew olucyjnego ruchu 
robotniczego i wszystkich de
m okratycznych sił narodu. -Test 
ona nieodłączną częścią tych

w ie lk ich  zdobyczy, ja k ie  uzyskał 
lud  w  nowej Polsce

Władza ludowa nie to le ru je  
żadnych dyskrym inac ji wyzna
niowych, nie ogranicza i nie 
pozwala ograniczać wolności 
wierzeń i wolności k u ltu , nie 
Dozwala też obrażać uczuć lu 
dzi wierzących. Przeciwstaw ia 
się natom iast zdecydowanie na
dużywaniu tych wolności dla 
celów wrogich państwu. W ła 
dza ludowa odrzuca wszelkie 
entynarodowe tendencje do 
przeciwstaw ienia obyw ate li w ie
rzących niewierzącym , buduje 
je dn o lity  fro n t całego narodu w 
walce o zachowanie pokoju i 
realizacje gospodarczej i k u ltu 
ra lne j przebudowy ojczyzny

Państwo nasze stoi na stano
w isku, że wyznawanie tak ie j 
czy inne j re lig ii, albo nie w y 
znawanie żadnej — jest p ry 
watną sprawą obywatela. O by
w a te l' zaw ierając małżeństwo 
ma obowiązek brać ślub w 
urzędzie państwowym  podobnie 
ja k  ma obowiązek zgłosić tam 
narodziny dziecka, lub  zgon 
b lisk ie j mu osoby. O bywatel 
może poza tym  brać ślub ko
ścielny, je ś li zechce albo go 
nie brać. może chrzcić swe 
dziecko albo nie. Rodzina ma 
praw o pochować zmariego z 
zachowaniem obrządków re l i
g ijnych  lu b  bez tych obrządków. 
Decyzję w  tych sprawach po
zostawia się w o li obywate li.

P o lityka  naszego państwa 
opierająca się na zasadzie ca ł
kow itego rów nouprawnien ia 
obyw ate li bez względu na w y 
znawaną przez nich re lig ię, po
lity k a  oparta na uszanowaniu 
wolności sumienia i wyznania 
znalazła w yraz w  licznych o fi
c ja lnych deklaracjach i w  ak
tach ustawodawczych. W yra
zem p o lity k i państwa wobec ko
ścioła są też zasady, na jak ich  
oparte jest Porozumienie z 
kw ie tn ia  1950 r. Dalsza rea liza
cja tego porozumienia zależy 
przede wszystkim  od lojalnego 
i niedwuznacznego w ykonyw a
nia jego postanowień przez h ie 
rarch ię  kościelną.

W państw ie n.aszym zrealizo
wana została zasada wolności 
sumienia i wyznania, k tó re j lo 
giczną konsekwencją jest roz

dział kościoła od państwa. P ro
je k t K on s ty tu c ji sankcjonuje 
istn ie jący stan rzeczy; podobnie 
ja k  w  odniesieniu , do innych 
podstaw naszego ustro ju , jest 
re jestracja  i ustawodawczym 
utrw a len iem  tego, co zostało 
już osiągnięte i wywalczone.

A
Zasada całkow itego rów no

upraw nien ia obywate li, bez 
względu na ich światopogląd re
lig ijn y , została wyrażona w 
pro jekcie z najw iększą stanow
czością i precyzją. A rt. 69 p ro
jek tu  zapewnia obywatelom  
równość praw  we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, 
politycznego, gospodarczego, 
społecznego i ku ltu ra lnego, bez 
względu na wyznanie, niezależ
nie od przynależności do te j czy 
innei organizacji wyznaniowej. 
Każdz k to  w  ja k ik o lw ie k  spo
sób. nawet pośrednio, narusza 
tę zasadę rów nouprawnien ia, 
podlega karze. P ro jek t zapewnia 
obywatelom  wyznającym  ten 
czy inny światopogląd re l ig i j
ny pełną ochronę ich uczuć i 
w ierzeń przez to, że przeciw 
stawia się bezwarunkowo 
wszelkim  form om  dyskrym ina 
c ji z powodów wyznaniowych 
„Szerzenie n ienaw iści lub  po
gardy, w yw o ływ an ie  waśni albo 
poniżanie czloioieka ze w zg lę
du na różnicę narodowości, ra 
sy czy wyznania, jest zakazane ' 
(art. 69 ust. 2 p ro jektu  K onsty
tuc ji). Sankcje karne za po
wyższe przestępstwa określa o- 
bow iązujący dekret z 1949 roku 
o ochronie wolności sumienia i 
wyznania.

T rudno znaleźć bardzie j ja 
sne, bardzie j stanowcze a zara
zem bardzie j przenikn ię te  du
chem na jpełn ie jszej to le rancji, 
wyrażenia zasady równości o- 
byw ate li, niezależnie od ich w ie 
rzeń re lig ijn ych . P ro jek t nie 
ogran i.za te j zasady żadnymi 
zastrzeżeniami czy w y ją tkam i, 
z k tó rych  nie rezygnują n igdy 
konsty tuc je  państw burżuazyj- 
nych.

Polska Rzeczpospolita L u 
dowa zapewnia wszystkim  oby
watelom  ca łkow itą  wolność su
m ienia i wyznania.

Nie wolno nikogo zmuszać do 
udzia łu w czynnościach lub 
obrzędach re lig ijn ych  Nie w o l
no również stosować przym u
su, żeby un iem ożliw ić udzia ł 
w' takich czynnościach lu b  ob
rzędach (p ro jek t K on s ty tu c ji 
art. 70. ust. 1).

Ochronę te j wolności zabez
pieczają obowiązujące ustawy, 
zwłaszcza w ym ieniony wyżej 
dekret z 1949 roku.

Kościoły i inne zw iązki w y 
znaniowe mogą swobodnie w y 
pełn iać swoje fun kc je  re l ig i j
ne (p ro jekt K on s ty tu c ji art. 70, 
ust. 1). Nadużywanie wolności 
sumienia i wyznania dla celów 
godzących w interesy Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej jest 
karane (p ro jek t K on s ty tu c ji 
a rt. 70, ust. 3).

Logiczną i organizacyjną kon 
sekwencją zasady wolności su
m ienia i wyznania jest wspom
niana przez nas zasada oddzie
lenia kościoła i innych zw iąz
ków  wyznaniowych od państwa 
Inne rozwiązanie oznaczałoby, 
że państwo stosuje środki na
cisku na obywatela w  k ie ru n 
ku w ykonyw ania  przez niego 
czynności re lig ijn ych . A  prze
cież sprawy te pow inny zależeć 
wyłącznie od w o li i sumienia 
obywatela. Państwo, jeżeli ma 
być rzeczywiście dem okratycz
ne, nie może tolerować przym u
su w dziedzinie poglądów re li
g ijnych. Kościół posiada samo
rząd, własną adm in is trac ję  i 
s tru k tu rę  organizacyjną i  jest 
oddzielony od państwa.

Postulat oddzielenia organiza
c ji wyznaniowych od państwa 
jest historycznie o w ie le wcze
śniejszy niż państwo soc ja li
styczne. Wszedł on do kons ty tu 
c ji w ie lu  państw bu rżuazy j- 
nych. F igu ru je  on od półtora 
w ieku w ko n s ty tu c ji Stanów 
Zjednoczonych A m e ryk i Pół
nocnej ’ ), został wprowadzony 
\ye F ranc ji 8) i w  S zw a jca rii *) 
W kra jach, w  k tó rych  pó łfe-

1) P o p ra w k a  do a r t.  I  K o n s ty tu 
c j i  zaprow adzona  p rzez  p ie rw s z y  
K o n g re s  d n i a 25 wy ześni a 1789 ro ku  
ra ty f ik o w a n a  d n ia  15 g ru d n ia  
1791 ro k u .

udalne stosunki trw a ły  d łużej, 
rew olucja obalająca władzę 
burżuazji i obszarników postu
la t ten w  pełn i urzeczyw istn iła .

W Polsce zasada rozdziału 
między państwem, a kościołem 
usta liła  się w praktyce, bez 
specjalnych aktów ustawodaw
czych.

A k ty  te b y ły  zbędne, gdyż 
Polski nie łączy dziś z W aty
kanem żaden konkordat. K on
kordat z r. 1925 by ł bowiem 
jeszcze w  okresie okupacji h it 
le row skie j zerwany przez W aty
kan. W atykan nie może liczyć 
na to, że rząd po lski zgodzi się 
na jakąko lw iek  jego ingerencję 
w wewnętrzne sprawy naszego 
państwa, bo Polska jest pań
stwem suwerennym i niepod
ległym.

K onsty tucy jny  przepis o od
dzieleniu kościoła od państwa 
u trw a la jąc  na drodze ustawo
dawczej zasadę, k tóra usta liła  
się w życiu, odrabia w iekowe 
zapóźnienie Polski w  te j dzie
dzinie. |

P ro jekt wychodzi z ogólnego 
założenia, iż w  K onsty tuc ji po
w inny być wyrażone ty lk o  pod
stawowe zasady ustro ju. S y tu 
acja prawna i m ajątkow a zw iąz
ków wyznaniowych mieści się 
w ramach zwykłego ustawo
dawstwa z zachowaniem kon
sty tucy jn ie  ustalonych zasad, 
k tóre są przeniknię te duchem 
jak na jw iększej to le ranc ji i od
pow iadają po lskie j ra c ji stanu.

Ä
P ro jek t K on s ty tu c ji będąc 

świadectwem głębokiego hum a
nizm u państwa ludowego daje 
w yraz historycznem u zwycię
stwu zasady wolności sum ienia 
i wyznania w naszym k ra ju , jest 
ukoronowaniem  tego zwycię
stwa. wywalczonego pb latach 
w a lk i. P ro jek t ten jest św ia
dectwem. że zasada wolności 
sumienia i wyznania została 
u trwalona, że żadne wrogie, an
typo lsk ie  s 'ły  wstecznictwa i 
wyzysku nie zdołają już  je j 
podważyć.

I P  D e k re t z (Jnts ?1 lu te g o  1795 r „  
: obecn ie  a rt. 1 k o n s ty tu c j i  z 1946 r. 

w  z w ią z k u  z u s ta w a m i z 1905 r. 
i 8) K o n s ty tu c ja  z 1375 ro k u , a r t.  49.
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Wielobranżowe sklepy GS

W ielobranżowe sklepy G m innych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , u ła tw ia ją  m ieszkańcom wsi nabycie różnorodnych  
a rtyku łó w  bez uc iąż liw e j w ę d ró w k i do miasta. Na zdjęciu : 
fragm ent sklepu w ielobranżowego GS w  S trza łkow ie (pow.

Września, w o j. poznańskie) F o to  C A F  — K o n d ra c k i

W  odpow iedzi na apel 
tra k to rzys ty  Pawia O lika

Ca) Coraz w ięcej trak to rzys tów  i 
POM odpowiada na apel Pawia 
O lika , przodującego tra k to rzy - j 
s ty . z POM w  Z ło tow ie  (woj. j 
koszalińskie), k tó ry  zobow iąza ł; 
się przepracować na ciągniku 
„Z e to r" bez kapita lnego rem on
tu 3600 godz., w ykonyw ać 200 
procent no rm y dziennej i  za
oszczędzać na każdym  hektarze 
pół kg  paliwa.

T raktorzysta  Roman Sobo
lew ski i  agronom Edw ard W an- 
g in  z POM w  K am ien iu, woj. 
szczecińskiego, k tó rzy  pracować 
będą w  spółdzielni p rodukcy j
nej Grabowo, pod ję li k ilk a  uzu
pe łn iających się zobowiązań 
produkcyjnych. T raktorzysta  
Sobolewski zobowiązał się w y 
konać w  ciągu roku  820 ha o rk i 
średniej, zaoszczędzić na każ
dym  hektarze pó łto ra  kg p a li
wa, przedłużyć pracę ciągnika 
o 150 godzin oraz przy w spół
udziale agronoma W angina zo
bowiązał się tak  up raw ić  glebę, 
aby wydajność z ha w  te j spół
dz ie ln i była  o pó łto ra  kw in ta la  
zbóż i  o 20 k w in ta li z ha oko
powych większa niż w  roku 
ubiegłym . Podobne zobowiąza
nia pod ję li również traktorzyści 
Bernard Stachowiak, Stanisław 
Lenarczyk i  Eugeniusz Drewicz

oraz agronom Tadeusz Pędrak.
Cała załoga POM w  Trzebia

tow ie podjęła długookresowe 
zobowiązania produkcyjne, k tó 
rych hasłem jest przez dobrą 
pracę trak to rzys tów  i agrono
m ów podnieść wydajność z ha 
zbóż kłosowych o 3 q, a oko
powych o 35 q. W  tym  celu t ra k 
torzyści POM  w  Trzebiatow ie 
postanow ili tak  pracować w  
okresie akc ji siewnej, aby we 
wszystkich obsługiwanych przez 
n ich spółdzielniach p ro d u kcy j
nych wiosenny siew zbóż k ło 
sowych b y ł ukończony w  ciągu 
8 dni.

Przodujący trak torzysta  tego 
PO M -u Stefan Jarom in zobo
w iązał się przepracować 3 tys. 
godzin bez rem ontu traktora , 
wykonać 150 ha o rk i średniej 
ponad plan do dn ia 1 paździer
n ika  br. i  zaoszczędzić tysiąc kg 
paliwa. Współzawodniczący z 
n im  trak to rzysta  S tan isław  
Adam ski pod ją ł się również 
przedłużyć okres pracy ciągn i
ka bez rem ontu do 3 tysięcy go
dzin, wykonać do 1 grudn ia br. 
400 ha ponadplanowej o rk i 
średniej i zaoszczędzić 400 kg 
pa liw a. Podobne zobowiązania 
pod ję li pozostali członkowie za
łogi POM w  Trzebiatow ie.

Wycieczki na wystawę 
„W iek Oświecenia w Polsce“

(f) M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
Sztuki zawiadamia, że w  lu tym  
1 marcu br. w  całym  k ra ju  o r
ganizowane będą wycieczki do 
W arszawy, w  celu zwiedzenia 
w ystaw y „W ie k  Oświecenia w

Polsce“ . W ycieczki organizują 
ORZZ, ZSCh, ZM P oraz P TTK .

Uczestnicy ■ wycieczek ko rzy
stają z 33 procentowej zniżki 
ko le jow e j (w  obydw ie strony).
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P rz y p o m in a m y  ro z w ią z u ją c y m  za
d a n ia  ,,A “ , że w  p o p rz e d n im  dz ia le  i 
z a m ie ś c iliś m y  n ow e  w a ru n k i p u n k 
to w a n ia  ro zw ią za ń . P rz y  w p ro w a 
d zo n ym  obecn ie  d ra b in k o w y m  sy 
s te m ie  p u n k to w a n ia , w s z y s tk im , 
k tó rz y  n a d e s ła li p op ra w n e  ro z w ią 
za n ia  p o p rz e d n ic h  zadań ,,A “  uzys-

P o zyc ja  p rze d s ta w io n a  na  d ia g ra 
m ie  powrsta ła  w  p a r t i i  Snosko — B o 
ro w s k i — A le c h in , g ra n e j na tu r 
n ie ju  w  P e te rs b u rg u  w  1913 r.

C za rn ym  g ro z i s tra ta  pion?.. Jed
nakże  A le c h in , w y k o rz y s tu ją c  n ie 
z b y t bezp ieczną p o z y c ję  b ia łego  

| k ró la , z ro b ił  je d n o  posu n ięc ie , po 
I k tó r y m  p a r t ia  b ia ły c h  okaza ła  się 
j p rzeg ra n a . Co to  za p osun ięc ie  i 

d laczego je s t ono w y g ry w a ją c e ?

O brakach i faktycznych rezerwach 
na odcinku kadr hutniczych

Produkcja stall I.Iczba j
in ż y n ie -  | 
ró w  w  ; 
h u tn i
c tw ie

: 1338 r. 1.441 tys. ton 800-850
1 1351 r. 2.800 tys. ton 378
| Jeżeli porównam y cyfrę  ro - 
! zwoju przem ysłu hutniczego ze 
i stanem liczbowym  kadry inży- 
• n ie ry jn e j hu tn ic tw a , jeżeli w 
i dodatku weźmiemy pod uwa- 
I gę współczynnik postępu t.ech- 
\ nicznego, a więc nowe agrega
ty  — wymagające wysokokwa- 

i lif¡kow ane j obsługi — to ta 
j jaskrawa dysproporcja. u w i- 
i doczniona w  powyższej s ta ty- 
\ styce, da nam obraz trudności,
1 jak ie  na odcinku kadr przeży- 
I wa obecnie przemysł hutniczy.

K on fron tu jąc  zaś ogólne cy
fry  z sytuacją poszczególnych 

i hu t — na przyk ład hu ty  im. 
j Dzierżyńskiego — dowiem y się,
' że przy istn ie jących trudno- 
: ściach, w tym  samym czasie,
; kiedy dział w ie lk ich  pieców, 
odlewmia s ta li i m ło tow n ia p ra - 

I cują bez inżyniera — -w  tejże 
hucie znajdziem y inżyn ie rów  | 
w  wydz. budow lanym . Huta 
„P o kó j“ obsadza dział za trud 
nienia i płacy, organizacji, a 
nawet... nieruchomości 5 inży
nieram i. N ie będzie także prze
sadą, jeże li s tw ie rdz im y, że po
dobny uk ład charakteryzu je 
większość zakładów hutniczych.

Czyżby w ięc znowu zagad
nienie inżyniera „p rzy  papier
kach“ ? Czy rzeczywiście nie
w łaściw a gospodarka skromną 
liczbą kad ry  in żyn ie ry jn e j cha
rakte ryzu je  przem ysł hutniczy?

Zapewne.
Zapewne wśród 80 Inżyn ie

rów  aparatu Centralnego Za
rządu Przem ysłu Hutniczego 
znalazłaby się pewna rezerwa 
(szczególnie, k iedy za jrzym y do 
w ydzia łu  sprawozdawczości i 
zaopatrzenia), na k tó rą  czeka
ją zakłady produkcyjne. Za
pewne też w ewnątrz zakładów 
można by wprowadzić pewne 
przesunięcia na korzyść dzia
łów  p rodukc ji (np. w  hucie 
Baildon spośród 5 inżyn ie rów  
działu organizacji pracy, czy 
planowania ekonomicznego).

Z pewnością też należałoby 
m nie j ho jn ie  szafować młodą 
kadrą absolwentów akademii 
górniczo -  hu tn icze j na korzyść 
b iur, in s ty tu tó w  i urzędów. (Z 
ostatnich dwóch la t 24 inż.-m a- 
g is trów  zasiliło b iu ra  p ro jek
tów , 34 akademię w  charakte
rze asystentów, 16 in s ty tu ty  
naukowe, jeszcze in n i — CUSZ, 
m in is terstw a itd.).

B yłoby jednak niespraw ie
d liw e nie dostrzec pewnego 
w ys iłku  organizacyjnego w  tej 
dziedzinie ze strony w ydzia łu  
personalnego CZPH. W ysiłku, 
k tó ry  pozw o lił ilość inżynierów  
zatrudnionych przy b iurkach 
CZPH zmniejszyć ze 125 do 
80, cały zaś personel inżyn ie 
ry jn y  C entra li Zaopatrzenia i 
C entra li Zbytu  przesunąć na 
zakłady pracy.

B yłoby także z g runtu  rze
czy niesłuszne zagadnienie b ra
ku kad r fachowych w  h u tn i
c tw ie  zwęzić do konieczności 
dokonania bardziej konsekwen
tnych przesunięć w k ie runku  
„przodka“  produkcyjnego. P rze
sunięć koniecznych i m ożliwych 
do przeprowadzenia już  dziś, z 
dn ia na dzień. Nie wyczerpują 
one jednak zagadnienia de ficy 
tu  kad r hutniczych. Zagadnie
nia d ługofalowej p o lity k i kadro
wej. w k tó re j popełniany jest 
nadal szereg błędów i uchybień.

Sprawa jest tym  poważ
niejsza, że zahacza o n iektóre 
„teo rie “  rozpowszechniane w 
hu tn ic tw ie . Uprzedzamy z góry 
— teorie fałszywe i  niezdro
we...

Obiektywne warunki 
czy subiektywne braki

Teoria głosi brak (rzecz jas
na brak na tu ry  organicznej) ka 
dry, nadającej się do wysunię
cia w przemyśle hutniczym . 
B rak jest kandydatów  na tech 
n ikum , kurs wstępny A kadem ii 
K rakow sk ie j, czy P o litechn ik i 
G liw ick ie j. K onkre tn ie :

W b. roku  akademia górniczo- 
-hutn icza zgłosiła możliwość

W. Skulska

przyjęcia 240 słuchaczy. K an dy
datów zbrakło i trzeba było  do
piero szczęśliwego przypadku 
przepełnienia na wydziale a r
chitektonicznym . by jako tako 
załatać lis tę  w ydzia łu  hutnicze
go. W technikum  bytom skim  na 
egzamin zgłosiło się 20 kandy
datów na wymaganą liczbę 
40-tu (odpowiadających w ym a
ganiom technikum ) słuchaczy 
I  znów in te rw encje i dodatko
wy, spóźniony, a więc pośpiesz
ny nabór pozwoli} uzupełnić 
ilość kandydatów.

Teoria o braku kad r znajduje 
w ie lu  zwolenników w  zakładach 
pracy:

Na przyk ład w  k ie row n ic tw ie  ■ 
i wydzia le personalnym hu ty  ! 
„P okó j“ , zakładu, k tó ry  może 
się poszczycić liczbą 74 zna
nych przodow ników  pracy i 103 
racjonalizatorów . B rak m oż li- j 
wości w  tym  k ie run ku  s tw ie r
dza huta „B a ildo n “ , licząca 55 
odznaczonych przodowników 
pracy i 280 racjonalizatorów . 
Zresztą nie ma po co m no
żyć przykładów , jako, że mo 
tyw  braku ludzi do wysunięcia. ! 
to ograna, ale wciąż aktua lna j 
melodia, powtarzana zgodnie 
przez wszystkie w ydzia ły  perso
nalne hutn ic tw a.

I  znów: b rak ludzi, czy brak 
zdrowej p o lity k i personalnej?

W ydaje się. że w  tym  kon
tekście można by i  należy pod
jąć dyskusję z przemysłem 
hutniczym .

Głos ma tow. Rafała
W dyskusji m ógłby dla p rzy 

k ładu  zabrać głos tow. Józef 
Kafa ła . Tow. K afa ła  po ukoń
czeniu technikum  otrzym ał sta
nowisko m istrza w  w alcow ni 
hu ty  „B a ildo n “ . Przed skiero
waniem  do technikum  tow. K a 
fa ła  zajm ował to samo stano 
w isko na tej samei walcowni. 
W arto zaznaczyć, że do objęcia 
stanowiska m istrza upoważnia 
całkow icie trzym iesięczny kurs 
m istrzow ski w  Zabrzu. Co w ię 
cej, kurs ta k i tow. K afa ła  u - 
przednio już  ukończył.

W hucie „Częstochowa“  6-ciu 
przeszkolonych przodowników  
pracy skierowano do uprzednio 
w ykonywane) pracy. 3 absol
wenci technikum  tow. tow. K u -  i 
czyński, Brzota i B uck i o trzy - i 
m ali przydzia ł do papierkow ej 
roboty na walcown-i bruzdowej.

W sumie z absolwentów, k tó - i 
rzy w  czasie ko le jnych t l - t u  j 
prom ocji opuścili technikum  j 
5-ciu objęło kierownicze stanc- j 
w iska w  hu tn ic tw ie . 3 stanow i- ] 
ska adm in istracyjne, 40 — p ra - | 
ce k ie row n ików  działu. 310 w j 
zasadzie nie awansowało.

Jeżeli weźmiemy pod 'uwagę, j 
że dla fizycznego pracownika - 
dwa lata in tensyw nej nauki 
wym agają w ie lkiego w ysiłku . | 
całkow itego przestawienia się, 
że świadczą one o uporze i ! 
zdrowej am bicji, k tó re  to ce- [ 
chy należy chronić i rozw ijać, i 
a nie ucinać poprzez k ie row a- j 
nie absolwenta do punktu  w y jr  j 
ściowego — zrozumiałe stają się j 
opory ze strony w ielu zdolnych 1

i am bitnych przodow ników  h u t
n ictw a. przed decyzją o dalszej 
nauce. W  tym  też stanie rzeczy 
można m ów ić z w iększym  pra
wdopodobieństwem o zapełnia
niu  dz iu r i luk, an iże li św iado
m ej i celowej po lityce w  sto
sunku do nowej kadry.

P rak tyka  ta n iew iele ma 
wspólnego z zadaniami, k tóre 
postaw iło państwo ludowe przed 
uczelnią bytomską. Uczelnią, 
k tó re j zadaniem jest uzbroić 
kadrę najlepszych pracow ni
ków  produkcji, w a lcow ników  i 
w ie lkopiecow ników , s ta low n i- 
ków  i w ytap iaczy — w  sumę 
wiadomości, k tó re  uzupełniając 
w ie lo le tn ią  praktykę, pozw o liły 
by najlepszym  ludziom  hu tn ic 
twa — zająć stanowiska k ie 
rownicze w  produkcji.

Zasada ta została zresztą na
ruszona już  we wstępnej decy
dującej czynności. Mowa jest o 
naborze do uczelni.

Na przykładzie
11-ej promocji

Ponieważ można bv ew entual
nie usp raw ied liw ić  błędy p ie rw 
szych la t is tn ien ia uczelni, prze
glądamy lis tę  11-ej, a więc 
ostatniej prom ocji. Absolwenci 
opuścili „św ieżo“  technikum  w 
dniu 31.1. b. roku. Kogo typo 
wały do technikum  w ydzia ły  
personalne zakładów w  roku 
1949, w okresie k iedy przed 
przemysłem hutn iczym  stanęły 
w ie lk ie  zadania planu 6-le tn ie- 
go? Kogo typowano, a więc ja 
k ie  dzia ły I w ydzia ły  hutnicze 
planowano wzmocnić i zasilić 
nową kadrą w y k w a lifik o w a 
nych techników  hutnictwa?

W listach 11-ej p rom ocji pod 
rub ryką  stanowisko przed w y 
sunięciem między in nym i czy
tam y: pracow nik wydzia łu  so
cjalnego, starszy rachm istrz, re
ferent statystyki.

W dalszym ciągu znajdziemy 
tu i pomoc b iurow ą i szofera 
nawet, nie z hu tn ic tw a , a na 
przykład z kam ienio łom ów w 
Świdnicy. I  choć byłoby prze
sadą tw ierdzić, że liczba p ra
cow ników  um ysłowych jest prze 
ważaiąca. fakt, że wśród absol
wentów technikum  znajdziem y 
około stu pracow ników  b iu ro 
wych, starszych rachm istrzów, 
magazynierów, pomoc biurową, 
a ty lko  1 wsadowego, 8 w y ta 
piaczy i 13 w a lcow ników  jest 
symptomatyczny.

Świadczy o tym . że o lbrzym ie, 
środki — (uczeń o trzym uje w 
ciągu dwóch la t przeciętną za-, 
robku, k tó ry  pobierał na za
kładzie. w ik t  bezpłatny, miesz
kanie. m ate ria ły  piśmienne i na
rzędzia) ja k ie  łoży państwo lu 
dowe na utrzym anie te j wspa
niale wyposażonej uczelni ro
botniczego Śląska nie są w y 
korzystywane we w łaściwym  
k ie runku , nie służą tym , którzy 
w  pierwszym  rzędzie z m ożli
wości tych w inn i by li ko rzy
stać.

Faktów  zbyt słabych w ys ił
ków  w celu wychowania kadry 
in te ligenc ji technicznej hu tn ic 
twa można by przytoczyć w ie
ce’’ :

Kropki
DROGA POWROTU

Prasa francuska donosi, że
sąd c yw iln y  w  Senlias (depar
tament Sekwany), zniósł se- 
kwestr, ja k im  było obłożone 
m ienie h itlerowskiego gauleite- 
ra F ranc ji w  czasie okupacji — 
Otto Abetza.

Waszyngton nie m ia łby  nic 
przeciw  temu, aby Abetz pow 
róc ił na dawne stanowisko  

(ad)

PO CO TU  RACJA?

E dith  Rosengrant, m atka po
ległego w  K ore i żołnierza ame
rykańskiego. odesłała Trum a- 
now i nadany synow i pośm ier
tn ie order. „Pan tw ie rdz i — 
że m ój syn zgina ł za wolność... 
Myślę, że w o la łby pan raczej

J T 0  d  » i ł

posłać jeszcze tysiące naszych 
chłopców na śmierć, niż p rzy 
znać się, te pan nie ma ra c ji“  

„M niejsza o racje  — m rukn ą ł 
T rnm an  — gdy idzie o większe 
zyski i dyw idendy". (k)

M IN IS TE R  JA K IE J  T E K I?  
M in is te r zdrow ia A u s tra lii 

S ir Earle Pnge, oznajm ił, gdy 
go pytano o stan badań nad le
czeniem raka, że „A u s tra lia  i 
całe Zjednoczone Królestwo ma 
teraz inne bardzie j p ilne spra
w y, które wym agają nakładu  
pieniędzy“ .

S ir Earle Page uważa, że p ie
niądze trzeba wydawać na za
b ijan ie  ludzi, a nie na ich lecze
nie. Jeśli takie poglądy ma m i
n ister zdrowia, to czego się spo
dziewać po m in is trze wojny?

(u)

Znów k ilk a  c y fr statystycz
nych z okresu ostatnich trzech 
la t. Wśród m łodych sił inży
n ie ry jnych  i technicznych na 
kierownicze stanowiska w ysu
nięto w  1949 r. — 10, w
1950 r. — 3, w  1951 r. — 10 
absolwentów akadem ii i  tech
nikum .

C yfrom  tym  towarzyszy sze
reg fak tów :

Charakterystyczny fa k t za
trudn ian ia  k ie row n ików  wydz. 
personalnych przy innych „w aż
n ie jszych“ pracach. (K ie row n ik  
wydzia łu personalnego huty 
„B a ildo n “  tow. Bazior, oglądając 
plakaty, ilustru jące tzw. za
wodowych „posiedzeniowców“ 
tw ie rdz i, że w  portrecie tym  
odnajdu je siebie i jeszcze k ilk u  
personalistów hutnictwa).

Fakt. że k ry te r ia  doboru kan
dydatów na uczelnie są nadal 
często fałszyw ie in terpretowane, 
przy tym  ani przemysł, ani o r
ganizacje pa rty jne  nie kon tro 
lu ją  rea lizac ji wytycznych, zgo
dnych z uchwałą KC o autoch
tonach.

Fakt, że zobowiązanie zakładu 
zorganizowania wstępnego nau
czania dla przodow ników  p ra 
cy — kandydatów  technikum , 
sprowadzane jest do 2 — 4 dn io
wych kursów  „odbębnionych“ 
gw o li formalności.

I  tak 'cha rakte rystyczny „p rzy 
padek“ , że dyr. technikum  tow. 
Bander od dwóch la t nie został 
p rzy ję ty  (m imo zgłaszania się) 
przez dyrekto ra  naczelnego 
CZPB.

Nie wie szkoła, 
czego żąda przemysł

Nielepiei uk łada ją  się stosun
k i m iędzy przemysłem, a szkołą 
kad r inżyn ie ry jnych  — Akade
mią Krakowską. Zagadnienie u - 
staw ienia uczelni zgodnie z po
trzebam i przem ysłu nie zaprzą
ta zbytn io g łow y adm in is trac ji 
hutniczej.

O postępie w  hu tn ic tw ie , o no
wych agregatach, inwestycjach, 
piecu „B “  na „Kościuszce“ , bu
dującej się w a lcow ni „B ob rka “ , 
walcow ni hu ty  „F lo r ia n “ , dzie
kan w ydzia łu  hutniczego prof. 
Leśkiewicz dow iaduje się za
zwyczaj z... prasy codziennej.

N ielepiej przedstaw ia się syn
chronizacja potrzeb p rodukc ji i 
program u szkoleniowego w  tech
n ikum . które nie z w łasnej w in y  
wypuszcza dotychczas tzw . „om 
n ibusy“  to znaczy techników  o 
nieokreślonej b liże j specjaliza
cji.

Szereg przytoczonych przez 
nas niedociągnięć i usterek moż
na i należy postawić pod wspól
ny m ianownik. Jest n im  brak 
zaufania i  przekonania w  na
szych ogniwach przemysłu h u t
niczego o możliwościach i ta 
lencie wspaniałej kadry, k tó 
ra stanowi bogactwo prze
myciu hutniczego. K adry  tej 
należy szukać wśród rac jo
na lizatorów  i przodowników 
pracy, wśród inżyn ie rów  A - 
kadem ii K rakow sk ie j, którzy 
ja k  tow. S o łtys ik  z huty w a ł- 
b rzyskie j, tow. M atyjasek z „So
snowca“ , tow. G rzybek z „Z a 
w ierc ia “  i  w ie lu , w ie lu  Innych 
z uporem 1 zaciętością godną 
podziwu zdobywają ty tu ł inży
niera. Wśród 2000 m łodocianych 
robotn ików  hu ty  „Batorego“ . 
Wśród szerokich rzesz m łodzie
ży szkolnej, synów i córek gór
n ików , hu tn ików , in te ligenc ji 
pracującej Śląska i Dąbrowy, 
k tórych już  w  okresie szkolnej 
nauk i należy zainteresować (np. 
przez film , przeźrocza, a rtyku ły  
w  popularnych „Horyzontach 
T echn ik i“ ) i porwać rom antyz
mem budowy nowoczesnego 
przemysłu hutniczego. Spośród 
absolwentów liceum  hutniczego, 
którzy zbyt często giną w  dro
dze między liceum a zakładem 
pracy.

N ie brak kad ry  rezerwowej w 
przemyśle hutniczym . Trzeba 
ją  ty lk o  dostrzec, uaktyw nić i 
uzbroić w  wiedze techniczna i 
ogólną. K ierow ać nią i  śledzić 
je j rozwój.

W  te j dziedzinie w  przemyśle 
hu tn iczym  istn ie ją  poważne i 
byna jm n ie j nie pozorne braki.

„Wzeszło
nad

słońce nowego życia 
ziemią polską“

J. M akaren ko  „W  swobodnoj Polsze“ (reportaże i notatki 
Z podróży) W yd . „M ołodaja G w a rd ia“ M oskw a 1951 r„  str. 210

,„..W  upa lny dzień 20 lipca i 
1944 roku  wojska radz ieck ie ,! 
rozw ija ją c  forsowne natarcie 
przeciw ko faszystowskim  za-1 
borcom niem ieckim , doszły do i 
Bugu... Patrząc na d rug i brzeg j 
rzek i cicho 1 spokojnie to c z ą -! 
cej swe wody, radzieccy żołn ie- ! 
rze p y ta li:

— Jak iż  to  k ra j ta  Polska?
—  W krótce zobaczymy — od

pow iada li sobie“ .
Poematem o Polsce można ] 

nazwać piękn ie wydaną przez 
radzieckie w ydaw n ic tw o „M ło -  j 
da G w ard ia“  bogato ilu s tro w a 
na książkę warszawskiego ko
respondenta „P ra w d y “  J. M a- 
k a re n k i „W  w o lne j Polsce“ . M o
żna ją  nazwać poematem o P o l
sce wyzw olone j przez zw ycię- \ 
ską A rm ie  Radziecką i odbu
dowującej w  n iebyw a łym  tem 
pie to, co zniszczyła w ojna, to 
co starał się zetrzeć z oblicza 
ziem i okupant. O Polsce Ludo
w e j, k tó ra  ja k  trosk liw a , ko 
chająca m atka napraw ia w ie 
kow e k rzyw d y  ludu  pracujące
go i  kładzie podw aliny pod no
we, spraw iedliw e życie — so
cja lizm .

Jeden z p ierwszych rozdzia
łó w  „S tron ice h is to r ii“  poświe
cony jest przeszłości Polski. 
A u to r w  w ie lk im  skrócie skrę- j 
śla obraz naszej h is to r ii od za- j 
ran ia  dziejów, od legend i  po- i 
dań, poprzez w a lk i z naporem ■

germ ańskim , okres upadku i 
rozkładu Polski szlacheckiej, 
aż do dn i ka tastro fy  wrześnio
wej i ciemnej nocy okupacji

Po tym  wstępie h istorycznym  
następują rozdzia ły poświęcone 
Polsce w yzw olonej, ludowej. 
M akarenko w ie rn ie  notując 
wszystko co w idzi, nie fo tog ra fu 
je  jednak. Jego obrazy nie mają 
w  sobie n ic  statycznego. M ó
wiąc o dn iu  dzisiejszym, autor 
przeciwstaw ia go ponurym  la 
tom  przeszłości. Tę przeszłość 
dobrze pam iętają robotnicy, 
dzisiejsi gospodarze k ra ju , śla
dy te j przeszłości jeszcze 
tu  i  ówdzie przeświecają spod 
bu jn ie  rosnącego nowego ży
cia. Równocześnie odm alowując 
smutną przeszłość i  tw órczy 
dzień dzisiejszy, M akarenko po
kazuje szerokie perspektyw y 
dalszego rozw oju naszego bu
downictwa socjalistycznego. 
Czytając książkę o w o lne j Pol
sce, czyte ln ik  w idz i je j dzień 
ju trze jszy.

To przeplatanie starego z no
wym , ten rzu t oka w  przyszłość 
powtarza się we wszystkich 
rozdziałach, na wszystkich n ie
m al ka rtkach  książki. M aka
renko nie posługuje się szablo
now ym i porów naniam i i  zesta
w ieniam i.

Oto dwa spotkania ze starym  
nauczycielem geografii, Leśnia
kiem . Pierwsza rozmowa odbyła

się bezpośrednio po w yzw oleniu 
Lub lina . Nauczyciel zapalił się, 
przez moment zdawało mu się, 
że jest w  klasie, do k tó re j tę
skn ił przez wszystkie ciężkie la 
ta okupacji. Zaczął swoim  ra 
dzieckim  gościom wykładać geo
grafię. M ó w ił o Polsce kap ita 
listycznej. o k ra ju  pięknym, 
opiewanym  przez poetów, ale 
równocześnie pełnym  nędzy i 
k rzyw dy, zagrożonym przez im 
peria lis tów  niem ieckich, żąd
nych cudzej ziemi, o Polsce zże
ranej przez obcy kap ita ł, ogra
bionej z poważnej części swych 
bogactw natura lnych.

D rug i raz spotykam y się z 
tym  samym nauczycielem w  k i l 
ka la t później, w  jednej z p ięk
nych, nowych szkól Lub lina . 
Jest lekc ja  geografii. Leśniak 
odm lodniał. M ów i o Polsce dzi
siejszej, Polsce wspaniałego roz
w o ju  we wszystkich dziedzinach 
życia, o Polsce mającej potężne
go sojusznika w  Zw iązku Ra
dzieckim . Leśniak, k tó ry  daw
n ie j odżegnywał się od „p o lity 
k i“ , teraz jest p łom iennym  pro
pagandzistą, m imo, że m ów i je 
dynie o geografii. — „A le  — do
daje — przecież bez p o lity k i nie 
ma geogra fii“ .

W  ko le jnych rozdziałach 
ks iążk i au tor opisuje dn i w y 
zwolenia („W olność przyszła ze 
Wschodu"), form ow anie się Pol
ski Ludow ej („S ilna, niepodle
gła, dem okratyczna“ ), budow ni
ctwo nowego życia, odbudowę 
Warszawy, Łódź. Nową Hutę

(„Nowe“ ), podróż na Śląsk
(„W ie lka  kuźnia k ra ju “ ), prze
m iany zachodzące na wsi („W  
polskie j w s i“ ), zagospodarowa
nie Ziem  Odzyskanych („Na Z ie
m iach Zachodnich“ ), nowe życie 
i nowych ludzi na Wybrzeżu 
(„Polska nad B a łtyk iem “ ) oraz 
ku ltu ra ln e  odrodzenie k ra ju  
(„K u ltu ra  nowej P o lsk i“ ).

Opisując zakłady pracy, na
sze odbudowane i nowe fa b ry 
k i, nasz Śląsk, Łódź. nasze 
Wybrzeże, mówiące o bohater
skich czynach przodowników  
pracy, autor naw iązuje do ich 
przeszłości, do dn i bezskutecz
nego poszukiwania pracy, do 
biedaszybów, do m arnowania 
sil i zdolności klasy robotniczej 
W Polsce Ludow ej ci sami lu 
dzie poczuli się gospodarzami 
k ra ju  i zapoczątkowali nowy, 
w ie lk i ruch współzawodnictwa 
socjalistycznego. Z uznaniem 
i czcią wspomina autor postać 
W incentego Pstrowskiego. „ I n i 
c ja tyw a Pstrowskiego w  Polsce 
równała się in ic ja tyw ie  A le k 
sego' Stachanowa w  Związku 
Radzieckim “  — pisze M akaren
ko.

K o le ino  ze stronic książki 
przem awiają na jbardzie j popu
la rn i ludzie naszego k ra ju  — 
nasi bohaterowie pracy — Bug- 
doł. M ark iew ka i Uczni inni. 
Każdy z nich m ów i ty lk o  o so
bie, o swoim w łasnym  życiu. 
A le  z tych fragm entów  tw orzy 
się obraz całości, obraz tego, 
cośmy dzięki w ładzy ludowej, 
dzięki pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego osiągnęli i  tego, do 
czego w  przyszłości dążymy.

Oto Franciszek Apryas opo
wiada o swoim dzieciństwie, o 
swojej m łodości — młodości ro 
botn ika nie mogącego w  pań

stw ie  kap ita lis tycznym  znaleźć 
pracy. A już po ch w ili Apryas 
z entuzjazmem m ów i o swoim 
życiu dzisiejszym, o twórczej 
pracy, o nauce i  o planach na 
przyszłość.

Strona po stronie przed oczy
ma czyteln ika przesuwają się 
obrazy naszego k ra ju . Oto roz
dział poświęcony sercu Polski 
— Warszawie.

„W jechaliśm y do miasta 
17 stycznia, w k ilk a  godzin po 
jego wyzwoleniu... — pisze M a
karenko. — Warszawa leżała w 
gruzach. W centra lnej je j części, 
ppłożonej b liżej W isły, po obu 
stronach pięknych niegdyś u lic 
wznosiły się wypalone, z czar
nym i oczodołami okien, z zer
w anym i dachami szkie lety do
mów. -Na M uranow ie zamiast 
b loków  mieszkalnych, rozpoście
ra ło  się o lbrzym ie morze ka
m ieni i gruzów... Na M okoto
w ie ciągle jeszcze szalał pożar. 
Marszałkowska — duma daw
nej Warszawy — była zniszczo
na do niepoznania“ .

I drug i obraz stolicy w  roku 
1948. K iedy „Warszawa stano
w iła  gigantyczną budowę, na 
k tó re j ha rm on ijn ie  prowadzona 
by ła  odbudowa domów i u lic, 
zakładów pracy i  fab ryk. M ia 
sto dźw igało się z ru in “ .

I  wreszcie Warszawa taka. ja 
ką mam y dzisiaj, z Trasą W -Z, 
z mostami, z osiedlami m ie
szkaniowym i, z budową metra.

„Skala robót budowlanych i 
arch itekton icznych w  Warsza
w ie  nie ma sobie rów nej w  
Europie z w y ją tk iem  Zw iązku 
Radzieckiego“  — pisze M aka
renko w  tym  rozdziale o W ar
szawie pełnym  entuzjazm u i 
uczucia serdecznej przyjaźn i.

Uczucie przyjaźn i, szczerej,

b ra te rsk ie j radości r. naszych 
osiągnięć przebija  ze wszystkich 
rozdziałów książki. I  w tedy, gdy 
autor m ówi o nowej wsi pol
skie j, w k tó re j ch łop i mało- 
i  ś rednioro ln i o trzym a li ziemię 
i  gospodarują pod opieką pań
stwa, bądź indyw idua ln ie , bądź 
zespołowo. I w tedy, gdy m ów i 
o rozw oju naszego przemysłu, 
o nowych ludziach, o nowym  
stosunku do pracy robotn ików  
polskich.

„N ie ła tw a  była  droga pol
skiego robotn ika — czytamy w 
książce — do zrozumienia 
szczytnej ro li pracy w w a run 
kach nowego ustro ju  społecz
nego. Zakorzenione w świado
mości ludzi stare pojęcia i na
w y k i dają jeszcze znać o sobie, 
ale szerokie masy robotnicze 
coraz bardziej zdecydowanie 
pozbywają się tych „w rodzo
nych znamion kap ita lizm u“ .

I  da le j: „W  socjalistycznym  
współzawodnictw ie dobitn ie  od
zw ie rc ied lił sie nowy stosunek 
do pracy polskich górników. 
W spółzawodnictwo, — to p ie rw 
sza bu jna ruń  socjalizm u w 
Polsce. W  ustro ju  dem okracji 
ludowej praca z niewolniczej 
przeistoczyła się w  sprawę ho
noru, męstwa 1 bohaterstwa“ .

„Wzeszło słońce nowego ży
cia nad ziem ią polską“  — przy
tacza M akarenko słowa prze
wodniczącego spółdzielni pro
dukcy jne j Przypisówka — Ja
na W ojtow icza. O tym  „słońcu 
nowego życia“  napisana jest 
cała książka. Każdy z je j roz
działów, każdy z obrazów tchnie 
gorącym, żywym  życiem. I  d la
tego książka jest taka żywa, tak 
bezpośrednio przemawia do 
czytelnika.

Z. K W IE C IŃ S K A

Wiadomości sportowe
Zacięte pojedynki 
w drugim  dniu i

W IS Ł A . Na s ta rc ie  b iegu  p a tro 
low ego  s tanę ło  376 h a rce rzy  i h a r
ce rek , k tó rz y  oprócz  u m ie ję tn o ś c i 
ja z d } na n a rta ch , m u s ie li w ykaza ć  
się o r ie n ta c ja  w  te re n ie , zn a jo m o 
ścią m ap i zasad stosow an ia  p ie rw 
szej pom ocy.

W b iegu  p a tro lo w y m  ch łopców  
m łodszych  z w y c ię ż y ły  K a to w ic e  I
— 589 p k t.

W  b iegu  p a tro lo w y m  ch łopców  
s ta rszych  I  m ie jsce  z a ję ły  K a to w i
ce — 575 p k t.

W  b ie g u  p a tro lo w y m  d z iew czą t w  
w ie k u  i l  12 la t  z w y c ię ż y ł K ra k ó w
— 591 p k t.

W  g ru p ie  d z iew czą t s ta rszych  13
— 14 la t  z w y c ię ż y ł K ra k ó w  — 593 
p k t.

T o r  p rzeszkód  zg rom a d z ił 161 h a r
ce rzy  i h a rce re k . W  g ru p ie  c h ło p 
ców  m łodszych  z w y c ię ż y ł: S arna z 
K a to w ic  — 198 p k t.

W g ru p ie  ch ło p có w  s ta rszych  
p ie rw sze  m ie jsce  z a ja ł K a n e l z K a 
tować — 194 p k t.

W  g ru p ie  d z iew czą t m łodszych  
p ie rw sza  b y ła  K o w a le w ska  z K a 
to w ic  —- 196 p k t.,  a w  g ru p ie  d z ie w 
cząt s ta rszych  — G ru d z k a  — 196 p k t

K o n k u re n c je  d ru g ie g o  dn ia  I I I  
H a rc e rs k ic h  O g ó ln o p o lsk ich  Ig rz y s k

SpłirtakimJa / 11 n o w
Z A K O P A N E . W n ie d z ie le  10 bm 

rozpoczyna  się w  Zakopanem  4- 
d n io w a  s p a rta k ia d a  z im ow a  W c i
ska P o lsk iego . W zaw odach w eźm ie  
u dz ia ł ponad  200 z a w o d n ik ó w  i za
w od n iczek , re p re z e n tu ją c y c h  posz
czególne o k rę g i w o js k o w e .

W śród  u cze s tn ikó w  je s t w ie lu

młodych harcerzy 
imouych Igrzysk

Z im o w y c h , w  s k ła d  k tó ry c h  w cho * 
d z ił b ieg  z ja zd o w y  i s la lom  g ig a n t, 
p rzep ro w ad zo ne  zo s ta ły  w  G łęb- 
cach k. W is ły . ZawTo d y  w y w o ła ły  
o lb rz y m ie  za in te re so w a n ie  w śród  
m ie js c o w e j lud n o śc i oraz wczaso
w iczó w .

W ie lk i zapa ł i a m b ic ja  cechow a ła  
każdego s ta rtu ją c e g o  W id zow ie  b y 
l i  ś w ia d k a m i za c ię tych  p o je d y n 
k ó w . ja k ie  stacza li m ło d z i harce rz«  
i  h a rc e rk i na tra s ie . N ie je d n o k ro t
n ie  z a w o d n icy  k o ń c z y li poszczegól
ne k o n k u re n c je  na je d n e j n a rc ie  
lu b  ze z ła m a n y m i k i jk a m i.

W y n ik i b iegu  z jazdow ego  c h ło p 
ców  m łod szych : 1) A n d rz e j Sato- 
w ic z  (K ra k ó w ) 197 p k t.

W y n ik i b iegu  z jazdow ego  d z ie w 
cząt m łod szych : 1) Teresa R u b in o w - 
ska (K ra k ó w ) 193 p k t.

T rasa  s ia lo m u  w y n o s iła  900 m ., 
b ram e k  10. S la lom  g ig a n t ch ło p có w  
s ta rszych . S ta rto w a ło  82 z a w o d n i
kó w , u k o ń c z y ło  80.

Z w y c  ę ży ł w  s la lo m ie  S ta n is ła w  
Łom n  c k i (K ra k ó w ) 183 p k t.

S la lom  g ig a n t dz iew czą t s ta rszych . 
S ta rto w a ło  25 za w odn iczek, u k o ń 
czy ło  24: 1) B a rb a ra  D aude (K ra 

k ó w ) 200 p k t.

a W o js k a  Polsk iego
m is trz ó w  i re p re z e n ta n tó w  P o ls k i 
z ły ż w ia rz a m i — R a w sk im . K a l
b a rc z y k ie m . n a rc ia rz a m i — K u lą , 
S ku p ie n ie m  i Z a ry c k im  na czele.

U roczys te  o tw a rc ie  zaw odów  n a 
s tąp i w  n ie d z ie lę  na s ta d io n ie  pod 
K ro k w ią .

Polscy narciarze i hokeiści trenują 
przed turniejem olimpijskim

OSLO, (te l. w ł.) . P rzez c a ły  dzień  
so bo tn i sko czkow ie  nasi tre n o w a li 
w  K on gsb e rgu . k o rz y s ta ją c  z p ie 
c z o ło w ite j o p ie k i sw o ich  n o i’w e sk ich  
p rz y ja c ió ł,  znanych  skoczków  b ra 
c i Z y g m u n ta  i B irg e ra  R uudów . 
P rzed  p ie rw s z y m i sko ka m i. B irg e r  
R uu d  chcąc p o in fo rm o w a ć  P o laków 7 
o s tan ie  skoczn i i je j  sp ecy ficzn ych  
w a ru n k a c h , d ok o n a ł p ie rw szego 
p rób n e go  sk o k u , p rz y  czym  w y lą 
d o w a ł t,ak n ieszczęś liw ie , że dozna ł 
z łam an ia  nog i.

W  n ie d z ie lę  sko czkow ie  udadzą 
się do m ie jsco w o śc i T o rs g r in  gdzie  
będą o bse rw ow ać  p rzeb ie g  n a ro d o 
w y c h  m is trz o s tw  N o rw e g ii w  sko
kach . N as tępn ie  p o w ró cą  do K o n g 
sbergu, doką d  u d a li się  ju ż  sę
d z io w ie  po lscy  B o sk i i  P ie liń s k i,  
gdz ie  w  d n iu  12 bm . sko czkow ie  
s ta rto w a ć  będą w  p rz e d o lim p ijs k im  
m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  sko 
kó w .

W raz z c z ło n k a m i p o ls k ie j de lega
c j i  na m ię d z y n a ro d o w y  kong res  
n a rc ia rs k i, .sekretarzem  G K K F  
S zem berg iem  i p ro f. L o th e m  p rz y -

Delegacja rad
M O S K W A . W sobotę 9 bm . w y 

je ch a ła  z M o.skw y do O slo 3-osobo- 
w a de legac ja  ra dz ie cka , k tó ra  w eź
m ie  udz ia ł w  obradach  M ię d z y n a 
rodow ego  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o .

W sk ład  d e le g a c ji wschodzą: p rze 
w od n iczący  W szechzw iązkow ego  K o 

b y li  z a w o d n ic y  K w a p ie ń  i  Z io b - 
rz y ń s k i. P ie rw s z y  z n ic h  będzie  
tre n o w a ł w  to w a rz y s tw ie  R um u n ó w , 
d ru g i zaś po łą czy  się ze s la lo m i-  
s ta m i.

*
P o lska  e k ip a  hokejówka p rz e p ro 

wadza co dz ie n n ie  t r e n in g i i  z n a j
d u je  się w  d o b re j fo rm ie . J e d y n ie  
N o w a k  n ie  tre n u je , gdyż  zapad? na 
g ryp ę . W  n ie d z ie le  h oke iśc i po lscy  
będą o becn i na m eczu tre n in g o 
w y m  n a ro d o w e j k a d ry  N o rw e g ii z 
k o m b in o w a n y m  zespołem  k lu b o 
w y m . W raz z p o ls k im i h o k e is ta m i 
udadzą się  na te n  m ecz h o k e iś c i 
czechosłow accy, k tó rz y  dz iś  p rz y 
b y li  do Oslo i  są d ru g im  zespołem  
za g ra n icznym , k tó r y  do tych czas  
p rz y b y ł do N o rw e g ii.

W  godz inach  w o ln y c h  od ćw iczeń , 
h oke iśc i spędzają czas na za ję c ia ch  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . C odz ienn ie  
o rg a n iz u je  się k ró tk ie  p ra s ó w k i. 
U kaza ł się też  p ie rw s z y  n u m e r ga
z e tk i śc ien n e j, o p ra co w a n y  przez 
k o m ite t re d a k c y jn y .

/ ie r k a  w Oslo
m ite tu  O lim p ijs k ie g o  — K o n s ta n ty  
A d r ia n ó w , w ice p rz e w o d n ic z ą c y  Ra
dz ie ck ie go  K o m ite tu  d la  S m a w  
K u ltu r y  F iz y c z n e j i »Sportu — A le k 
sander R om anow  i s e k re ta rz  Ra
d z ie ck ie go  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  
— P io t i Sobolew .

Zatwierdzenie światowych rekordów 
lekkoatletycznych

M O S K W A . M ię d z y n a ro d o w a  Fe- | d y  Fm  i la Z a to p ka . u s ta n o w io n e  w  
d e ra c ja  L e k k o a tle ty c z n ą  z a tw te r-  u b ie g ły m  ro k u : 15 k m  — 44:54,8. 20 
d z iła  o s ta tn io  now e re k o rd y  św ia ta . I k m  — 59:51.7 o raz  w  b iegu  g o d z in - 

M . in .  za tw ie rd zo n e  z o s ta ły  re k o r -  1 n y m  — 20.052 m.

Mistrzostwa świata
B O M B A J . W d a lszym  c iągu  m i

s trzo s tw  św ia ta  w  te n is ie  s to ło w ym  
w y ło n io n o  p ó łf in a lis tó w  w  grach  
p o je d y n c z y c h , p o d w ó jn y c h  i m ie 
szanych.

W grze m ieszane j do p ó łf in a łu  za
k w a l i f ik o w a l i  s ie: S ido (W ę g ry ) i 
Rozeanu (R um u n ia ) po zw y c ię s tw ie  
nad  parą  a ng ie lską  B e rgm ann , 
F ra n ka  3:0. para  w ęg ie rska  S ido. 
Farkas, k tó ra  p okona ła  R oo th o o fta

w tenisie stołowym
(F ra n c ja ) i  P r i tz i  (A u s tr ia )  3:1 o ra *  
d w ie  p a ry  a n g ie ls k ie  Leach , D. R o- 
we i B a rna , R. R ow e.

W półfinale gry pojedynczej męż
czyzn gra Węgier Koezian, Francurt
A m o u re tt i i  R o o th o o ft.

Do p ó łf ih a łu  k o b ie t w e sz ły : F a r- 
ka.s (W ę g ry ) po z w y c ię s tw ie  nad  
R u k m in i ( In d ie ) 3:0. Szasz (R u m u 
n ia), R. R ow e (A n g lia )  i  P r i tz i  (A u 
s tr ia ).

Pierwsze w Polsce 
rolnicze sludia zaoczne

— W  tym  semestrze będzie 5 
przedm iotów: botanika, chemia, 
fizyka, m atem atyka i  podstawy 
m arksizm u-lenin izm u. Nauka o- 
parta jest na systemie kore
spondencyjnym. Uzupełniać ją 
będą okresowe zjazdy wszyst
k ich słuchaczy. Jest to więc 
uczelnia, k tóra przychodzi do 
swoich słuchaczy....

108 osób pochylonych nad p u l
p itam i skrzętnie notu je  słowa 
prelegenta. Są to słuchacze Rol
niczego Studium  Zaocznego, u - 
ruchomionego przy warszaw
skiej Szkole G łównej Gospo
darstwa W iejskiego. P rzyjęci 
na podstawie egzaminu zgroma
dz ili się w łaśnie w  au li uczelni 
na inaugurac ji studium . Za 
chw ilę  już rozjadą się do swych 
domów, do swych zajęć zawo
dowych, do pracy nad książką. 

&
Tow. Kazim ierz Siedź, syn 

ro ln ika , pracującego na 3 i pól 
hektarow ym  gospodarstwie, ma 
23 lata. U kończył Liceum  O- 
grodnicze w W idzewie a potem 
2-miesięczny kui's dla pracow
n ików  PO M -ów i spółdzielni 
p rodukcyjnych. Obecnie zatrud
niony jest jako starszy agronom 
w  PO M -ie w  Daszynie woj- 
łódzkie,

Wanda Wnęk, córka magazy
niera w  G m innej Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, absol
wentka liceum  rolniczego w 
Chyliczkach. k ie ru je  ferm ą d ro
biową w  PGR Jadwisin.

39-le tn i P io tr B ia łek ma już 
poza sobą 20 la t praktyki ogrod
niczej i rolniczej. Od 1948 roku 
pracuje w Zakładzie B o tan ik i 
Ogólnej SGGW. gdzie jako o- 
grodn ik prowadzi systematykę 
roślin.

Wszyscy tro je  osiągnęli n a j
lepsze“ w y n ik i przy egzaminie.

*
108 słuchaczy Rolniczego S tu

dium  Zaocznego przy warszaw
skie j SGGW — to ludzie p ra 
cujący w  PGR-ach, POM-ach. 
spółdzielniach produkcyjnych 
woj. warszawskiego i łódzkie
go. Są wśród nich agronomowie, 
dyrektorzy POM-ów, k ie ro w n i
cy fe rm  hodowlanych, nauczy
ciele liceów rolniczych, in s tru k 
torzy hodow li roślin, p racow n i
cy aparatu Zw iązku Samopomo
cy Chłopskiej.

Uruchomienie stud ium  zaocz
nego um ożliw i im  zdobycie 
wyższych, k w a lif ik a c ji zawodo
wych, pogłębi ich wiedzę teore
tyczną. Udostępni im  zdobycie 
dyplom u in żyn ie ra -ro ln ika  bez 
odrywania się od pracy zawo
dowej.

Zaoczne stud ium  przy w a r
szawskiej SGGW nie jest je d y 
nym  tego typu ośrodkiem. Zor
ganizowano je  rów nież przy

wyższych szkołach ro ln iczych 
w  Lub lin ie . K rakow ie , W roc ła 
w iu, Poznaniu i Olsztynie. W 
sumie sześć pierwszych w  Pol
sce zaocznych stud iów  liczy 507 
słuchaczy.

*
— Praca będzie niełatwa. Ja

ko agronom dużo czasu spędzam 
w  terenie. A le  trzeba będzie tak 
jakoś zorganizować sobie robo
tę, by codziennie znaleźć trochę 
czasu na naukę. Dobrze, że 
przed wyjazdem  na egzamin u - 
dało m i się zakończyć p lany f i 
nansowe na bieżący rok dla na
szych spółdzie ln i p rodukcy j
nych.

Zetempowiec — tow. W łady
sław G ała z PO M -u w  Dębowej 
Górze pow sk ie rn iew ick i w iele 
opowiada o pracy swego PO M -u 
o remoncie maszyn, o omiotach 
prowadzonych obecnie w  go
spodarstwach m ało- i średnio
ro lnych Do rozmowy przyłącza 
się Anna Sochacka z PGR Ja
nów w pow. M ińsk M azowiec
k i, w k tó rym  jest k ie row niczką 
ferm y di-obiowej. M ów i:

— Jestęm tu ta j, ale myślę o 
m ojej ferm ie. M am y uszkodzo
ne aparaty wylęgowe. Już w  te j 
sprawie b y ły  3 kom isje. Dotych
czas uszkodzenia nie napraw io
no, a już  najwyższy czas u ru 
chomić aparaty.

Wszyscy żyją swym i osiągnię
ciam i i troskam i codziennej pra
cy. Cieszą się z je j sukcesów, 
myślą o tym , ja k  zorganizować 
robotę, by w y n ik i je j by ły  co
raz lepsze.

*
„Jest obowiązkowy, uparty  w  

pracy“ . Taka jest opin ia dyrek
c ji PO M -u o Kazim ierzu Śle
dziu, starszym agronomie w Da
szynie. Takie  są opin ie o pracy 
większości słuchaczy stud ium  
zaocznego.

Tacy ludzie po tra fią  się upar
cie uczyć, po tra fią  zwalczać 
trudności, w yn ika jące z połą
czenia pracy zawodowej ze stu
diam i i wykonać zobowiązania 
wyrażone w liście słuchaczy 

| s tud ium ’ do tow. B ie ru ta :
„...M y synowie i có rk i robot

n ików  i chłopów mamy możność 
zdobywania wyższej w iedzy ro l
niczej, o k tó re j w  Polsce przed- 
wrześniowej mogliśm y ty lko  
marzyć. Wczorajsze marzenia 
dziś przeobrażają się w  rzeczy
wistość!

Przyrzekam y Ci, tow. Prezy
dencie, że w pełn i skorzystam y 
z te§o prawa i nie zawiedzie
my nadziei, ja ką  w  nas pokła
da Partia i Paiistwo“ ...

Zobowiązanie jest niełatwe. 
W -spełnieniu jego pomóc im  po
w inny rady zakładowe, ja k  rów 
nież organizacje pa rty jne  i m ło
dzieżowe.

J. BOROWSKA
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WARSZAWY

0 w ?ększ-ą oszczędność 
smarów na węźle 

warszawskim
M aszyniści W arszawskiej 

D O K P  m ają w iele cennych 
os ągnięć. Liczne drużyny pa
rowozowe udow odniły, że do
tychczasowe norm y techniczne 
ma przebieg parowozów w o- 
Lresach między rem ontowych, 
s ta ją  się przestarzałe.

W ubiegłym  roku, maszy
n iśc i Guzewicz i A nd rze jew 
s k i oraz ich pomocnicy Kocz- 
łcodaj i Borucz, na parowozie 
T y  45-392 prze jechali ¿5.000 
k ilo m e tró w  bez m ycia kotła , 
Po przeglądzie kom isy jnym  
’parowozu, drużyny te uzyska
ły  zezwolenie przejechania 
dalszych 20.000 k ilom e trów  
bez m ycia kotła . Parowóz 
P t 4,7-154, obsługiw any przez 
m aszynistów  Ochmańskiego, 
Konarzewskiego i Jasińskie - 
go, ’ z pom ocnikam i Dołgim , 
Kośc.ińskim i W róblewskim , 
prze jechał nrzv użyciu „so
da fosu“  142,209 k i'om c t"ó w  
bez naprawy średniej. Po 
przeglądzie, parowóz przeka
zano do dalszej eksploatacji 
Podobne osiągnięcia m ają 
rów n ież inne, liczne drużyny 
parowozowe.

Jednakże to osiągnięcia 
warszawskich maszynistów 
n ie  idą w  parze z osiągnięcia
m i w  rac jona lnym  zużyciu 
sm arów. W ystarczy p rz y j - 
rzec się parowozom stojącym 
u a stacjach. Z panw i, wiąza- 
rów , kó ł — o liw a  w yc!eka na 
torow isko. Zasm arowany o l i
w ą  jest również kocio ł 1 
tender parowozu. W ystarczy 
obejrzeć perony na Dworcu 
G łów nym  lu b  k tó rym ko lw ie k  
Innym  dworcu, gdzie po każ
dym  odjeździe pociągu, w 
m ie jscu gdzie stał parowóz 
pozostają duże, tłuste  p lam y 
po smarach.

W arszawska DO KP opraco
w a ła  i w ydała w początkach 
stycznia tego roku  nowe za - 
rządzenia w  zakresie używ a l
ności smarów, a na ogólnej 
naradzie roboczo-technicznej, 
k tó ra  odbyła się 10 stycznia 
tego roku  w Parowozowni 
W arszawa — Praga, powzię
to  cenne zobowiązanie dla 
uczczenia 10 rocznicy PPR, 
obniżenia w roku 1052 o 16 
procent smarów zużywanych 
na 1,000 parowozokiłom etrów.

Cenne to zobowiązanie po - 
w inno  stać się dia warszaw
skich ko le jarzy, a w szeze - 
góluości dla maszynistów, 
bodźcem do uzyskiw an ia lep
szych niż dotychczas w yn ików  
w  zakresie oszczędzania s m a - 
rów . (W)

Robry start klubn 
racjonalizatorów ZUUT 

w nowym roku
K lu b  rac jonalizatorów  Z ak ła 

dów W ytw órczych Urządzeń 
Telefonicznych, od początku te
go roku wykazał dużą a k ty w 
ność, o czym na jlep ie j świadczą 
osiągnięcia uzyskane w stycz
niu.

W styczniu zgłoszono 57 p ro
je k tó w  racjonalizatorskich , z 
k tó rych  38 p ro jektów  zostało 
zatw ierdzonych przez kom isję. 
P rzy ję te  w styczniu przez ko
m is ję  p ro jekty , jak  okazuje się 
po wstępnych obliczeniach, 
przyniosą zakładow i w  skali 
rocznej 1.200.000 złotych oszczęd
ności, pozw olą, na zaoszczędze
nie  171.428 roboczogodzin pracy 
oraz. 90.000 k ilogram ów  surow 
ców.

W związku z tym  osiągnię
ciem, k lu b  racjonalizatorów  
Z W U T  urządził w  św ie tlicy  za
k ładu  wystawę eksponatów po
m ysłów  racjonalizatorskich . W y
stawa ta jest dostępna dla za
interesowanych.

32,41 zł to więcej niż 24,68 zł
Praca zespołowa to lepsze wyniki, lepsze zarobki, mniej wysiłku

— M ura rz  pracujący in d y w i
dualn ie  n igdy nie zrobi ty le  i  
n igdy ty le  nie zarobi co ja  — 
m ów i przodow nik pracy zespo
łow ej z M D M  S tanis ław  K rz y - 
rniński.

N igdy nie zrobi tyle. To p raw - 
i da. M ura rz  pracujący, in d y w i
dua ln ie  zarobi dziennie — o ile  
wykona norm ę katalogową 2,3 
m etra sześciennego m uru w cią
gu 8 godzin — 24.68 zł. Na
tom iast m urarz pracujący sy
stemem dw ó jkow ym  — którego 
norm a 8-godzrana w raz z pod
ręcznym wynosi 5 m etrów  sze
ściennych m uru  — zarabia na 
zespół p raw ie  dwa razy tyle. 
P rzy czym sam m urarz zarobi 
82.41 złotych.

*

To samo tyczy się robót w  
tynka rs tw ię . Np. tynka rz  p ra 
cujący indyw idu a ln ie  ma nor
mę dzienną 11,60 m etra kw a - 

j dratowego. Jego zarobek przy 
w ykonaniu te j no rm y wynosi 
27.60 zi. N atom iast tynka rz  prar 
cujący w zespole dw ójkow ym , 
którego norma wynosi 25,3 me
tra  kwadratowego, zarabia na 
zespół ogółem 50.74 zł przy czym

i

jego w łasny zarobek przy w y 
rob ien iu  obow iązującej norm y 
kata logowej wynosi 31.97 zł.

M ów iąc o zarobkach m urarzy 
zespołowca i in d yw id u a lis ty  nie 
można pominąć tak ważnej 
sprawy jaką jest sama technika 
pracy zarówno w  jednym  ja k  i 
w  drug im  feystemie. M ura rz  p ra 
cujący swoim i metodami, in d y 
w idua ln ie  musi się w ie le  na
trudzić  przy w ykonyw aniu  
choćby jednej czynności — przy 
pionowaniu. M usi sam sobie 
nodawać cegłę na m ur. rozłożyć 
zaprawę, pionować po każdej 

’ nżonej w ars tw ie  cegieł i nie 
zawsze w ykonu je  obowiązującą 
normę.

W pracach m urarsk ich  syste
mem zespołowym używa się ca- 
łegi szeregu takich narzędzi, 
k tó re  ła tw ia ją  w iele, nie ty le  
trudnych  ile  zabierających du 
żo czasu zynności. co znacznie 
przyśpiesza pracę. Praca w  ze
spole jest o ty le  lepsza i w y d a j
niejsza. że poszczególne czynno
ści nie w ykonu je  jedna osoba. 
A  zatem nie jest ona tak uciąż
liw a  dla m urarza ja k  praca in 
dyw idualna, W m urarce in dy 
w idua lne j wszystkie czynności

w ykonu je  m urarz. W m urarce 
systemem zespołowym w ie le  
czynności pomocniczych w y k o 
nuje podręczny, pomagający 
i u rarzow i.

Na przyk ład , zespól dw ó jkow y 
za jm uje fro n t pracy na k tó rym  
są co na jm n ie j 4 f ila ry  m ię
dzyokienne. Pomagając m ura 
rzow i podręczny przygotow uje 
mu pod rękę przede wszystk im  
cegłę i  rozkłada na m urze za
prawę łopatą. K iedy m urarz 
układa do sznura cegłę na roz
łożonej zaprawie, w  „fo lo w a - 
n iu “ , t j.  w ype łn ian iu  m u ru  ce
g łam i pomaga m u podręczny. 
A le  nie ty lko  pomaga, bo w yko 
nu jąc poszczególne czynności 
rów nież uczy się, zdobywa kw a 
lif ik a c je  zawodowe.

*

M ura rz  K rzym iń sk i pracuje 
w zespole przy budowie b loku 
5-a w  M arsza łkow skie j D z ie ln i- 
c M ieszkaniowej i podobnie 
ja k  dziesią tk i i setki innych m u
ra rzy warszawskich pracujących 
systemem zespołowym w yko nu 
je  nie 4,70 m etra sześciennego, 
a 10 i w ięcej m etrów  sześcien
nych m uru na dniówkę. Jeżeli

teraz porów nam y zarobek m u
rarza in d yw id u a lis ty  i m urarza 
pracującego w  zespole, k tó ry  
w yrab ia  250 t w ięcej procent 
norm y — to o trz j’m am y obraz 
korzyści ja k ie  daje praca w  ze
spole. z k tó rych  jedna to  w yż
szy zarobek p rzy m niejszym  na
kładzie pracy, a druga to, że 
podręczny zdobywa pracując w 
zespole szybciej m ożliwości roz
poczęcia pracy samodzielnie. 
W łaśnie <_zięki nowemu syste
m ow i pracy wzrasta w  budow 
n ic tw ie  z roku  na ro k  ilość 
kw a lifiko w a nych  robo tn ików  
w  'ak ich  zawodach ja k  m u ra r
ski i tynka rsk i.

A

Z podanych p rzyk ładów  w i
dać wyraźnie, że p rzy zachowa
n iu  obow iązujących p raw ide ł 
pracy zespołu, stosowaniu no
woczesnych metod pracy nawet 
przv \w vkonan iu przew idzianych 
katalogiem  100 procent norm y 
w  ciągu 8 godzin zarobek m u- 
rć.rza, lu b  tynkarza jest dużo 
wyższy niż m urarza lu b  ty n k a 
rza m-aeującego w  tych  zawo
dach indyw idua ln ie .

U)

Zimowa praca stoczni rzecznej
Ciężkie ołowiane chm ury za- 

i w ls ły  nad rzeką. Jak okiem 
J sięgnąć w idać ty lk o  fa lu jącą 
I wodę i  b ia ły , ośnieżony brzeg 
W is ły . N ic nie zakłóca spo
ko ju  p łynące j rzeki. Nie 
przeryw a ciszy głos syren 
statków, Z n ikn ę ły  bowiem  z 
rzeki łodzie i  łódk i, m oto
ró w k i, s ta tk i i  h o lo w n ik i ze
szły do po rtów  i  przystan i, 
do zim ow isk, do stoczni, aby 
po 8-miesięcznei n ieprzerwanej 
pracy poddać się przeglądowi 
i z wiosną znów rozpocząć 
służbę.

! S to im y z tow. K ra jew sk im , 
sekretarzem organ izacji p a r ty j
nej stoczni warszawskie j nad 
brzegiem nieczynnej dziś jako 
drogi kom un ikacy jne j W isły. Z 
ty łu  zza naszych pleców docho
dzi w a rko t kompresora i huk 
dziesiątków m ło tków  pneum a
tycznych. To w re  praca w  sto
czni. Je j załoga zajęła miejsce 
załóg na statkach i  przygoto
w u je  je do nowego sezonu. Ba
seny po rtu  zapchane są dzie
s ią tkam i Statków, ho low ników , 
barek, ku trów , łodzi m otoro
wych, sprzętu technicznego ja k  
pogłęb iark i, dźw igi. Tu schro
n iły  się one przed zimą, tu o- 
czekują Swej k o le jk i do rem on
tu zimowego.

Z wraków nowe statki
A le  w  stoczni te j nie ty lk o  

odświeża i rem ontu je  się sta tk i,

nawet takie , k tó re  już dawno 
przekroczyły Swój w iek p ływ a 
nia. W stoczni te j załoga po tra 
f iła  z ‘ w raków  pozatapianych 
przez h itle row ców  statków  
stworzyć nowe obiekty. Oto 
choćby w ykańczany obecnie 
przez załogę p ływ a jący  dźw ig 
„P o k ó j“ , albo odbudowana ze 
szmelcu pogłębiarka „P e rła “ .

Opodal na w ysokim  brzegu, 
na specjalnych wózkach, spo
czywa czerwone cielsko kad łu 
ba. znanego warszawiakom  
sprzed w o jny, statku „H a lk a “ . 
Rozerwany m ateria łem  w yb u 
chowym  i  zatopiony ko ło  Że
rania, p iękny ongiś Statek spa
cerowy, m im o w ie lk ich  trudn o 
ści związanych z brakiem  do
kum entacji technicznej, wraca 
do swego dawnego wyglądu. 
Będzie on nadal pe łn ić służbę 
na Wiśle.

Chw ilowo, kad łub stoi opusz
czony przez załogę stoczni. Jest 
bowiem w iele inne j, p iln ie jsze j 
pracy. W szystkie zgromadzone 
tu s ta tk i, gdy ty lk o  spłynie 
kra, muszą ruszyć na swe szla
k i:  do Płocka, Gdańska, Puław. 
W yjdą  wyrem ontowane pogłę
b ia rk i by z wiosną rozpocząć 
od nowa w alkę z kapryśnym , 
zm iennym  dnem W isły. Inne 
pogłęb iarki ruszą do pracy 
przy budowie kanałów , portów , 
basenów.

Załoga stoczni ma pełne ręce 
roboty. Przysłała do rem ontów 
s ta tk i „Żegluga“ , przys ła ł Za

rząd Dróg Wodnych, przys ła ły  
swój tabor p ływ a jący Z jedno
czone Zakłady Eksploatacji 
Ż w iru .

Całe skupiska sta tków  1 in 
nych jednostek stojących w  ba
senie stoczni w yda ją  się, na 
pierwśzy rzut oka, wym arłe . 
T y lko  od czasu do czasu cha
rakterystyczny stuk m ło tków  
pneumatycznych i  b łysk apara
tów  spawalniczych wskazuje na 
to, że w ew nątrz sta tku lu b  na 
jego pokładzie w re  praca. A  
praca to ciężka i trudna. K aż- j 
dy bowiem  z nadesłanych do i 
rem ontu obiektów  jest inny. j 
Różnią się one w ielkością, bu- | 
dową, pochodzeniem i  przezna
czeniem.

Warsztaty —  serce stoczni
Dlatego też trudno  jest o czę

ści zamienne, trudno  o każdą 
choćby na jm niejszą rzecz. D la 
tego też na jw ażnie jszym  dzia
łem stoczni są je j warsztaty. 
Od dobre j i sprawnej pracy 
warsztatów  w dużym stopniu 
zależy te rm inow e w ykonanie 
p lanów  rem ontów. Rozumie to 
dobrze załoga w arsztatów  i b ie 
rze p rzyk ład  ze swych na jle p 
szych p racow ników  tak ich  ja k  
toka rz  K raw czyk, ja k  frezer 
Nowaczyk, odznaczeni przodow
nicy pracy

Ob. K raw czyk w yrab ia  prze- j 
cię tn ie od 240 do 260 procent J 
norm y. A le  w czasie rea lizac ji j

Sale widowiskowe trzeba lepief wykorzystać

zobowiązań październikowych 
i w a rt sta linow skich  osiągał 317 
procent. A  praca jego nie jest 
ła twa. Ciągle zm iany rodzajów  
robót p rz j' rem ontach nie sprzy
ja ją  byna jm n ie j tak  w ysokie
m u przekraczaniu norm.

— Jest na to  rada — m ów i 
ob. K raw czyk. M am  zawsze 
przygotowane noże, k tó re  mo
gą być potrzebne do różnych 
rodzajów robót. N ie tracę p ra 
w ie n igdy czasu na przygoto
wyw anie noży, bądź też szuka
nie ich. I  to w łaśnie cała „ ta 
jem nica“  moich w yn ików .

Ob. K raw czyk  jest n ie  ty lk o  
przodow nikiem  pracy przy m a
szynie. Nad jego stanowiskiem  
w is i dyplom  uznania Polskiego 
K om ite tu  Obrońców' P oko ju za 
o fia rną pracę w  czasie Narodo
wego Plebiscytu Pokoju,,

Pomogły również 
pomysły racjonalizatorskie

W  tych trudnych warunkach, 
W  ja k ich  rea lizu je  Swoje p lany 
załoga stoczni, poważną pomo
cą by ły  pomysły rac jona liza to r
skie. Ruch rac jona liza torsk i, w 
osta tn im ' okresie, znacznie się 
ożyw ił. W listopadzie do k lubu  
w p łynę ło  6 wniosków, Z czego 
4 przy ję to  i wprowadzono w 
życie, w . grudn iu zgłoszono już 
23, z czego wprowadzono w  ży
cie 17. Jeden ty lk o  pomysł tow. 
W łaźn ika polegający na zbudo
waniu przyrządu pomocnego 
przy w ycinan iu  o tw orów 'w  g ru 
bych blachach przyśpieszył zna
cznie pracę.

W W arszawie daje się odczuć , 
brak sal w idow iskowych. O b ja - i 
zdowy tea tr Dziecięcy „B a j“ 
występuje w szkołach w a r
szawskich, gdzie nie zawsze 
zna jdu je  odpowiednie w a runk i 
do pracy. Teatr „L a lk a “  w ys tę 
powa! z braku sali w C entra l
nym  Domu Dziecka.

Jednocześnie jest w W arsza-j 
w ie w ie le sal doskonale w ypo- | 
sażonych, k tóre przeważnie 
stoją zamknięte. Weźmy dla 
przykładu piękną salę Zw iązku 
Budow lanych przy ul. Szwole
żerów, przy k tó re j są pomiesz
czenia na szatnie, bufet, pocze
kalnię, są garderoby i re kw izy 
tornia. Scena te j sali posiada 
doskonałe ośw ietlenie tea tra lne 
i k u rtyn y .

Sala wygodnie może pom ie
ścić 295 osób. A le  w  sali nic 
odbyw ają się żadne im prezy, 
przedstaw ienia, odczyty Cza
sem odbyw ają się tu zebrania

lub konferencje. Obecnie od 
godz. 17 do 21 odbyw ają  się 
próby czterech zespołów p rzy 
gotowujących się do Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych. 
Próby te nie muszą się jednak 
odbywać w sali przystosowanej 
do występów. W niedzielę lo 
ka l jest w ogóle n iew yko rzy
stany.

W sali dawnego k ina „F e m i- 
na“  przy ul. Świerczewskiego 
»15 „Nasza Księgarn ia“  urzą
dziła magazyn papieru. Sala ta, 
po odpowiednim  dostosowaniu 

I m ogłaby nadal służyć ja ko  po
mieszczenie widowiskowe.

Sal dostosowanych do w ystę
pów artystycznych, urządzania 
odczytów jest w  Warszawie 
więcej.

P rzy ul. Różanej 16 M H D  ma 
piękną salę na około 700 osób. 
Sala ma ładną scenę oraz p rzy
legające do sceny odpowiednie 
pomieszczenia pomocnicze. W

sali te j odbyw ają się czasem za
bawy, konferencje  i zebrania. 
Jednak nie zawsze sala jest 
wykorzystana Obecnie M H D  
wynaję ła  salę na k iik a  godzin 
dziennie na próby kukie łkowego 
teatru. Ż le wykorzystana jest 
także sala w idow iskow a na 350 
m iejsc w  Domu K u ltu ry  na 
Żoliborzu.

Z przeglądu tych sal w yn ika , 
że przy lepszym ich w yko rzy 
staniu warszawiacy m ogliby 
częściej uczęszczać na w id o w i
ska teatra lne, odczyty i inne 
imprezy. Ż le w ykorzystanych 
sal w W arszawie jest jednak 
w ięcej Większość z nich nie 
wymaga żadnych przeróbek i 
rem ontów. Trzeba ty lk o , aby 
ins ty tuc je , k tó re  posiadają sale 
w idow iskow e um o ż liw iły  ich 
użytkowanie. W  ten sposób sto
lic y  przybyłoby k ilk a  tysięcy 
m iejsc ną odczyty, w idow iska 
tea tra lne i im prezy ro z ryw ko 
we. (kw )

W ychodzim y z ha! warszta
towych. Na dworze zim ny w ia tr 
ze śniegiem. U bran i w  w a tów k i 
robotnicy nie opuszczają ani na 
chw ilę  swych stanowisk na po
kładach statków . Roboty nie 
można przerwać. Przecież w ła - 

i śnie teraz w  okresie zim owym  
przypada najw iększe natężenie 
robót w  stoczni. Chociaż nie 
brak je j i latem. Nie ty lk o  tu 
na m iejscu w stoczni. N ieraz 
trzeba wyjechać w górę albo w 
dół rzeki do oczekującego po
mocy sta tku, k tórem u wydarzy! j 
się ta k i lub  inny  wypadek.

— Od nas. od należytego i 
rzetelnego przeprowadzenia re 
m ontu w  dużym stopniu zależy 
to czy w  Czasie sezonu statek 
będzie pracow ał dobrze — m ó
w i technik K azikow ski, prze
wodniczący k lu bu  rac jona liza 
torów . — b la tego  m usim y dbać 
o to, aby jakość naszej roboty, 
by ła  ja k  najlepsza. fi)

/ ’ i l m

Z kart historii WKP(b)
„P oko len ie  zw ycięzców“ , 

i  W ie ra  Stro jew a, reżyseria: W 
tow , m uzyka: M. K riu ko w . 
(ZSRR).

O rew o lu c ji 1905 roku i o po
przedzających ją  latach w a lk i 
rosyjskiego p ro le ta ria tu  i So
c ja ldem okra tycznej P a rtii Ro
botn icze j Rosji — m ów i f ilm  
„P oko len ie  zwycięzców“  Cof
n ijm y  się na chw ilę  wraz z f i l 
mem do roku 1896. k iedy pe
tersburskie kółka m arks is tow 
skie, niedawno zjednoczono 
przez Lenina w Związek W alk i 
o W yzwolenie K lasy Robotn i
czej, zaczęły urzeczyw istn iać ze
spolenie naukowego socjalizmu 
z ruchem  robotniczym  W yrazi
cielem te j w ie lk ie j m yśli L e n i
na, która wcielona w czyn p rzy
niosła zwycięstwo Października 
jest w f ilm ie  student A leksan
der M ichajłow . Już w p ie rw 
szych scenach film u  w idzim y 
go jako oponenta w vkiadów  
pro fesora -idea lis ty  i ja ko  w y 
kładowcę w kó łku  robotniczym

— Ta katedra is tn ie je  ty lk o  o 
ty le , o ile  is tn ie ję  w m oje j św ia
domości — m ów i carski p ro 
fesor-idealista . — Czy ten żan
darm , stojący przed domem, 
is tn ie je  też ty lk o  w naszej 
świadomości? — odparowuje 
p rzy jac ie l Saszy M ichajłow a. 
Sw ietłow . — Nie, on jest rze
czywistością, jednym  z frag 
m entów ok ru tne j carskie j rze
czywistości.

Rzeczywistość ■ istnien ia żan
darm a rych ło  dała o sobie znać. 
W  czasie jednego z ta jnych ze
brań zostają aresztowani M i
cha jłow  i S w ietłow , a wraz z 
n im i w ie lu  towarzyszy. Dalekie, 
śnieżne i  mroźne pustkow ia ja -

Scenariusz: S erafiina Roszal 
. S tro jew a, zdjęcia: L. Kosm a- 
Produkcja: „M o sfilm “, 1936

kuck ich  oko lic zapełniają się 
zesłańcami. Pęcznieje album  z 
fo togra fiam i „przestępców po- 
litjT zn ych ". k tó ry  z lupą przed 
okiem  przegląda carski po lic
m ajster, marząc o carskim  o r
derze.

O derwani od pracy i w a lk i, 
od tego, co najdroższe i na jb liż 
sze, zesłańcy żyją oczekiwaniem 
wieści z podziemnego pola 
b itw y  przeciwko n iew oli, o 
spraw iedliwość. Nadchodzą l i 
sty od przy jac ió ł, towarzysze 
p rzysyła ją  u k ry te  w dnach pa
czek pro tokó ły  drugiego zjazdu 
SDPRR. Na dalekim  zesłaniu 
ostrym  echem odbija  się walka 
o pierwszy punki, sta tu tu pow
stającej pa rtii. Len in  ma ra
cję — m ów i M ich a jłow  w dy
skusji ze Sw ietłowem  — nie 
potrzeba nam w p a rtii ludzi 
chw ie jnych i n iezdyscyplinowa
nych. Nasza partia  musi być 
zorganizowanym, bo jow ym  od
działem.

I tak ja k  wśród uczestników 
zjazdu, tak i wśród zesłańców 
powstały dwa obozy: oportun i- 
styczny m ieńszewicki i kon
sekwentnie rew o lucy jny — bo l
szewicki. I tak ja k  wszyscy 
oportun iści S w ietłow  staczać 
się począł coraz niżej i niżej, 
na pozycje zdrady klasy robot
niczej, na pozycje sprzym ie
rzeńców burżuazji.

Ta wstępna część film u , szki
cująca sytuację historyczną, je j 
podstawowe k o n f lik ty  i  charak
te ry  występujących postaci, zo
stała starannie utrzym ana w

charakterze epoki, dobrze od
daje atmosferę ucisku i buntu 
w Piotrogrodzie, tęsknotę i n ie
ustępliwość, k tóre zanieśli na 
daieką północ rosyjscy, g ru z iń 
scy i in n i rew olucjoniści

W drug ie j części f ilm u  prze
nosimy się w raz z bohateram i 
w gorące dn i 1905 roku Ś w ie t
nie zostały tu pokazane nastro
je wśród nieuświadom ionych 
robo tn ików , k tó rzy  poparli p ro 
w okacyjny plan m anifestacji 
popa Hapona przed Pałacem 
Z im ow ym . K rw aw a Niedziela 
zdarła ostatnie złudzenia. Ro
botnicy chw yc ili za broń, zro
zum ieli bolszewicką prawdę o 
konieczności w a lk i dla zwycię
stwa. Zaczęła się rewolucja .

Raz jeszcze rozegra sie walka 
poglądów na teorię i p rak tykę  
m iędzy by łym i p rzy jac ió łm i, 
M icha jłow em  i Swietłowem , 
tym  razem na sali m oskiewskiej 
Rady. N iew ierze i oportun izm o
w i Sw ietłowa przeciwstaw ia 
M ich a jłow  wolę rew o luc jon i
sty, jasną świadomość bolszewi
ka, opartą o naukę m arks is tow 
ską. W myśl uchwał I I I  Z jazdu, 
p ro le ta ria t m oskiewski p rzy
stąp ił do powstania, by zadoku
mentować swą siłę. K iedy M i
cha jłow  wyjeżdżać będzie po
tem z M oskw y na IV  Zjazd do 
Sztokholm u, w dzwonach K rem 
la usłyszy nu ty  przyszłego 
tr iu m fu  w ie lk ie j sprawy, za 
k tó rą  prze lew ali k re w  on i  je 
go towarzysze.

Jest w  tym  f ilm ie  ciekawa 
postać wychowanicy po lic janta, 
W ada, później w  czasie pow
stania „Czortem “ przezwana. 
Postać tę znakom icie od tw orzy
ła W iera Marecka, dyskre tn ie  i

stopniowo przeobrażając się na 
oczach widza ze smutnego i n ie 
śmiałego dziewczęcia, w św ia
domą i silną, nieustraszoną re
w olucjon istkę.

Klasa robotnicza Rosji jest 
ciemna i słaba — b iad o lił i s tra 
szył Saszę Sw ietłow . K lasa ro
botnicza Rosji jest potężna i 
zwycięży — odpowiadał SSsza. 
D ow iodły tego dzieje w a lk i ro 
syjskiego p ro le ta ria tu , dow iodło 
tego zwycięstwo W ie lk ie j Re
w o luc ji Październikowej.

A n i Lenin ani S ta lin  nie w y 
stępują w tym  film ie . A  jednak 
oni sa jego bohaterami. Nie ty l 
ko dlatego, że mysią o nich i 
m ów ią towarzysze, że raz po 
raz padają w rozmowach im io 
na, nazwiska, pseudonimy, że 
słowa U iianow , Koba, Dżuga- 
szw ili, W ład im ir I l j ic z  w ym a
w iane są z tym  szczególnym 
uśmiechem, k tó ry  Oznacza m i
łość, szacunek ,i podziw Unosi 
się nad treścią tego film u  ge
niusz wodzów, k tórzy  drogą 
g łębokie j nauki i n ieustęp liw e j 
w a lk i p o tra f ili poprowadzić lud 
do zwycięstwa.

U trw a lono  w tym  film ie  je d 
ną z w ie lk ich  k a rt h is to rii 
W K P  (b). F akty  historyczne 
spleciono w sposób udany z lo 
sami jednostek. I  choć postacie 
te, M ich a jłow  i jego ukochana, 
studentka Zofia, W iera i je j 
mąż A ndrze j, robotn ik  Stiepan. 
Roza Stejn , S w ie tłow  są w y 
tw orem  w yobraźni pisarza, 
oglądamy f ilm  ja k  dokum ent 
h istoryczny. Tysiące by ło  bo
wiem  tak ich  M icha jłow ów  i 
W ier, setk i Z o fii, zabitych na 
barykadach wolności, w ie lu 
Sw ietłowów , z k tó ry m i trzeba 
by ło  n ieustęp liw ie  walczyć, gdy 
s ia li oportun izm  i  n iew iarę, gdy 
w zyw a li robo tn ików  do rzuce
nia broni, do ugody z reżimem 
głodu i ucisku.

Zrozum ieć nauki, płynące z 
h is to r ii w ie lk ie j p a r ti i bolsze

w ikó w  — to poznać wczorajszy, 
dzisiejszy i ju trze jszy dzień so
cja lizm u. M ilio n y  ludzi uczą się 
dziś w  Polsce tych nauk w j 
szkołach, na kursach, szkole- | 
niach. F ilm  „Pokolenie zw y- : 
cięzców“ ^będzie im  w tym  c e n -i 
ną pomocą, u trw a loną w a r ty -  j 
stycznej form ie.

/ Wśród odtwórców głównych 
ró l spotykam y w ie lu  zna jo
mych. bohaterów najlepszych 
film ó w  radzieckich. Rolę tw a r
dego. nieustępliwego w w a l
ce bolszewika M icha jłow a 
gra n iezwykle sugestywnie 
Borys Szczukin. Z dużą na
turalnością zagrała M. S ip ie l- 
n ikow a rew oluc jon is tkę  Rozę 
Stejn. Bardzo ciekawe ujęcia 
zaprezentował znany radziecki 
Operator L. Kosm atow (scena 
w a lk i z czarnosecińcami, samot
na W aria w baraku robotniczym  
w dn iu K rw a w e j N iedzieli, u ję 
cia katedry w dyskusji filo zo - j 
licznej).

T y tu ł tego film u  brzm i: „P o 
kolenie zwycięzców“ . Bo choć 
rew olucja  1905 roku została 
b ru ta ln ie  zdeptana przez carat 
i jego wojska, zwyciężeni by ii 
zwycięzcami, pokonani za triu m 
fo w a li w 12 la t później, gdy 
czerwony sztandar socjalizmu, 
zbroczony k rw ią  powstańców 
1905 i 1917 roku, zaszumiał w o l
nością nad K ra jem  Rad.

W pracy „N a uk i powstania 
m oskiewskiego“ , w ydrukow anej 
11 września 1900 roku w gaze
cie „P ro le ta r ij“ , Lenin pisał:
„ Prowadźm y więc naszą pracę 
ria większą skalę i  śm ielej sta- j 
w ia jm y  żądania, opanowując | 
nauk i w ie lk ich  dn i rew o luc ji j 
rosy jsk ie j". Te nauki zapewniły j 
t r iu m f w ie lk ie j walce masowej, j 
w  k tó re j pokolenie zwycięzców 
pokonało W yzyskiwaczy 1 moc
nym i robotn iczym i d łońm i u je- ! 
ło  władzę w  im ię wolności, j 
spraw iedliwości, pokoju i socja
lizm u. IR E N A  M ERZ ‘

Przodow nik nauki i pracy społecznej
Przodow nika na uk i i pracy 

społecznej, studenta I I  roku  a r
c h ite k tu ry  P o litech n ik i W ar
szawskiej M ieczysława Roso- 
chackiego spotkać można na te
renie uczelni, ja k  otoczony ko le
gami i koleżankam i c ie rp liw ie  
tłum aczy trudnie jsze zagadnie
nia naukowe. Rosochackiego 
można także spotkać w  zarzą
dzie uczeln ianym  ZM P  łu b  w  
Zarządzie D zie ln icowym , gdzie 
pełni funkc je  k ie row n ika  orga
nizacyjnego.

&
— N iektórzy koledzy m ówią, 

że pracować społecznie i  uczyć 
| się nie można — odpowiada na 
| nasze pytanie. A  przecież w ie lu  
i jest u nas takich, k tó rzy  przo 
du ją i  w nauce i w  pracy spo
łecznej. Ja także mam sporo 
roboty organizacyjne j, ale 
wszystkie egzaminy zdaję w 
te rm in ie  z w yn ik ie m  dobrym  , 
bardzo dobrym. W ubieg łym  ro 
ku średnia moich ocen za cały 

i rok  w ynosiła 4,4.
| Rosochackiemu nie od razu i 
| nie wszystkie przedm ioty szły 
| dobrze. Np. z rysunkiem  by l 
kłopot. Z  pierwszej pracy o trz y - ' 
m ał słabą tró jkę . Każdą wolną 
chw ilę  Rosochacki poświęcał na 
rysowanie pro jektów . W yn ik i 
nie da ły na siebie długo czekać. 
Następne prace b y ły  co n a j
m nie j na dobrze. Rosochacki u -

zyska{ naw et pochwałę pro fe
sora.

*
M ie tek Rosochacki lu b i swój 

przyszły zawód. Przed wojną 
m arzy ł o tym , aby chociaż 
skończyć szkołę podstawową i 
nauczyć się jakiegoś zawodu. 
Czasem m yśla ł o zawodzie 
ojca — o stolarce. A le  najczę
ściej ojciec nie m ia ł pracy i to 
nie zachęcało do nauki zawodu 
M atka m usiała chodzić do p ra 
nia i sprzątania, żeby dać jeść 
tro jg u  dzieciom. W czasie o ku 
pac ji Rosochacki pracował na 
wsi lub też u trzym yw a ł się ze 
sprzedaży papierosów.

Po wyzw oleniu zm ieniło się 
wszystko. Szkołę podstawową 
skończył jako przodow nik p ra 
cy i nauki. Troska o byt, za
przątająca daw n ie j nawet g łowy 
dzieci, odpadła. O jc iec-o trzym ał 
stałą pracę w  spółdzielni, matka 
nie musi już  prać i sprzątać cu
dzych domów. Rosochacki m iat 
dużo czasu na naukę. W ykorzy 
stal go dobrze. P iln ie  słuchał 
wykładów , b y ł na wszystkich 
ćwiczeniach. To pozwoliło mu 
dobrze opanować wykładane 
przedm ioty i dobrze zdawać 
egzaminy. Zostało jeszcze sporo 
czasu na robotę społeczną.

*
— Dlaczego w ybra łem  ‘a rch i

tekturę? — powtarza pytanie.

— O jciec czasem pracow ał n i  
budowie. W idziałem  jego pracę 
i  pracę ludzi budujących nowe 
domy. Gdy przyjechałem  do 
W arszawy, oglądałem je j odbu
dowę i myślałem  o tym , że 
przecież jeszcze wiele mam y do 
roboty. A  wiecie co było na j
ważniejsze przy wyborze 
zawodu? To, że budu jem y w y 
godne, słoneczne domy. P ro 
jektow ać tak ie  domy, w  k tó rych  
dzieci mrużą oczy od b lasku 
słonecznego, w k tó rych  wygod
nie odrab ia ją lekcje, baw ią się 
i nie ku lą  się z zimna po ką
tach, to jest w ie lk ie  zadowole
nie.

— Bo wiecie — opowiada da
le j — m y m ie liśm y ty lk o  jeden 
pokoik. M ieszkało w  n im  5 osób. 
O jciec bra} czasem robotę do 
domu. Wtedy dosłownie nie 
można się było  ruszyć.

— Zawód w ybra łem  dobrze; 
upew nił mnie ostatnio o tym  
jeden robo tn ik , k tó ry  pow ie
dział. że na jw ięce j cieszy go to, 
że teraz nie buduje się suteryn 
i że wszystkie m ieszkania bu
dowane są z m yślą o człow ie
ku. Zrozum ie liśm y, bo obaj zna
m y izby o p iw nicznym , zgn iłym  
powietrzu.

— Świadomość, że moja p ra
ca jest potrzebna zachęca mnie 
do in tensyw nej pracy naukowej 
i  społecznej. (kw )

Cegła czy gruz?
K ie ro w n ik  zaopatrzenia m a te 

ria łow ego jednego ze zjednoczeń 
budow lanych sto licy m ia ł w y 
raźnie strapioną m inę. M ru kn ą ł 
coś n iezrozum iale pod nosem, 
po ta rł ręką pokry te  zmarszczka
m i czoło i  ja k b y  nie wierząc 
pismu Pełnom ocnika A k c ji Ro
bót Rozbiórkowych, k tó re  przed 
n im  leżało, zaczął je  czytać je 
szcze raz. Tym  razem na głos.

„ .. . je s te ś m y  w  p os ia d an iu  p ro 
to k ó łó w  | sp raw o zd ań  sporządza
nych* p rz y  u dz ia le  p rz e d s ta w ic ie 
l i  o d b io rc ó w  ce g ły , k tó re  s tw ie r-  i 
dzają  b ra k  g ru z u  na w agonach  j 
p rzycho d zą cych  do W a rsza w y  z i 
cegłą ro z b ió rk o w y . S p raw o zd an ia  : 
te  i p ro to k ó ły  s tw ie rd z a ją  ró w n ie ż , j 
że ilo ś ć  ceg ie ł p ę k n ię ty c h  i  p o łń - j 
w e k , w  d a n ym  w ag on ie  n ie  docho - j 
dzi do 10 p ro c e n t, co je s t d o p u - ! 
szczane p o ls k im i n o rm a m i n r. ' 
B-12001 ( ta b lic a  7), a za tem ... r e k la 
m a c ji w asze j u w z g lę d n ić  n ie  m oże
m y . Jednocześnie  k o m u n ik u je m y , 
że zgodn ie  z o g ó ln y m i w a ru n k a m i 
d o s ta w y  ce g ły  ro z b ió rk o w e j w y s ła 
n y m i w am  w  m a ju  ub . ro k u , r e 
k la m a c ja  w in n a  b y ć  w n ie s io n a  do ; 
nas w  c iągu  4-ch d n i od d a ty  o trz y -  j 
m a nia  p rz e s y łk i. . .“ .

| Nawet po pow tórnym  przeczy-
I tan iu  pisma, k ie ro w n ik  nasz nie 
m ia ł tzw. pewności siebie. Do
piero leżąca w  szufladzie b iu r
ka teczka, wypchana p ro tokó ła 

m i z odbioru przesyłek, dodała 
mu trochę animuszu. Zaczął 
więc szybko wertować poszcze
gólne szare k a r tk i,  zapisane gę
sto na maszynie i  opatrzone 
k ilkom a  podpisam i każda. Po
tem w y ją ł arkusz papieru i za
czął pisać.

„W  z w ią z k u  7 w aszym  p ism e m  z 
d n ia , n u m e r, zn a k , o d m a w ia ją c y m  
ro z p a trz e n ia  nasze j re k la m a c ji,  w  
k tó re j  z w ra c a liś m y  uw agę , że cegła 
p rzychodząca  na naszą b u d o w y  n ie  
odpow iada  w a ru n k o m  u m o w y , gdyż 
za w ie ra  w  w ie lu  w agonach  ponad 
50 p ro c e n t p o łó w e k , p o n a d to  k a 
w a łk i o ró ż n y c h  fo rm a ta c h  l  całe 
b lo k i ceg ie ł z lep io ne  zapraw ą  — k o 
m u n ik u je m y  iż  re k la m a c ję  naszą w 
o m a w ia n e j s p ra w ie  p o d trz y m u je m y . 
S ta n o w isko  sw o je  o p ie ra m y  na w y 
n ik a c h  k o m is y jn e g o  p rz y ję c ia  to 
w a ru , p rz y  u d z ia le  c z y n n ik ó w  spo
łe czn ych , k tó ry c h  o p in ia  je s t d la  
nas m ia ro d a jn ą . Jednocześnie  z w ra 
cam y waszą uw agę na fa k t ,  iż  p o 
w o ły w a n ie  się na p o je d y n c z y c h  o d 
b io rc ó w , k tó rz y  n ie  k w e s t io n u ją  d o 
b ro c i o trz y m a n e g o  to w a ru  n ie  może 
być  a rg u m e n te m  w o m a w ia n e j s p ra 
w ie . P rz y  ty m  ja k o  dow ód  p ra w 
d z iw o śc i s ta w ia n y c h  p rzez  nas za
rz u tó w  p rz e s y ła m y  w am  w y k a z ...“

K ie ro w n ik  zaopatrzenia prze
rzuc ił jeszcze raz leżące przed 
n im  pro tokó ły, usegregował je 
w edług kole jności nadeszły ch

Dzieci z Nawego i Starego Miasta 
rozpoczynają naukę w nowej szkole

W  poniedziałek, 11 bm. 117
dzieci ze Starego i Nowego M ia 
sta rozpoczną naukę w nowej 
szkole. Z przeciążonych szkół w 
pa rku  T raugutta , przy ul. D re
wnianej. z baraku w Ogrodzie 
Saskim przejdą one do ukoń
czonego przez załogę BW-3 
(K A M ) skrzydła dawnego pała
cu Saoiehów przy uł. Za- 

| kroczym skiej. W skrzydle ukoń- 
i czonym i oddanym do użytku 
i zna jdu je  się 12 jasnych sal le k - 
| cyjnych.

W środkowej części budynku 
: oraz w  drugim  skrzydle prowa
dzone są nadal roboty budow la
ne, k tó rych  zakończenie przew i

dziane jest. na sierpień. We wTze 
śniu br. m łodzież Starego M ia
sta i  Nowego M iasta otrzym a 
duży, p ięknych gmach szkolny, 
wyposażony w gabinety nauko
we, salę gimnastyczną oraz inne 
urządzenia.

Poważnie zaawansowane są 
rów nież roboty przy  budowie 
now e j szkoły przy ul. Św ięto
k rzysk ie j, gdzie obecnie uk ła 
dana jest posadzka. Także i w 
te j szkole w najb liższych tygo
dniach rozpocznie naukę m ło 
dzież, uczęszczająca dotychczas 
w  większości do baraku w O gro
dzie Saskim. (i)

Punkt konsultacyjny dyskusji 
nad projektem Konstytucji

C entra lny ośrodek szkolenia 
pa rty jnego PZPR w  zw iązku z 
ogólnonarodową dyskusją nad 
p ro jektem  K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej u ru 
chom ił punkt konsu ltacy jny. W  
punkcie tym  zainteresowani 
otrzym ać mogą wszelką pomoc 
konsultacyjną, b ib liog ra ficzną

oraz pomoc w opracowywaniu 
re fera tów  i pogadanek na te 
m at p ro jek tu  K onsty tuc ji.

P u n k t konsu ltacy jny czynny 
jest codziennie w godzinach od 
10 do 22 w  loka lu  ośrodka przy 
ul. M okotow skie j 25. Num er te
le fonu punk tu  — 6-01-09.

I przesyłek z cegłą, w y łączy ł p ro - 
j tokó ły  z jednego ty lk o  miesiąca 
| listopada ubiegłego roku i  za- 
czą pisać dalej.

„W  d n iu  4 lis top a d a  nadeszło  na  
boczn icę  k o le jo w ą  B W -! (BO R) M a 
ra n ó w , 8 w agonów  ceg ły  ro z b ió rk o -  

\ w e j, z k tó r e j  w agon  n r. 360144 s k ie - 
: ro w a n y  ze s ta c ji z a ła d u n k o w e j R o- 
j gńw pos iada ł na 6 ty s ię c y  — 3 t y -  
: ślące sz tu k  ce g iy  zg rnzo w a ne j. „C e -  
: g ię “  tę  pozos taw iono  do d y s p o z y c ji 

z le ce n iod a w cy . W agon n r. 33535:, z 
W ro c ła w ia  S w ie b o dzk le go  na 410» 

| s z tu k , pos iada ! 1S40 ceg ie ł z g ruzo - 
i w a n y c h . W  p o zo s ta łych  sześciu w a - 
! gonach s y tu a c ja  p rz e d s ta w ia ła  się p o - 
j dobn ie . W d n iu  5 lis top a d a  o trz y *  
I m a liś m y  ze s ta c ji za w ia d ow cze j Rn- 
| gów  w agon  ce g ły  n r. 380539 w k tó 

ry m  na 4 tys iące  sz tu k  ce g ły  — d w a  
b y ło  zg ru zo w a n e j. W  d n iu  15 lis to 
pada podczas k o m is y jn e g o  o d b io rą  

! w ag o n ów  nadesz łych  na boczn icę  
k o le jo w ą  M u ra n ó w  n r .n r .  312703, 

: 3424, 432760, 410687, 3399*7 1 745391,
; s tw ie rd z o n o , że z a w ie ra ły  one w  5» 
; p ro ce n ta ch  p o łó w k i. Resztę s ta n o - 
j w iiy  k a w a łk i o ró ż n y c h  w y m ia ra c h  
* i  ca le  b to k l z lep io ne  zapraw ą , k tó 

ry c h  waga w y n o s iła  5.70 k g  i w y 
że j. „C e g łę “  tę  p rz e w o ź n ic y  n ie je -  

j d n o k ro tn ie  zm uszen i są ła d o w a li 
s z u fla m i“ .

K ie ro w n ik  zaopatrzenia od ło
żył pióro. Frzeczytał pismo, k tó 
re przed chw ilą  napisał.

Leżały przed n im  na b iu rk u  
dwa k a w a łk i papieru. Pisma u - 
rzędowe, wydawałoby się n i
czym się nie różniące, ot no r
malne, tak ie  ja k ie  się zazwy- 

' czaj używa w korespondencji. 
A  jednak różn iły  się od siebie.

| Na jednym  z n ich wypisana b y - 
| ła gęstym maczkiem d ruku  m a- 
j szynowego odpowiedź pełno
m ocnika do akc ji robót rozb ió r- 

I kowych. Że to na pewno n ie - 
I prawda, bo są pro tokóły, cho
ciaż nieliczne, ale fa k t po tw ie r
dzające, że 10 procent połówek 
(na jw yże j) to zgodnie z po lsk i
m i norm am i. A  gruz?... n igdy 
o ta k im  nie słyszeliśmy. To chy
ba pom yłka. A zresztą rek la 
macja przysłana w  te rm in ie  
spóźnionym.

Obok leżało drugie pismo.
; Podtrzym ujące reklam ację, i lu — 
i stru jące p rzyk ładam i słuszność 
I zarzutów wysuniętych pod adre- 
| sem Pełnom ocnika A k c ji Robót 
| Rozbiórkowych. Z datam i na- 
| dejścia przesyłek, num eram i 
, wagonów, wyszczególnieniem 
| ilości zniszczonej cegły, zgruzo- 
| wanej, względnie jakościowo nie  
| nadającej się do użytku. Teraz 
j już  k ie ro w n ik  zaopatrzenia nie 
m ia ł w ą tp liw ości co do tego, 
k tóra strona ma rację. P rzepi
sał na maszynie pismo, zako- 
pe riow ał i w ys ła ł na adres: B iu . 
ro Pełnom ocnika A k c ji Robót 
Rozbiórkowych — Warszawa i  
czeka na odpowiedź, (z)

Dziś  w Warszawie
T E A T H Y

P o ls k i — „O b c y  c ień  ’ — g. 13, j 
„ In t r y g a  i m iło ś ć “  — g. 19. Kamę- j 
ra ln y  -  „G rz e c h "  — g. 15 i 19. N a- j 
ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g. 15, i 
„O dezw a  na m u rz e "  — g. 19. N o w y
— ..S w obodny w ia t r "  -  g. ¡4.30 i 19.
P ow szechny — „Szczęście  F ra n ia "  — 
g. 15. „P a n  Ge d h a b “  -- g. 19. D o
m u W o jska  P o lsk iego  -  „T a jn a
w o jn o "  — g 19. W spó łczesny —
„P ro fe s la  pan i W a rre n "  — g. 15.30 
i 19. S y re na  -- „T o  się poka że " — 
g. 1.5.45 i 19.15 M u zyczny  -  „O jc ie c  
d e b iu trm tk i"  — g. 15 i 19 A te n e um
— „P o c ią g  do M a rs y li i “  — g. 19. 
N ow e j W arszaw y -- „P o em a t peda
g o g ic z n y " -  g. 19 O pera — „C y g a 
n e r ia "  — g. 15 1 19 G u liw e r  — „G ę - 
g o re k "  — s 17.30

K ł A A
M oskw a  — ..Z a ło g a " — g. 14.30 

10.30. 18.30, 20.30. P a lla d iu m  — „ Z y 
c ie  z w y c ię ż a " — g. 15, 17, 19, 21 
A t la n t ic  — „P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w " 
- g .  13.40, 15.45. 19, 21.13. P ra ha  — „Z a 
ło g a "  -  g. 15, 17, 19, 21. P o lo n ia  — 
„W  d n i p o k o ju "  — d o d a te k  „W  k ra 
ju  s o c ja liz m u "  — g. 14. 16, 18, 2;i. 
S to lica  — „R adosne  s p o tk a n ie "  — 
dod a te k  „K ie ru n e k  M owa H u ta "  —
H 14, tfi. 18. 20. W -Z  — „P o d d a n y "  
- g .  13.45. 16, 1.8,15, 20.30. 1 M a i -  
„ A la r m "  — g. 13.45, 16, 19.15. 20.30 
O chota  — „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y "  
~  d od a te k  „S p ra w n y  do p ra c y "  —

g. 14. 16, 18, 20. S yrena  — „B u rm is t rz  
A n n a "  — dod a te k  „P rz e s lą d  sp or- 

g. 13, 17, 19, 21. Tęcza — | 
„H o jn e  la to "  — d od a te k  „P rz e g lą d  
k u lt u r a ln y "  — g. 14, 16, 18, 20. L o t
n ik  — „G d z ieś  w  E u ro p ie "  — doda
te k  „ w  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g . 16, 
18, 20.

P O R A N K I

M o skw a  — „K o b ie ta  w y ru sza  w  
d ro g ę "  •— g. 10 i  12.

A t la n t ic  — „G u ra m is z w iii“  — g. 
10.30 i  12.30.

P ra ha  — „K ło p o ty  re fe re n ta  T rz i-
s z k i"  — g. 12.

O cho ta  — „T a jn a  m is ja "  — g. 12.
1 M a j — „ W ie lk i  o b y w a te l"  se

r ia  I — g. 12.
L o tn ik  — „S /S  O rze ł z a e ln ą ł"  — 

g. 12. i  14.
Cena b ile tó w  w y n o s i 1.35 zł.
P ozosta łe  k in a  w y ś w ie tla ją  f i lm y  

na seansach p o ra n k o w y c h  z o rg a n i
zo w a n ych  d la  m ło d z ie ży  szko ln e j.

M u zeu m  N aro d o w e  — W ystaw a  
„W ie k  o św ie ce n ia  w  P o lsce " — 
czyn na  w  d n i pow szednie  w  godz. 
od 10 do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
1 św ię ta  — od 10 do 19. W p on ie 
d z ia łk i i dn ie  pośw ią teczne  m u 
zeum  n ie czyn n e

*
U  O gó lnopo lska  W ys taw a  P la s ty 

k i  w  gm achu  „Z a c h ę ty "  czynna  w  
d n i pow szednie  z w y ją tk ie m  p o n ie 
d z ia łk ó w  — od 10 do 18. W ys taw a  
trw a ć  będzie  do 17 lu teg o  br.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  11 L U T E G O

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia do m o 
ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 W szech
n ica  R ad iow a, 6.25 A u d . d ia  w s i, 
6.35 M u z y k a , 7.20 P ieśn i i  tańce  lu 
dow e ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e rt , 8.55 A u d . 
d la  k i .  I  i  I I ,  9.20 A u d . d ia  k i .  I I I ,  
9.40 U tw o ry  w io lo n cze io w e . 10.00
..Pociąg  p a n c e rn y -  — ode. pow'. W . 
Iw a n o w a , 10.20 K oncert. O rk . P. R. 
pod d y r . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 11 00

I L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 M o -  
i Zyka i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ią  
I k o b ie ty . 12.15 M u z y k a , 12.30 A ud . d ia  
I w si, 12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 In -  
1 fo rm a c je . 13.20 P rze rw a . 15.30 A u d . 

dla. ś w ie tlic  d z ie c ię cych . 16.20 K o n 
c e rt O rk . P. R. pod d v r . A  T a r -  
rk ie g o . 17.00 G łos m a ią  k o b ie ty . 17.15 
W szechn ica  R ad iow a . 17.30 K o m p . 
T y g o d n ia  — A . D w o rz a k , 18.00 Z 
k r a ju  i ze św ia ta , 18.20 P o zn a łe m ?  
p ro je k t K o n s ty tu c j i,  18.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.45 A u d . d la  w s i,
19.00 E .ekcja Języka ro s y js k ie g o ,
19.20 A ud . d la  m ło d z ie ży , 20.35 M u 
z y k a . 21 30 „P o w ia s tk a  o z a d u fk u  
c a łk o w ity m  c z y li g łu p cu  bezw zg lęd 
n y m “  — ode. n o w e li J. A n d rz e je w 
sk iego , 21.45 R ec ita l fo r te p ia n o w y , 
Zb . D rze w ie c k ie g o , 22.15 M u z y k a  ta 
neczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d o m o 
ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.

6.15 M u z y k a  b a le to w a , 6.50 R adz iec
ka i  po lska  m u z y k a  ro z ry w k o w a ,
7.20 P ieśn i i tańce lud o w e  ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 P rze rw a . 13.30 M u z y k a  d la  w szy
s tk ic h . 14.15 Aud. Z N P , 14.30 „G o 
rące d n i -  — ode. pow . E. N iz lu r -  
sk iego, 14.50 P :eśn i ko m p . ro s y js k ic h , 
15.15 A u d . PC K  d ia  c h o ry c h , 15.30 
A ud . d ia  ś w ie t lic  dz ie c ię cych  16.00 
W szechnica  Radkowa, 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 M u z y k a  taneczna , 
17.05 O d p o w ie dz i „ F a l i  49", 17.15
K o n c e r t O rk . P. R. p .d . J. G e rta ,
18.00 U tw o ry  na w io lo n c z e lę  w  w y k . 
A . R ez le ra , 18.30 W szechnica  R a d io 
w a, 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
O rk . P. « .  pod d y r . T . S e re d y ń s k ie - 
go, 20 40 „Z a  Chlebem - — ode, n o 
w e li H . S ie n k ie w icza . 21.30 P o zn a je 
m y  p ro je k t  K o n s ty tu c j i,  21.40 B e il i -  
n i — fragm . o p e ry  „N o rm a “  — aud. 
s t.-m uz.

W y d a w c a 1 K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jednoezone l P a r ió  R obo tn icze  
R edagu je  K o m ite t N a k ła d e m  RS W „P ra s a "  R ed a kc ja : W arszawa. D om  \ 
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Z Wielkiej Karty wolności narodu polskiego

Podstawę władzy ludowej w Polsce stanowi sojusz
klasy robotniczej z chłopstwem pracującym

J
' ak by ło  przed w o jną  — 

w iem y, choćby z o fic 
ja lnych  sta tystyk. 15.000 

rodz in  obszarniczych. stano
w iących zaledwie pół p ro
cent ogółu w łaścic ie li gospo
darstw’ ro lnych — posiadało 
b lisko  jedną trzecią ziemi. Dwie 
trzecie ludności w ie jsk ie j — 
biedota i m ało ro ln i — posiada
ły  zaledwie jedną siódmą część 
ziemi. K u rczy ł się stan posia
dania średniaka, wypieranego 
przez obs7.arnika i kułaka. Na 
członka rodziny chłopa pracu
jącego wypadał m nie j niż je 
den hektar; na członka rodziny 
obszarniczej — 145 ha. A po
nad 8 m ilionów  ludności w ie j
sk ie j było — zdaniem sanacyj
nych ekonom istów — „zbęd
nych “ ...

Polska Ludowa przyniosła 
chłopu pracującem u władzę po
przez sojusz robotniczo - ch łop
ski. Z pomiatanego przez pana 
i po lic jan ta , krzywdzonego 
przez wszystkie ogniwa systemu 
burżuazyjno -  obszarniczego 
chłopa pracującego — Polska 
Ludowa uczyniła współgospoda
rza k ra ju .

Czarna plama obszarnictwa 
zn ik ła  z mapy Polski. Ponad 6 
m ilion ów  ha ziem i — w licza jąc 
w  to gospodarstwa na Zie
m iach Odzyskanych — zostało 
rozdzielonych pomiędzy ponad 
m ilio n  rodzin chłopskich, jedną 
trzecią ogółu ludności w ie j
skie j. Znaczna większość w ła 
śc ic ie li m ałych gospodarstw 
czerpie dziś dodatkowe docho
dy z pracy poza ro ln ic tw em , bo 
indus tria lizac ja  daia wsi ró w 
n ież  i pracę. Gospodarstwa śred- 
n iack ie  podw oiły  swój stan po
siadania i dziś dysponują około 
60 procentam i ziemi. Przedwo
jenna zmora „zbędnych rąk ro 
boczych“  na wsi przestała ca łko
w ic ie  istnieć.

Gdy więc p ro ie k t K on s ty tu c ji 
m ów i o „uznan iu i ochronie" 
in dyw idu a ln e j własności ch łop
skie j, gdy m ów i o opiece nad 
in dyw idu a ln ą  gospodarką rolną 
i  ochran ian iu  je j przed w yzy 
skiem  kap ita lis tycznym , przed 
wyzyskiem  ze strony ku iaka i 
spekulanta — mówd on to w  o- 
pa rc iu  o w ie lk ie  dotychczasowe 
osiągnięcia, o re form ę rolną, 
k tó ra  u w ł a s z c z y ł a  m i
lio n y  chłopów.

He
Co dawało przedwojenne, fa 

szystowskie państwo pracu ją-

i cym chłopom? Dało „p ra w o " do 
u tra ty  ziem i na rzecz obszarni- 

; ka, lichw ia rza , ku łaka , do roz- 
: d rabn ian ia  ziemi, do ucieczki 
j „na saksy“  za Chlebem. W la - 
! tach 1921—1931 liczba gospo- 
I da rstw  średniackich spadła o 
; ponad 20.000, za to ilość gospo- 
! darstw  karłow a tych  (poniżej 2 
i ha) wzrosła o 260.000. W latach 
; 1927—1929 em igrow ało średnio 
j rocznie z Polski 140.000 ludzi. 
; Spadek em igracji, k tó ry  po- 
! tern nastąp ił w y n ik a ł z og ran i- 
| czenia im ig ra c ji w  w ie lu  k ra 
jach.

Państwo przedwrześniowe da
wało chłopu „p ra w o“  do zadłu- 

j żenią się po uszy. Na karłow a te  
' gospodarstwo średnie zadłużenie 
! przed w o jną w ynosiło  ponad 
| 500 zł. od hektara. Roczny ha- 
| racz płacony przez pracujących 
| chłopów bankom  i lichw ia rzom  

różnego rodzaju w ynos ił ponad 
; jeden m ilia rd  przedwojennych 
’ złotych, podczas gdy dzienny 
; ..dochód“  członka rodziny biedo- 
I ty  w ie jsk ie j w ynos ił ...15— 20 
| groszy.
| Państwo przedwrześniowe da

wało chłopu ..prawo“  do nędzy, 
i Spożycie a rtyku łó w  przem ysło- 
1 wych stale spadaio. Jeżeli p rzy- 
i jąć rok 1928 za 100 — wynosiło  
; ono: 1930 — 90, 1932 — 57, 1936 

— 51.5. a więc w ciągu tych 8 
! la t spadło o połowę!

*
Polska Ludowa, rea lizu jąc 

i konsekw entn ie po litykę  sojuszu 
i robotniczo - chłopskiego nie ty i-  
; ko dala m ilionom  chłopów zie- 
I mię, i podniosła ilość ziem i u- 

p raw nej na głowę ludności ro l
niczej z 1,1 ha do 1,7 ha — ale 
także przychodzi im  stale z po- 

: mocą. Zam iast unieważnionych 
| przedwojennych długów — dziś 

pracująca wieś o trzym u je  coraz 
w ięcej k redytów  od państwa.

| Zam iast 500 tra k to ró w  w  posia
daniu obszarników — dziś b l i-  

| sko 30.000 tra k to ró w  pf-acuje na 
naszej wsi. Zam iast 7,1 kg. na- 

j wozów sztucznych wszystkich 
i typów  przed w ojna — średnio 
| hektar o trzym u je  dziś 23,5 k i-  
I logramów. Tak samo ma się 
| sprawa z tow aram i, przem ysło

w ym i, k tó rych  spożycie na wsi 
ogromnie wzrosło. Każda niepo- 

I rów nanie większa niż przed 
i wojna ilość tow aru  posłanego 
j na wieś jest na tychm iast w yku - 
j  pywana — w przeciw ieństw ie 
i do czasów przedwojennych, k ie - 
I dy —- ja k  czytam y w  zamiesz- 
I czonym obok liśc ie chłopa :—

Traktory orzą pola

przychodziło na wieś pół m etra 
cukru  i długo leżało, bo n ik t 
nie m ia ł pieniędzy. Państwo 
ludowe ze lek try fikow a ło  do
tychczas b lisko  12 tysięcy g ro
mad, zbudowało setk i szkół i za
łożyło  tysiące św ie tlic , o tw a rło  
szeroko drogę dzieciom chłop
skim  i m łodzieży do wszystkich 
szczebli nauczania.

Przy pomocy klasy rob o tn i
czej zapoczątkowane zostało w 
Polsce w ie lk ie  zadanie prze
obrażenia wsi po lskie j, soc ja li
stycznej przebudowy ro ln ic tw a . 
Ponad 3000 spółdzielni p roduk
cy jnych, grupu jących ponad
70.000 rodzin chłopskich i  dy - 

! sponujących ponad 700.000 hek- 
; ta rów  — oto nowe życie rodzą
ce się na po lsk ie j wsi.’ To no-

■ we — to są plony z hektara na 
ogół o parę k w in ta li wyższe, 
niż w  gospodarstwach in d y w i
dualnych; to jest wykazany w 
odbytych ostatn io rozrachun
kach wzrost dn ió w k i obrachun
kow ej przy wzroście in w es tyc ji; 
to iest ca łkow ite  zniesienie w y 
zysku na wsi. Dalsze umocnienie 
istn ie jących spółdzielni i zakła
danie nowych na gruncie do
browolnego zrzeszania się p ra
cujących chłopów jeszcze bar
dziej poszerzy i wzmocni socja
lis tyczny sektor na naszej wsi.

Ze wzrostem uprzemysło 
w ienia k ra ju  wzrastać będzie 
pomoc państwa dla ro ln ic tw a  
Z końcem sześciolatki wieś po l
ska o trzym yw ać będzie rocznie
11.000 trak tp rów . ponad 14.000 
pługów trakto row ych , 5 tysię
cy siewników , 6 tysięcy m ło - 
carń, nowe setki tysięcy naw o
zów sztucznych.

Hi
To. co by ło  złe i podłe zosta

ło na w iek i przekreślone. To, 
co już  mam y zostało osiągnięte 
dzięki w ładzy ludow ej, dzięki 
temu, że Polska Ludowa jest 
dziś kra jem  suwerennym , w 
k tó rym  rządzi lud, k ra jem  
przy jaźn ią i sojuszem zbra ta
nym  ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i w szystk im i k ra ja m i obozu po
koju. Dzięki temu wszystkiem u 
będziemy szli ciągłe i stałe na
przód.

To, co chłop pracujący już 
otrzym ał dzięki w ładzy ludowej, 
jest nieodłącznie związane z 
obow iązkam i wobec O jczyzny, 
z wypełn ian iem  tego w szystkie
go, co jest niezbędne dla dobra 
państwa robo tn ików  i chłopów, 
dla dobra narodu.

Zadanie na ju tro  — to przede 
wszystkim  walka o wzrost p ro 
d u kc ji ro lne i w gospodar
stwach indyw idua lnych , spół
dzielniach i w  PGR-ach Zada
nie r.a ju tro  — to pogłębienie 
spójn i m iędzy miastem a wsią 
przez zwiększenie p rodukc ji 
ro lne j z jednej strony i zw ię 
kszenie dopływu tow arów  prze
m ysłowych na wieś, z d rug ie j 
stronv. W ystarczy rzucić okiem 
wstecz. b\- jeszcze goręcei ko
chać to. co tuż osiągnęliśmy 
W ystarczy rzucić okiem w p rzy 
szłość — bv z jeszcze większym 
zapałem dla te i przyszłości p ra 
cować. St.

Z listów pracujących chłopów do „ Trybuny Ludu 6 iv związku z dyskusją
o projekcie Konstytucji

W  mojej wsi nazywają 
ją Konslytueją 

od serca
...N ie  b y w a ło  to  n ig d y , 

aby  p ro s ty  ch ło p  czy ro b o t
n ik , b ra ł bezpośredn i u d z ia ł 
w  rzą dzen iu  pańs tw em . C zy 
b y ło  to  k ie d y  m oż liw ośc ią , 
aby p ro s ty  ch ło p  m a ło ro ln y , 
b y ł c z ło n k ie m  ra d y  n a ro d o 
w e j?  T o też  je s te m  d u m n y  
z tego s ta n o w iska  i  do łożę 
w s z y s tk ic h  s ił w  p ra cy  nad 
u trw a le n ie m  po tęg i naszej 
O jczyzn y .

O b y w a te le  m o je j w s i sze
ro ko  i żyw o  d y s k u tu ją  nad 
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji,  w y 
raża jąc  d la  n ie j pe łne  uzna 
n ie , n a zyw a ją c  ją  K o n s ty tu 
c ją  od serca, K o n s ty tu c ją  
u trw a la ją c ą  zdobycze mas 
p ra c u ją c y c h  na w ie k i.

Z  m o je j w io s k i, po w y 
zw o le n iu  w y je c h a ło  do p ra 
cy w  ko p a ln ia ch , h u ta ch  i 
fa b ry k a c h  30 p ro ce n t l u d - ! 
ności, gdzie  m a ją g o d z iw y  | 
za robek i ż y ją  po lu d z k u . 
P rzeszło  50 syn ó w  i có rek  j 
ch ło p sk ich  z m o je j w io s k i, i 
uczy  się w  szko łach  ś red 
n ich  i w yższych ...

M. W AW R ZO Ń  
Słaboszów, pow. M iechów 

w oj. k rakow sk ie

Zycie o całe 190 proc. 
zmieniło mi się 

na lepsze
...P aństw o zw ra ca  się do 

m n ie , do m a ło ro ln e g o  c h ło 
pa, ja k  do gospodarza. A  no 
co ty  m yś lisz  o K o n s ty tu c ji?  
C zy ona ci odpow iada , czy 
dos ta teczn ie  b ro n i tw o ic h  
in te re só w  —- gospodarzu? 
I d la tego  chcę się tu ta j w y 
pow iedz ieć . Jakże to now a 
K o n s ty tu c ja  może m i n ie  
odpow iadać, k ie d y  w  n ie j 
w y ra ź n ie  jest napisane, że 
„ P o lska  Rzeczpospoli ta  L u 
dow a otacza op ieka i n d y w i 
du a lne  gospodars tw a  ro lne  
p ra cu jących  ch lo p ow  i u- 
dz ie la  im  pom ocy

D a w n ie j gospodarka  m o ja  
z ro k u  na ro k  ru jn o w a ła  
;ię. P o d a tk i b y ły  ta k  w yso 
k ie . że n ig d y  n ie  b y łe m  w  
s tan ie  ich  zap łac ić . Z a c ią 
gałem  d łu g i p rzed w o jn ą ,

1100 z ło ty c h  na p rocen t. 
B u d y n k i gospodarsk ie  n isz 
c z y ły  m i się. J a k  b u d yn e k  
m i sp ło n ą ł w  1924 ro k u  to 
d o p ie ro  o d b u d o w a łe m  go so
b ie  po w y z w o le n iu  w  1947 
ro ku . N aw ozów  sz tucznych  
n ig d y  n ie  b y łe m  w  s tan ie  
ku pow ać , bo b y ły  droższe 
od ceny zboża, k tó re  u  nas 
b ie d n y c h  k u p o w a ł za m a r
ne grosze paskarz  i speku 
la n t.

A  te ra z  gospodarka  m o ja  
w yg lą d a  inacze j. D z ię k i na 
w ozom  sz tu czn ym  u ro d za j 
podn iós ł się bardzo. P om a
ga ją  dużo m aszyny  S O M -u , 
k tó re  p o zw a la ją  m i stoso
w ać s iew  rzędow y, co da je  
m i w yższe p lo n y . M ogę ro z 
w in ą ć  h o d o w lę  ro g a c izn y  i 
trzo d y  c h le w n e j, bo pań
s tw o  pom aga m i paszam i 
tre ś c iw y m i.

Ż y c ie  o cale 100 p ro ce n t 
m i się z m ie n iło  na lepsze.

M o je  5 -ro  dz iec i n ie  b y 
łem  w  s ta n ie  w y ż y w ić  na 
m a rn y m  gospodars tw ie . T u 
ła ły  się po lu d z ia ch  —  u 
s iós tr, ku z y n ó w . D o p ie ro  po 
w o jn ie  zaczę ły się w szys t
k ie  uczyć. Jedert syn  ju ż  
ies t in ż y n ie re m  i p ra c u je  w  
W arszaw ie , có rka  n ie d aw n o  
skończy ła  szko łę  na leka rza , 
a n a im ło d sze  uczą się w  
szkole ś re d n ie j w  Ł o d z i.

JÓ ZEF R O G A LS K I
D ąbrów ka Mata, pow.
Brzeziny, w o j. łódzkie

. A  dziś ch łop , d a w n ie j po
n ie w ie ra n y , u w a ża ny  przez 
panów  d z iedz iców  i  ic h  s łu 
gusów  za b y d lę  s ta ł się 

| w spó łgospodarzem  sw o jego  
' k ra ju . Jest to  zaznaczone w  
! K o n s ty tu c ji.
| W  K o n s ty tu c ji  p o w ie d z ia - 
| ne je s t także,, że nasze p a ń - 
| s tw o  c h ro n i naszą ch łopską  
| w łasność. I  to  je s t p ra w d a .
: Od naszego pańs tw a  lu d o - 
| w ego dos ta łem  z iem ię . A  
| d z is ia j, ja k  k to  gospodarzy,
| ja k  się sta ra , to  p rz y  pom o- 
; cy i opiece państw a  ż y je  co- 
I raz  d o s ta tn ie j...

...P a m ię ta m  dobrze  p rzed  
| w o jn ą  w sie , k tó re  m ia ły  
| w ię ce i n iż  150 n u m e ró w , a 
! do k tó ry c h  p rzyw o żo n o  raz 
! na m ies iąc  pó ł m e tra  c u k ru .
. I w ys ta rcza ło , bo ch ło p  n ie  
| m ia ł za co kupow ać . A  d z i- 
‘ s ia j na w ieś  liczącą 100 n u - 
| m e ró w  p rz y w o z i się k i lk a  
; m e tró w  c u k ru  na m ies iąc i 
w c ią ż  go m ało. Bo ch ło p  ma 
d z is ia j za co ku pow ać .

A N D R ZE J H R Y W N IA K  
gr. Jeleń, pow. Szczecinek 

woj. koszalińskie

to w y liczyć. O trzym a liśm y m. 
in. 20 ha łąk, m aszyny ro ln i
cze, nawozy sztuczne i na
siona na obsianie ziem i ro lne j 

i Prócz tego dosta liśm y p rzy- 
; dz ia ł na budowę o lb rzym ie j 
| obory i stodoły. Obora i sto- 
! doła są już  zbudowane. Za
częliśmy budować św ietlicę. 
O statnio W ojewódzka Rada 
Narodowa dała dalsze k re d y 
ty  na je j w ykończenie. M am y 
u siebie na wsi rad iow ęzeł i J stałe k ino. Państwo pomogło 

i nam założyć e lektryczność i 
I ośw ie tlić  wieś. R obotnicy z 
B ia łostockie j F a b ryk i N r. 5 

i o fia ro w a li nam b ib lio tekę .
ł każdy z nas żyje teraz u 

siebie w domu zupełnie in a 
czej niż daw n ie j. D z ięk i po- 

1 mocy Państwa — jedenastu

członków  spó łdz ie ln i pobudo
wało, lub  w ykończy ło  swoje 
domy. A  ta k i np. Sergiusz 
B iik ie w icz  — chłop na 6 ha 
pracu jąc razem ze sw ym i cór
kam i w spó łdz ie ln i za rob ił 60 
m etrów  zboża, a siana ty le  ile  
daw n ie j n ie m ia ł słomy. Na 
in d yw id u a ln e j gospodarce 
m ia ł zboża na jw yże j 20 m tr. 
i z tego m usia ł jeszcze w y - 
ka rm ić  konia i obsiać pole. 
W idząc lepsze, ku ltu ra ln ie jsze  
i bogatsze życie p rzy  w ładzy  
ludow ej, w iem y, że droga, 
k tó rą  idz iem y jest słuszna.

P IO TR  T Y C H O N IU K
Przewodniczący spółdz. 

prod. Czyżew, pow. B ie lsk
Podlaski, wojew ództw o 

białostockie

Pam ięlam y pańskie 
r/j|dy

...M y, ch ło p i, dob rzć  pa
m ię ta m y , ja ka  to rozkosz 
b y ła  te pańsk ie  rzą d y  przed 
w o jn ą . W y s ta rc z y ło , aby 
p ro s ty  ch ło p  p o w ie d z ia ł 
choćby s łow o, że pana dz ie 
dzica ta k  samo ja k  każde 
go ch łopa  o b o w ią zu je  zarzą- 

| dzen ie  o o d ra b ia n iu  sza r- 
i w a rk ó w  —  aby zosta ł on u -  
I znany  za n ie lo ja ln e g o , ja k  
I się to  w te d y  m ó w iło , za 
I b u n to w n ik a . P anow ie  u - 
I c h w a li l : różne u s ta w y  po 
1 to, aby na ro b o tn ik ó w  i na 
nas, b ie d nych  i ś re d n ich  
ch ło p ó w  n a rzu c ić  tw a rd sze  
i m ocn ie jsze  k a jd a n y .

Droga którą idziemy, 
jest słuszna

...Gdy w  czasie okupac ji na 
naszym teren ie  pow sta ł od
dzia ł pa rtyzanck i im . D z ie r
żyńskiego w stąp iłem  do od- 

, d z ia łu ., Przez cały czas oku- 
| pac ji by łem  łączn ik iem  tego 
| oddziału.
I Po w yzw o len iu  pozostałem 
l w  sw o je j w s i Czyże. A  w  r. 
j 1949 k i lk u  nas, k tó rzy  b y li w 
i kołchozie w  1941 roku  i w i-  
I dz ie li co m ało- i średn io ro lne
m u chłopu daje gospodarka 
zespołowa, za łożyliśm y spół
dz ie ln ię  p rodukcy jną . Robota 
by ła  początkowo trudna. B y ło  
nas zaledw ie k ilk u , a w róg 
u p ra w ia ł sw oją  propagandę. 
M yśm y jednak p racow a li i 
coraz w ięcej ludz i przystępo
w a ło  do spółdzie ln i.

Jeden z a rty k u łó w  p ro je k 
tu K o n s ty tu c ji m ów i: ..Polska 
Rzeczpospolita Ludowa u- 
dziela szczególnego popar
cia i  wszechstronnej pomo
cy powsta jącym na zasadzie 
dobrowolności ro ln iczym  spół
dz ieln iom p ro d u kcy jn ym “ . Ja
ką nam pomoc okazało na
sze Państwo Ludow e, trudno

Spójnia m iędzy m iastem  a wsią  — to maszyny i  tow ary  
dla wsi, to p ro du k ty  ro lne dla m iast. Realizując sojusz robot
niczo-chłopski, w ładza ludowa dała p racu jące j wsi - ziemię, 
szkoły, zaopatru je wieś w  maszyny i  tow a ry  przemysłowe. W y
konując obow iązki wobec swojego państwa ch łop i dostarczają 

zboże na pu n k ty  skupu

Głos starego chłopa
Gdyby mi kto powiedział:—
„Wrócą ci lata młode —
Wszystko, co dawniej było...,
Lecz w y ra ź  na to  zgodę“ .

„Nie chcę! — odpowiedział
bym —

Umierać zaraz wolę,
Bo nie chcę nowych

czasów
Na dawną zmienić dolę...!

i Wolność jest drogocenna, 
Miliony życie dało 

I W zadatku na tę wolność,
! Choć je j  n ie  doczeka ło ...!
[

■ •A ci co doczekali,
Niech ją nad wszystko cenią 
I niech wolności życia 
Za młodość swą nie zmienią!

Bronisław Marcinek

Ja młodość bardzo kocham, 
Ja młodość bardzo cenię, 
Ale wolności życia 
Za młodość nie zamienię!

A u to r  w ie rsza  n ie  Ie s t zaw odo 
w y m  lite ra te m : Jest c h ło p e m , d a 
ją c y m  w y ra z  sw o im  se rde czn ym  u - 
czu c io m  d la  n o w e j L u d o w e j P o ls k i. 
W ie rsz  zps ta ł n ap isa ny  w  1951 ro k u  
i w y d ru k o w a n y  w  ty g o d n ik u  „W ie ś “ .

Władza ludowa przeorała przeszłość wsi. T ra k to ry  orzą pola 
Jest ich coraz w ięcej, ju ż  30.000. Będzie ich jeszcze w ięcej. Już 
teraz, dzięki podniesieniu poziom u up raw y ro lne j, wydajność 
z ha czterech zbóż w  porów naniu z okresem przedwojennym  

wzrosła o około 11 procent

Jak robotnikom miast i fabryk, tak Wam 
włościanie, ziemią, a wszystkim wolność da przy
szła rewolucja

(t  odezwy pisanej przez Ludwika 
Waryńskiego, wydanej przez I  Pro
letariat w czerwcu 1883 r).

...Jedyną drogą do otrzymania ziemi jest 
skonfiskowanie je j bez wykupu... i objęcie jej 
przez Komitety Chłopskie dla je j podziału mię
dzy tych, co ziemi mają mało

(z uchwały I I  Zjazdu KPP w 1923 r.)

Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza opieką 
indywidualne gospodarstwa rolne pracujących 
chłopów i udziela im pomocy — w celu ochrony 
przed wyzyskiem kapitalistycznym, zwiększenia 
produkcji, podwyższenia poziomu rolniczo-tech
nicznego oraz podniesienia ich dobrobytu.

Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szcze
gólnego poparcia i wszechstronnej pomocy po
wstającym na zasadzie dobrowolności rolniczym 
spółdzielniom produkcyjnym — jako formom 
gospodarki zespołowej.

(z art. 10 projektu Konstytucji)

Polska Rzeczpospolita Ludowa uznaje i ochra
nia na podstawie obowiązujących ustaio indywi
dualną własność i prawo dziedziczenia ziemi, 
budynków i innych środków produkcji chłopów, 
rzemieślników i chałupników.

(z art. 12 projektu Konstytucji)

...To nam urząd ziemsky za te 
lata od 1928-go do 1933-go na
łoży} po 1000 zło tych dzierżawy, 
a myśm.”  za ten cas i po 1000 
grosy nie nazbierali i n iew iado
mo. co z namy dalei będzie, bo 
na tem kaw a łku  ziemy trzeba 
zvć. trzeba dobytek paść i z te 
go się opalać i jakeś 60 zło
tech podatku płacić... Jest mo
ja  rodzina, składa się z 5-ciu 
osób. no to jadam y dwa razy na 
dzień ka rto fle  z iakemś barscem. 
na przem ian z m łekem  i ppł 
centnara żyta na chleb, na m ie
siąc, to jest zjadam y na chleb 
6-ść centnarów na rok. no k a r
to f li to bez m ia rv . mięsa to t y l 
ko na jake rocne święta, o cu
krze nie ma mowy...

...W nasej kochanej Polsce, to 
ja na prawdę i do kościoła nie 
chodzę nie dlatego, że go nie
nawidzę... a tv lk o  jedynie d la 
tego, że nie mam w cem. nie 
mam ubrania, nie mam butów, 
bu ty la k  sobie spraw ie na zimę.

Ziem i, praw a, ośw iaty , w olności...
(Z przedwrześniowych pamiętników chłopów i przedwojennej prasy) he ł-

| to jest wojłok,y i razem kalosie, 
i to kostu jo  razem 9 złotech, a 
| kup ić skórzane, to kostu je prze- 
I cie tn ie 20 złotech. to na zimę 
| się kup i w o jlo ky , a la tem  cho

dzi sie boso. a co ubran ie to 
| sie chodzi aby nie marznoć...

I  myślę to, ze ja k  żadnej zm ia
ny w  Polsce nie bedzie. to my 

! b iedujem y ciesko na tech nasech 
! m ajotkaeh i m oje dzieci będo 
I biedować jesce i  wnucky...

(Z  p a m ię tn ik a  N r, 5 — bez
ro ln y , po tem  o s a d n ik  w  pow . 

ło m ż y ń s k im ).

U obszarnika
Poszedłem na kow ala do m a- 

| ją tku ... M ó j pracodawca trą k -  
j tu je  m nie gorzej od psa. Ma 
j sześć rodzin na deputacie. W y- 
j ją tkow o że ja  mógł przebywać 
; trzy  lata i to z w ie lk im  trudem  
j ale niema! co roku godzi świe- 
l żych ludzi a tych bez ceremonii

I wyrzuca. Tak patrząc na życie 
i mojego pracodawcy to przycho- 
| dzi człow iekow i na m yśl że ten 
| człow iek specjalnie żyje na to 
] żeby dręczył słabszych od sie- 
; We, is tn ie ją  towarzystw a opie- 
! k i nad zw ierzętam i ale nie ma

Oj, żebym ja poszedł ino 
Przez pole

| I policzył łzy, co płyną 
Na role,

oraz czapkę. (6. I. 1935 r. z p ra 
sy).

K ob ie ty  zawodzą, że Im  za
b ie ra ją  k row ę karm ic ie lkę  i że 
zabierają ubran ie ostatn ie p ra 
wie. Zajrzeć do m ieszkania 
po w y jśc iu  pana sekwestra- 
tora, żal człowieka ogarnia. 
W  kącie izby stoi łóżko, 
na k tó rym  sterczy słoma, 
bo sekw estrator zabrał podusz
k i i koc. W innym  m iejscu zda
rzy ło  się, że sekwestrator, nie

Strach by było z tego siewu j m ając co zabrać, w yciągnął po- 
Ż ą ć  żniwo, i duszkę spod g łow y um iera jące j

Bo by snopy były krwawe kobiety - 
Na dziwo.

Maria Konopnicka
(Z  p a m ię tn ik a  ch łopa  z p o w ia 
tu  D z isna  w g  C h a ła s iń s k i: 
,,M łod e  p o k o le n ie  c h ło p ó w , 
1933).

C.hlopi włoscy w watce o ziemię

M ilio n  la rm  „ z n ik ło “  w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h  w c iągu  d z ie s ię c io 
lec ia  1935— 1945; zo s ta ły  one p o ł
k n ię te  przez o b s z a rn ik ó w , k tó ry c h  
pos ia d ło śc i w z ro s ły  do b lis k o  po
ło w y  c a łe j z ie m i. T ys ią ce  gospo
d a rs tw  c h ło p s k ic h  n ik n ie  co rocz 
n ie  w k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
z p ow o d u  d łu g ó w . Z y c ie  ch łopa  
p racu ją ceg o  w u s tro ju  k a p ita l i 
s ty c z n y m  Jest je d n y m  pasm em  w y 
zysku  i  u c is k u . To też  w  so juszu

z ldasą ro b o tn ic z ą  m asy ch ło p sk ie  
ru sza ją  do w a lk i.  W e W łoszech, 
iak  p ok a z u je  nasze zd ję c ie , c h io p i 
w alczą  o za jęc ie  leżących  o d ło 
g iem  z iem  o bsza rn iczych . W In 
d iach  i in n y c h  k ra ja c h  za leżnych  
toczą się os tre  bo je  o z iem ię . U c i
skane m asy c h ło p s k ie  k ra jó w  k a 
p ita lis ty c z n y c h  z n ad z ie ją  pa trzą  
na wr,vzw o lone  k ra je ,  k tó re  d a ły  
lu d o w i w ła d zę , z iem ię , c h le b  i 
w olność. *

towarzystw a żeby nie pozwalali 
się znęcać nad ludźm i. Ten czło- 

! w iek  wymaga, żeby ludzie do 
| oprzętu przychodzili przez z i- ! 
mowę miesiące o czw arty  rano j 

| a odchodzili o 9-ej w ieczór tak j 
| ze s ta jn i ja k  z obory a w  le tn ie  i 
i miesiące o 3-ci rano do 10 w ie - j 
i czór i w łodarz z n iem i m usi p il-  
j nować, gdy k tó ry  z nich się 
| spóźni, pan dziedzic w ytrąca  mu 
i za każde spóźnienie dwa złote,
| niedość na tern ale nakrzyczy, 
i że cała wieś słyszy, zelży gorzej 
; od niestworzenia. Jakie życie 
: takiego pasterza czy fo rna la  
k tó ry  ży je  z końm i czy bydłem  
po 18 godzin na dobę n ic  też 
dziwnego że ludzie chodzą jak  
cienie jk k  dz ik i że i św iat im  
n iem iły . N ie ty lk o  że syn p ra
codawcy zwym yśla robotn ika 
gorzej od zwierzęcia ale stary 
tak ich  chłopaków piazuje k i 
jem...

(Z p a m ię tn ik a  n r  3 — w ie js k i 
k o w a l w  p o w ie c ie  n ie sza w sk im )

Sekwestrator
Do Stanisława Frańskiego we 

wsi T rzeciak i zgłosił się sekwe
stra to r Urzędu Skarbowego, żą
dając zapłacenia podatku w o j
skowego za rok 1933 w  wyso
kości 20 zł, za zw łokę w  wyso
kości 2,60 gr. Ponieważ Frański 
nie posiadał pieniędzy sekwe
s tra to r za ją ł dre lichow ą koszulę, 
k tó rą  p ła tn ik  m ia ł na sobie.

Pacyfikacja

i w  zie lonych m undurach i 
mach.

„D la  poparcia haseł 1 żądań i A resztow ali M ichała K uźn ia - 
dem okratycznyeh, pod znakiem j ra, ojca mego, po czym żądali 
k tó rych przeszedł 15 s ie rp n ia ,; broni, na co mama odpowiedzia- 
masy chłopskie przeprowadziły j ła, że nie ma broni żadnej, po 
10-dniowy s tra jk  ro lny... j czym bez żadnych słów  po lic ja

Cała M ałopolska, wo jew ódz- i zaczęła niszczyć drzw i i sprzę- 
tw o  kie leckie, Lubelszczyzna j j U , a w szystk im  w domu kaza li 
Podlasie, K u ja w y  i okolice pod- 1 wy,1l c' . ^  ,y n?afrlUj ! a z borml 
warszawskie zostały ogarnięte i w y cho^  f py ' d l a c z e g o  m 
ak ria  straiknwm *  SZC7Ą ’ ten odpowiedział „T o  rzą,

Tzw. p a c y fik a c ji było dużo 
W brew „łagodne j“  nazwie by
ły  to bestialskie rozpraw y z 
z pracującą wsią, w  trakc ie  
k tó rych  niszczono tysiące za
gród, m ordowano chłopów. 
Bo wieś w a lczyła  przeciw  
rządom burżuazyjno  - obszar- j z 
niczym. 1.IX . 1937 r. organ | 
KPP „Czerwony Sztandar“  j 6 
p isa ł:

akcją s tra jkow ą .
Rząd sanacyjny wespół z 

wszystk im i odłam am i faszyzmu 
w Polsce zm obilizow ał swe siły 
dla zdław ien ia te j walk i... przez 
rozpasanie k rw aw ych  o rg ii pa
c y fika c ji usiłow ał s tłum ić  i zdu
sić akcję s tra jkow ą. Dziesiątki 
spacyłikow anych wsi, setki 
z ru jnow anych zagród, tysiące 
pobitych, ran ionych i uw ięzio
nych, k ilkadz ies ią t trupów  — 
oto dotychczasowe w y n ik i k rw a 
wych ekspedycji karnych, jak ie  
faszyzm poprowadził przeciwko 
masom ludow ym  P olsk i“ .

A  oto św iadectwa dwóch
poszkodowanych:

Zeznaje Helena Kuźniarówna 
Siedleezki:

ąd
kazał, za to, że prowadzicie po
lity k ę “ .

Zeznaje Józef Kolczak s 
Krzeszowic:

„Po odejściu od domu S tan i
sława Malacha po lic ja  udała 
się do mojego domu w  tych sa
mych Krzeszowicach. Nie zw ra 
cając^ się do nikogo w domu, 
w o ła li nagle po lic janci o o tw o
rzenie drzw i, jedno okno w y 
łam ali z ram am i, drugie ró w 
nież, w trzecim  w y b ili szyby, 
rozdarli dw ie sukienki, przebi
li bu ty syna bagnetem.

Potem odeszli, ale jeszcze 
w róc ili. W idzia łem  ja k  po lic jan t 
b ił mojego syna W ładysława, 
by w yda ł starszego brata P io
tra, gdzie się znajduje. Kom en
dant p o lic ji kańczuckie j Józef 

„W  dn iu  24.8. 1937 r. ok. godz | H y jek krzyczał „Tego puśćcie, 
rano przyby ło  do naszej wsi : a młodszego chw ycić i b ić“  (13-

S iedleczki około 30 po lic jan tów  i le tn i).“

W czora j i  dziś po lsk ie j wsi

ZAOPATRZENIE W SI W  NAWOZY 
SZTUCZNIE W  KG.CZYSÍEG0 5KEA- 
DWIKA U/SZVSTK1C+1 TRZECH TVPÖW
imsxwíMomííommi

NA I HA- POW-UEMI

1 9 %  I M f e  « 5 % ,

Wzrost średniego 
areału ziemi na 
członka rodziny 

chłopskiej
\

1,1 ha

1,7 hi

1939 1951

Polska Rzeczpospolita Ludowa planowo wzmacnia spójnią gospodarczą między miastem i wsią na podstawie
braterskiej współpracy robotników i chłopów (z art. 9 projektu Konstytucji)


